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1925. Rok V. WALKA Z ALKOHOLIZMEM. (o", zb. Nr. IX)

P ra w o  p rz e d ru k u  1 p rzek ład u  a r ty k u łó w  z a s trz e żo n e .

O D  R E D A K C J I .

W ydaw nic tw o  „W alki z alkoholizm em ", rozpoczę te  w r. 1912, p rzerw ane  zostało  
przez wojnę pow szechną. Po  w o jn ie —ukazały  się dw a  zeszyty (w r. 1920 i 1921). Brak 
dos ta tecznych  środków  uniem ożliw ił s tałe  w ychodzen ie  p ism a

O b e cn ie— dzięki zasiłkowi G eneralne j Dyrekcji S łużby Z d ro w ia  — przystępujem y 
do w znow ien ia  „W alk i z a lkoho lizm em " jako  kw arta ln ika .

P ism o takie, sądzim y, jes t  po trzebne ,  gdyż n a  każdym  kroku  s tw ierdzam y w zm o ­
żone objaw y alkoholizm u, zagrażającego swym  rozrostem  spo łeczeństw u  i państw u.

Z d ro w ie  rasy, d o b roby t  ludności, siła m ocars tw ow a R zeczypospo lite j— zależą ca ł­
kow icie  od siły moralnej, t ę ; yzny duchow ej i sprawności cielesnej ogółu obywateli.

T o  też obow iązkiem  pow szechnym  jest usuw ać to wszystko, co obn iża  i łam ie  du ­
sze i c iała  ludzkie, co prow adzi do u p ad k u  m oralnego, cielesnego i gospodarczego .

Jednym  z tak ich  głów nych czynników  niszczycielskich, p raw dziw ą  „klęską spo łecz­
ną"  jes t  a lkoholizm.

W alce  z nim, w alce oparte j na podstaw ach  naukow ych, pośw ięcone jest nasze  pismo.

Warszawa, 14.1X . 1925.

Prof. Dr. S T A N IS Ł A W  C IE C H A N O W S K I (Kraków).

W SPRA W IE WALKI Z ALKOHOLIZMEM W PA Ń STW IE 
POLSKI EM.

( R e f e r a t  n a  III P o l s k im  Z je ź d z i ć  H ig je n ic z n y m  w  W a r s z a w i e  8 — 10.VI.  1924).

W śró d  uchw alonych przez p ierw szy Sejm ralnemi, k tóre  należycie oceniły  n iebezpie-
P ań s tw a  polskiego ustaw, n ad e r  doniosłe  czeństw a szerzenia się a lkoholizm u i zwal-
skutki mieć m ogła  „U staw a o ograniczeniach  czają  go coraz skuteczniej,
w sprzedaży  i spożyciu napojów  alkoholo- U staw a  nasza w tej formie, j a !<ą m a 
wych" z dn ia  23 kw ietn ia  1920 (Dz. U. R. osta tecznie  po przeprow adzonej przed 2 la-
P. Nr. 37, poz. 210). Nie zadow aln ia ła  ona ty nowelizacji (ustaw a z 27 stycznia 1922,
w praw dzie  skrajnych zw olenników zupełnej Dz. U. R. P. r. 1922 Nr 12 poz. 104) i wy-
prohibicji; nie jes t  zapew ne d o sk o n a łą  naw et danych  do tego rozporządzeń  w ykonaw czych
zdan iem  tych, k tórzy  za jm ują  bardziej umiar- (z dń. 10 kw ietnia  1922, Dz. U. R. P. r. 1922
k ow ane  stanow isko . Niemniej przy należy- Nr. 35 poz. 299 i z dn. 2 czerw ca 1922, Dz.
tem  w ykonan iu  m ogłaby  ta  us taw a być U. R. P. r. 1922, Nr. 51, poz. 462) op iera
w walce z alkoholizm em  narazie  dosta tecz- w alkę  z alkoholizm em  na następu jących
n ą  b ron ią  i dość rychło  postaw ić  P o lskę  ś rodkach , k tóre  tu pokró tce  pozw olim y so-
w jednym  szeregu z temi państw am i kultu- bie przypom nieć:

(Paginacja wspólna z zeszytam i poprzednio wydanymi). 265
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1) D opuszczenie  do n ieograniczonego 
obrotu  tylko napojów, zaw iera jących  n a j­
wyżej 2,5% alkoholu  (a w ięc  tylko słabego  
piwa).

2) Bezw zględny zakaz sp rzedaży  napojów, 
zaw iera jących  po n ad  45% alkoholu, oraz za­
w iera jących  t. zw. fuzle, t. j. domieszki, 
zna jdu jące  się w spiry tusie  surowym  ze 
zboża, okopow izn  i m elasy  obok  alkoholu  
etylowego.

3) M ożność w prow adzen ia  zupełnej 
p rohibicji  w  każdej gminie, k tó ra  to p o s ta ­
nowi w iększością  g łosów  m ieszkańców , m a ­
jących  praw o w yborcze  do Sejmu, a w k aż­
dym pow iecie ,  w k tó rym  2/ 3 gm in uchwali 
tak ą  prohibicję .

4) O gran iczen ie  m iejsc sprzedaży  a lk o ­
ho low ych  napo jów  do jednego na  2500 
m ieszkańców , przyczem  najwyżej po łow a 
m oże być  wyszynkam i. Do tej liczby m ia­
ły być m iejsca sp rzedaży  i wyszynki z redu­
k ow ane  najdale j do końca  roku  1922, bez 
odszkodow an ia  przez Państw o. O g ran icze­
nie to nie jest, n iestety , bezw zg lędne  i w p e ­
w nych w arunkach  m im o zaw artych  w u s ta ­
wie zastrzeżeń  da łoby  się obejść.

5) O dsun ięc ie  miejsc sprzedaży  n a p o ­
jów alkoholow ych conajmiej o 50 m etrów  
od fabryk, l iczących p o n ad  50 robotników, 
conajm niej o 100 m etrów  po m iastach, 
a o 300 m etrów  po wsiach od kościołów, 
szkół, sądów, więzień, stacji ko lejow ych 
i przystani, koszar i fab ryk  ze 100 najmniej 
robotn ikam i. N ieste ty  i tu dopuszcza  u s ta ­
w a wyjątki.

6 ) Bezw zględny zakaz sprzedaży  j a ­
k ichko lw iek  napo jów  alkoholow ych n ieletn im  
do 21 r. ż., uczniom  szkół bez  w zględu  na  
wiek, o raz w szystkim  k o n sum en tom  na k re ­
dyt, zastaw  lub od robek .

7) Z ak a z  sp rzedaży  n a  s tacjach  k o le ­
jow ych i p rzystan iach , w pociągach  i na  
s ta tkach , w koszarach ,  fabrykach , d o ­
m ach  ludowych, salach i bo iskach  do ćwi­
czeń cie lesnych  i sportów, w budynkach ,  
o d d an y ch  na  s łużbę  publiczną; d a le j—w cza ­
sie p o borów  do wojska, mobilizacji, s tanu  
w yjątkow ego; w reszcie  od 3 po połudn iu  
w p rzeddz ień  świąt i n iedziel, targów, j a r ­
m arków , odpustów , przez cały  ten  dzień, aż 
do 10 rano dn ia  nas tępnego .

8 ) K aran ie  grzyw ną do 200  z ło tych  lub 
aresz tem  do 1 miesiąca, w raz ie  p o w tó rn e­
go p rzekroczen ia  grzyw ną do 1.000 z ło tych

lub aresz tem  do 3 m iesięcy i u t ra tą  konce­
sji za przekroczen ie  pow innych  zakazów, 
oraz za  doprow adzen ie  kogoś do n ie trzeź­
wości, jako też  za nietrzeźwość, dając  po ­
wód do publicznego zgorszenia. A resz t  
i grzyw na m ogą być na łożone  także  jed n o ­
cześnie. N iestety , pom inąw szy  tę wielką 
us te rkę  j a k ą  w samej us taw ie  jes t  d o p u sz ­
czenie grzywny bez aresztu, a  w ięc takiej 
kary, z której szynkarz niewiele sobie robić 
będzie, zosta ły  ta karne  sankc je  n ies łycha­
n ie osłab ione rozporządzen iem  w ykonaw - 
czem (z 2 czerw ca 1922), że k a ran a  będzie  
tylko „w yraźna i w idoczna d la  o to czen ia11 
nietrzeźwość, „ew entualn ie  s tw ierdzona  
przez  lek a rza” (co m oże być in te rp re to w a­
ne w ręcz przeciwnie, niż m yślał au to r roz­
porządzen ia )  a, co gorsza, że za  d o p ro w a­
dzen ie  do nietrzeźwości po d leg a  karze  ten, kto 
drugiego „ś w i a d o m i e “ do niej doprowadził.  
Jakież to szerokie po le  do w y tłom aczen ia  
się szynkarza, że n ieznany  mu p rzed tem  kli- 
jen t  up ił  się już pierw szym  kieliszkiem!

9) O d d a n ie  zasadniczej części egzeku­
tyw y w ręce czynników  obyw ate lsk ich , m ia­
nowicie w ręce komisji, w  której na  3-ch 
u rzędn ików  zasiada  4 obywateli ,  a to po 2 
przedstaw icie li  sam orządu  i organizacji p rze­
ciw alkoholow ych, ośw iatow ych lub współ- 
dzielczych. K om isje  te m ają  praw o okre­
ślać liczbę i rozm ieszczenie  miejsc sp rz e d a ­
ży i wyszynku, opin jow ać w spraw ie  kar 
(czy także  z własnej inicjatywy w nosić o k a ­
ry, rozporządzen ie  nie wspomina!) oraz k on­
tro low ać w ykonan ie  ustawy.

T e  zasadn icze  środki, ob jęte  ustaw ą, po­
w inny były, pom im o wskazany ch wyżej u s te ­
rek, doprow adzić  w ciągu cz terech  lat, o d ­
kąd  us taw a  obowiązuje, a n aw et w ciągu 
dwu lat ostatn ich , t. j. od  nowelizacji u s ta ­
wy i rozporządzeń  w ykonaw czych , do zn a­
cznego zm niejszenia  się opils tw a i p ijaństwa, 
ro zpanoszonych  w Polsce jak  i gdzieindziej, 
w zastrasza jący  sposób  po d  koniec  wojny 
i bezpośredn io  po  niej. Pow inny  były  n a ­
w et zep ch n ąć  u nas  alkoholizm  poniżej tego 
poziom u, jaki m iał w la tach  p rzedw ojen ­
nych. Pow inny  były — gdyby ustaw a była 
choć w  części wykonaną; gdyby  komisje, 
k tó re  ustaw a tworzyć nakazała ,  zostały isto­
tnie w szędzie  u tw orzone  i przedstaw icie le  
spo łeczeńs tw a  byli w n ich odpow iedn io  do ­
brani i należycie światli, niezależni i en e r­
giczni, gdyby  w ładze  szły w szędzie  na  rękę
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kom isjom  i gdyby chciały zastąpić je tam, 
gdzie  kom isje  n ie  pow sta ły  lab  nie działa ją  
dobrze.

T a k  się jed n ak  nie stało. N aw et bez docho­
dzeń  szczegółowych i bez danych  s ta tystycz­
nych jest rzeczą dla w szystk ich  oczywistą, 
że alkoholizm  w Polsce  nie tylko się nie 
zmniejsza, ale, przeciwnie, groźnie wzrasta. 
Są całe dzielnice kraju, gdzie by ł on już 
p rzed  w ojną zakorzeniony, a gdzie teraz 
szerzy się jak  p łom ień; są inne, p rzed  dzie­
sięciu laty n iem al w olne od tej klęski, gdzie 
dzisiaj pogorszenie  jest rozpaczliwe. Są 
pew n e  sfery spo łeczeństw a, p ew n e  zawody, 
gdzie dawniej uchodziło  za h ań b ę  upić się, 
a gdzie dziś z bó lem  i w stydem  stwierdzić 
m usim y gorsze stosunki, niż je w idyw ano 
w tych sam ych  sferach  i zaw odach , d o k ąd  
sfery te  sk ład a ły  się z cudzoziem ców -zabor- 
ców. W y tw arza  się naw e t  jakby  rodzaj tę ­
żyzny pijackiej, jakby  szukanie  chluby 
w odnaw ian iu  „czasów króla  S asa“. Na 
ulicach miast, n a  drogach wiejskich  spo tyka 
się coraz częściej i liczniej, nieraz, g ro m a d ­
nie p ijanych  płci obojga, n aw et w dni p o ­
w szedn ie  i od rana.

W  prasie  w szelk ich  odcieni i k ie runków  
coraz śmielej traktuje się alkoholizm z  po 
blaźaniem, a naw et gdzieniegdzie przeczuć  
można rozpoczętą cichą, ostrożną jeszcze , 
niezmiernie zręczną, a systematyczną, w i­
docznie świadomie zorganizowaną kampanję 
przeciw obecnej ustawie, pom im o, że w tej 
samej prasie  spo tykało  się po tęp ien ie  zn ie­
sław iających  nas  faktów, pope łn ianych  za 
granicam i kra ju  przez  tak ich  obyw ateli  po l­
skich, n a  k tó rych  oczy cudzoziem ców  są 
zw rócone, a rozg łaszanych  z radośc ią  przez 
w rogą nam  p ro p ag an d ę  zagraniczną jak  
najszerzej w całym  świecie. Pogorszenie  
jest tak  znaczne i tak  pow szechne, że trudno 
naw et rozstrzygnąć, czy jest ono większe 
w śród  szerokich, tak  jeszcze  u nas  nieoświe- 
conych  m as ludow ych, czy w śród  tych, k tó ­
rzy m ają  p rzodow ać i być w edle  słów Skar­
gi „świecą c iem nych *1 i „solą ziemi**.

Z  tym han iebnym  obrazem  ogólnym, k tó ­
ry widzi każdy, chybaby  oczu nie miał, 
zgadza ją  się też cyfry, jak  dow odzi p ie rw ­
szy lepszy przykład . I tak: w jednem  
z na jw iększych  naszych  m iast  p rzypa­
d a ł  w czasie uchw alen ia  ustaw y obecnej 
jed en  szynk  (licząc w  tem  także  jad ło d a j ­
nie z p raw em  w yszynku) n a  531 m ieszkań­

ców; obecnie (w czerwcu 1924) zm niejszon0 
liczbę szynków zaledw o o 1 5% i jeden  szynk 
p rzy p ad a  n a  608 (sześciuset ośmiu) zamiast, 
jak  w edle  ustaw y być powinno, 2500 m ieszkań­
ców! O d  kościołów, szkół, koszar, fabryk, 
są w tem  m ieście szynki od ległe często tyl­
ko kilkanaście  m etrów, okala jąc  je nieraz 
w ieńcem  na narożn ikach  w szystkich  są ­
siednich ulic. W  okręgu  sądow ym , w k tó ­
rym leży to miasto, naliczono w roku  1922 
p rzypadków  opils tw a 6563, w roku  1923 już 
11,930, a rów nolegle  z tem: liczba m orders tw  
i zabójstw  w zrosła  ze 159 na  206, uszko­
dzeń  cielesnych z 2527 n a  3314, k radzieży—- 
niemal w dwójnasób. A  ani to miasto, ani 
ten  okrąg  sądow y nie są  w yjątkow o pijackie; 
przeciwnie, należą one w P aństw ie  do mniej 
do tkn ię tych  k lęską opilstwa.

T a k  przedstaw ia  się s tan  dzisiejszy pom i­
mo ustawy, dającej dość szerokie po le  do 
dzia łan ia  zarówno w ładzom , jak  czynnikom 
obywatelskim , w prow adzającej szereg środ­
ków  niew ątpliw ie celow ych i przy niedosko- 
n a łem  naw et w ykonaniu  m ogących  sku tko ­
wać. Jakżeż tedy, o ileż gorzej przedsta-  
w iaćby się m u ń a ły  s tosunki nasze, gdyby 
ustaw a m iała  ciaśniejszy zakres  działania , 
d aw ała  szczuplejsze środki i s łabsze  sankcje 
karne. I d latego  na jw iększą  obaw ą przejąć 
musi w szystkich  tych, którzy zda ją  sobie 
sp raw ę z ogrom u klęski społecznej, jak ą  jest 
a lkoholizm, wieść coraz uporczywiej p o w ta ­
rzana  i coraz głośniejsza o zam ierzonej no ­
welizacji ustawy*), i to wieść, krzewiona 
przez p rasę  codz ienną  w formie takiej, jak ­
by chodziło  o zaostrzenie  ustawy. N iep o ­
do b n a  obronić  się wrażeniu, że i tu  dzia ła  
system atycznie , a  zręcznie z ukryc ia  g rupa  
za in teresow anych , s ta ra jąc  się pow olną  kam- 
panjy  p rasow ą przygo tow ać op in ję  ta k  Sej­
mu, jak  i szerokiego ogółu  w k ierunku  dla 
s iebie korzystnym . H asło  walki z a lkoho­
lizmem jest b ądźcobądź  w światlejszych k o ­
łach  spo łeczeństw u  dość popularne ; n ie  w ni­
k a jąc  głębiej w rzecz, p rzy jm ują  one b ez­
kry tycznie go łos łow ne zapew nienia,  że przez 
tę  now elizację  u s taw ow e środki zw alczania 
a lkoholizm u b ęd ą  w łaśn ie  udoskonalone. 
W  ten sposób  s tw arza  się zwolna a tm osferę  
życzliwości dla zapow iadanej nowelizacji

*) P r o j e k t  n o w e l i ,  w n ie s io n e j  d o  S e jm u  w  m a rc u
1923, n ie  b y ł  j e s z c z e  s z e r s z e m u  o g ó ło w i  w  c z e rw c u  1924 
w c a le  z n a n y .

267



i w ygładza 'd la  niej drogę i w spo łeczeń ­
stwie i w Sejmie

A  jed n ak  już to tylko, co nader  ostrożnie 
i n iew yraźnie p odsuw a się opinji ogólnej za- 
pom ocą  p rasy  z kon k re tn y ch  wiadom ości
0 nowel zacji, m oże obudzić najwyższe za­
n iepokojen ie . O to  żad n a  z najważniejszych 
p ods taw  obecnej ustaw y n iem a pozostać  
n ienaruszona. I tak, zw iększony m a być 
p rocen t  a lkoholu  w trunkach, nie p o d leg a ­
jących  żadnym  ogran iczen iom  obrotu, pod  
pozorem , że piwa, nie p rzekracza jące  2,5%  
zaw artości alkoholu, nie d ad zą  się p rodukow ać 
lub są tak  nietrwałe*), iż to postanow ien ie  
us taw y podkopu je  browarnictwo, „w ażną 
gałęź g ospodarstw a  k ra jow ego".  Dalej, m a  
być podw yższony p rocen t alkoholu, d o ­
puszczalny w w ódce, ponad  obecną  granicę 
45%. L iczba „miejsc sprzedaży" w stosunku 
do  liczby ludności m a być zw iększona 
z 1 : 2500 na 1 : 2000. W śró d  „miejsc sprze­
daży" m a się zwiększyć od se tek  wyszynków, 
przyczem  oczywiście w prasowej p ro p a g a n ­
dzie za tą  zm ianą  przem ilcza  się, jaki o d ­
se tek  przepisuje ustaw a obecnie  obow iązu­
jąca. N iem a w praw dzie  do tąd  wiadomości, 
jak a  m ia łaby  być w przyszłej ustaw ie od ­
ległość szynków  od gm achów  publicznych, 
szkół, koszar, fabryk, ale m oże te w iado­
mości chow ane są  na  później, gdy już grunt 
d la  noweli będz ie  w opinji „ lepiej" przygo­
towany. N atom ias t  mówi się już o sk a ­
sow aniu  ta k  „n iedogodnego dla podróżnych
1 nigdzie nie istniejącego" zakazu  sp rzeda­
w ania  trunków  na sta  jach  kole jow ych i t. d., 
a ca łk iem  jaw nie  ogłasza się, jako  zam ie­
rzony wielki „pos((p“, że nie w olno będzie 
sp rzedaw ać  trunków  w dni św iąteczne do 3 
popołudniu , przem ilczając, że teraźniejsza 
us taw a zaw iera  zakaz sprzedaży przez cały 
dzień świąteczny, a nad to  w p rzeddzień  p o ­
połudn iu  i nazaju trz  rano. Jakie zw iększe­
nie p i jańs tw a przyniósłby  ten  „postęp", k tó ­
ry m a przynieść nowela, w na jn iebezp iecz­
niejsze pod tym w zględem  dni sobotn ie ty­
godniow ych w y p ła t  robotn iczych , i o ile 
w zm ogłoby się święcenie poniedzia łków , 
już teraz n iezm iern ie  pow szechne  w w arsz ta­
tach rzem ieślniczych, nie trudno ocenić N a­

*) P rz e c z y l i  t e m u  p u b l ic z n ie  sa m i  p r z e d s t a w i ­
c ie le  b r o w a r n i c tw a  w  r. 1922; w  ro k u  b i e ż ą c y m  w y ­
pa r l i  się sw ej  w ła s n e j  r z e c z o w e j  opinji!!

tom iast  nie słychać o tem, żeby now ela  
m ia ła  zwiększyć grzywny za opilstwo i u p a ­
janie, co daw no  pow inno było nastąpić , a co 
si i d o tąd  nie stało; za to k rążą  już, narazie  
w praw dzie  głuche, ale znam ienne  wieści,
0 znacznem  zam ierzonem  złagodzeniu  posta  
now ień  co do u tra ty  koncesji  na  w yszynk
1 co do w ygaśnięcia  koncesji tych, którzy ją 
mieli u tracić  z końcem  r. 1922, bo — jak 
się mówi — „nie p o d o b n a  tylu naraz rodzin 
po zb aw iać  źród ła  u trzym ania".

Najgroźniej ze jed n ak  niew ątp liw ie  jest 
zapow iadane  w prow adzen ie  państw ow ego 
m onopolu  w ódczanego, jako  w ażnego  źródła 
zw iększen ia  dochodów  Państw a.

Nie m am y bynajm niej zam iaru  poruszać  
tu spraw y w prow adzen ia  m onopolu  ze sta­
now iska gospodark i państw ow ej; p rzek ra ­
czałoby najzupełnie j naszą  kom petenc ję  
r zpa tryw anie  pytania ,  czy w wyszukaniu  
źródeł dochodów  skarbow ych  są m onopole  
z ca łym  now ym  apara tem  biurokra tycznym  
rzeczą korzys tną  i czy wśród gałęzi w ytw ór­
czości, n ad a jący ch  się do zm onopolizow ania  
w ręku  P aństw a, jest przem ysł a lkoholowy 
jedyną  jeszcze pozostałą ,  a lbo chociażby 
tylko taką, k tó ra  daje  gw arancję  na jw ięk­
szych korzyści w porów naniu  z i nem i dla 
skarbu  P aństw a, albo też taką, która w ręku 
P ań s tw a  li zy się więcej z rzeczywistemi 
in teresam i społeczeńsw a, niż wtedy, jeśli 
jes t  w ręku p ryw atnem . Jed y n ie  tu tylko 
zaznaczyć musimy, że żadnego  monopolu, 
gdy już się s tan ie  źródłem  stałych pańs tw o­
wych dochodów  i za jm ie pow ażniejszą  p o ­
zycję w budżecie państw ow ym , P aństw o  
przy najlepszej woli tak  ła tw o w yrzec się 
nie może, a rząd każdy  musi chcąc nie 
chcąc opierać się w tedy  naw et s i lnem u n a ­
ciskowi par lam entu .  D ość p rzypom nieć  lo­
sy m onopolu  loteryjnego w Austrji.

A le  z sam ego tylko stanow iska higjeny 
społecznej u p a try w ać  trzeba  w państw ow ym  
m onopo lu  w ódczanym  najw iększe n iebezp ie ­
czeństwo. In teres ekonom iczny  Państw a 
staje w tedy  w najzupełn ie jszem  p rzeciw ień­
stwie z t roską  o zdrowie jego  obywateli; 
nac isk  czynnika ekonom icznego s taje  się 
o wiele potężniejszy  i bardziej bezpośredni,  
niż w zgląd na  d a leko  w praw dzie  w ażn ie j­
sze, ale nie tak  bezpośredn io  widoczne 
in teresy  spraw ności ekonom icznej i zdo lno­
ści obronnej,  militarnej Państw a, oraz od ­
porności na szkodliw e czynniki fizyczne
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i moralne, jakie ca ła  ludność państw  n o w o ­
czesnych posiadać  powinna, jeśli byt P a ń ­
stw a n iem a się z czasem  zachw iać W sze l­
kie pozory, jak iem iby  usiłow ano osłonić tę 
n iew ątp liw ą praw dę, obaliły  już chyba  do ­
sta teczn ie  dośw iadczenia ,  zeb rane  w car 
skiej Rośji, gdzie po w prow adzen iu  m o n o ­
polu konsum cja  alkoholu  w zras ta ła  stale. 
W sze lk ie  t łóm aczen ia  w zględam i na  rozwój 
przemysłu, wszelkie rzekom e rek o m p en sa ­
ty, jak ie  m onopol daje  ludności, oddając  
część sw ych doch o d ó w  na cele h um an ita r­
ne, nie osłonią nagiego faktu, że kto  m a 
źródło dochodu  w sprzedaży  napojów  a ko- 
holow ych i nie chce, aby to źródło zm niej­
szało się lub z czasem  wyschło, lecz by ­

*) R e fe r a t  prof.  C ie c h a n o w s k ie g o  ( w s k u te k  n i e ­
o b e c n o ś c i  a u t o r a  o d c z y t a n y  p r z e z  p .  S z y m a ń s k ie g o )  w y ­
w o ł a ł  n a  Z je ź d z ie  H ig j e n ic z n y m  n ie z w y k le  o ż y w io n ą  
d y sk u s ję .  O g r o m n a  w ię k s z o ś ć  m ó w c ó w  o s t ro  k r y t y k o ­
w a ł a  z a m ia r y  o b a l e n i a  u s t a w y ,  jej  n i e w y k o n y w a ­
nie  o r a z  w n ie s i e n i e  do  S e jm u  n o w e l i  m in i s te r ju m  
s k a rb u .  Z g ło s z o n o  w n io s e k  w y s ła n i a  w im ien iu  Z ja z d u  
d o  S e jm u  sp e c ja ln e j  d e le g a c j i  w  ce lu  p r z e d s t a w ie n i a  
p. M a r s z a łk o w i  S e jm u  s t a n o w i s k a  Z ja z d u  w  s p r a w ie  
u s t a w y  p rz e c iw a lk o h o lo w e j .  M n ie js zo ś ć ,  s k ł a d a j ą c a  się 
z k i lku  c z ło n k ó w  r a d y  W a r s z .  T - w a  H ig je n ic z n e g o  z p. 
Dr.  P o la k i e m  n a  cze le ,  s p r z e c iw ia ła  się t e m u  w n io ­
sk o w i,  m o ty w u ją c  sw e  s t a n o w is k o  g łó w n ie .  . n i e d o s t a ­
te c z n ą  z n a jo m o ś c ią  sp r a w y .  O lb r z y m ią  w ię k s z o ś c ią  
g ło s ó w  p r z e s z e d ł  w n io s e k  w y s ła n i a  d e le g a c j i ,  w  k tó re j  
s k ł a d  w esz l i :  P rof .  Dr. P a w e ł  G a n t k o w s k i  z P o z n a n ia ,  
Dr.  A n t o n i  P u ła w s k i ,  D y r e k t o r  S z p i t a l a  D z ie c i ą tk a  J e ­
zus  w  W a r s z a w ie ,  Dr.  L e o n a r d  Bier , D y r e k t o r  Z a k ł a d u  
b a d a n i a  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  w  K ra k o w ie ,  Dr. m e d .  
W a c ł a w  G a w ł o w s k i  i r e d .  J a n  S z y m a ń s k i .

D e le g a c ja  p o  u s t n e m  p r z e d s t a w ie n iu  p. M a r s z a ł ­
k o w i  R a ta jo w i  i s to ty  s p r a w y ,  z ło ż y ł a  m u  m e m o r ja ł  
t r e ś c i  n a s t ę p u ją c e j :

„ W a r s z a w a ,  d n ia  10 c z e r w c a  1924 r.

D o
S e jm u  R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lsk ie j  

w  m.

T r z e c i  Z ia z d  H ig je n i s tó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l ­
sk ie j,  o b r a d u ją c y  w  W a r s z a w i e  w  d n ia c h  8-10 V I  1924 r.» 
o b a w i a j ą c  się ,  że  p o c z y n io n e  z o s t a n ą  z m ia n y  w  u s t a w ie

ło trwałe, a naw et coraz obfitsze, ten  musi 
zmierzać do rozpajan ia  ludności. A  gdyby 
naw et dochody  z tego źródła  m iały  być 
u trzym yw ane na  jednak im  tylko poziomie 
i p łynąć z k ieszeni „nieuleczalnych" opilców, 
to jed n ak  „via facti" pod trzym yw anie  tej 
fikcji nie tylko nie oddziała  n a  u trzym anie 
reszty  ludności w szrankach  um iarkowania, 
ale musi ją  s topniowo coraz więcej d em o ra ­
lizować. M onopol państw ow y odbierze  
ludności za jednym  zam achem  jed n ą  ręką  
tę broń, k tó rą  mu dano  d rugą  ręką, — 
przekreśli  odrazu ca łą  u staw ę obecnie  obo­
wiązującą, k tóra wtedy, gdyby jej naw et 
form alnie nie skasow ano, s tanie się w k ró t­
k im  czasie m ar tw ą  literą.*)

p rz e c iw a lk o h o lo w e j  w  k i e ru n k u  jej  f a k ty c z n e g o  u n i ­
c e s tw ie n ia  w y b r a ł  s p e c j a ln ą  d e l e g a c j ę — w  ce lu  p r z e d ­
s t a w ie n i a  n a u k o w y c h  i s p o ł e c z n y c h  p o d s t a w  k o n ie c z ­
n o śc i  w a lk i  z a lk o h o l iz m e m .

P o l s k a  u s t a w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a ,  o g r a n ic z a j ą c a  
s p o ż y c ie  a lk o h o lu ,  j e s t  t e m  m in im u m  w  w a lc e  z a lk o ­
h o l iz m e m ,  o d  k tó r e g o  n ie  w o ln o  o d s t ą p i ć  w  im ię  n a j l e ­
piej  p o j ę t e g o  d o b r a  n a r o d u ,  je g o  z d r o w ia  m o ra ln e g o ,  
f iz y c z n e g o  i n a jż y w o tn i e j s z y c h  in t e r e s ó w  e k o n o m i c z ­
n y ch .

O r g a n iz a c j e  s p o ł e c z n e  i l e k a r s k ie ,  o d p o w ie d z i a ln e  
p r z e d  o p in ją  p u b l ic z n ą  za  z d r o w ie  n a ro d u ,  n ie  m o g ą  
w z ią ć  n a  s ie b ie  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za  sku tk i ,  k tó r e  z m ia ­
ny  w  u s t a w ie  p r z e c iw a lk o h o lo w e j  —  p r o j e k t o w a n e  p rz e z  
n o w e lę  —  m o g ą  zą  s o b ą  pociągnąć**.

S p r a w ę  w a lk i  o u s t a w ę  p r z e c iw a lk o h o lo w ą  o m a ­
w ia ją  n a s t ę p u j ą c e  b ro szu ry :

Prof. Dr. J ó z e f  K ostrzew ski:  „ U s t a w a  p r z e c i w a l ­
k o h o l o w a  i jej  p r z e c iw n ic y * ,  P o z n a ń .  1921.

J a k u b  G la ss ,  S ę d z ia  S ą d u  N a jw y ż s z e g o :  „C zy
P o l s k a  i n a d a l  n i e r z ą d e m  s to i? “. W a r s z a w a .  1921.

Dr, W ładysław  Sterling:  „2£j& czy  4%M. W a r s z a ­
w a .  1921,

Jan S zym ańsk i:  „ U s t a w a  o o g ra n ic z e n ia c h  w  s p r z e ­
d a ż y  n a p o j ó w  a lk o h o lo w y c h  i jej  z n a c z e n ie  społeczne**. 
W a r s z a w a ,  1921.

Jan S zym a ń sk i: „ O b r o n a  P o l sk ie j  U s t a w y  P r z e ­
c iw a lk o h o lo w e j  “ . W a r s z a w a .  1924.

(Przyp. Red.).
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Dr. Med. R A F A Ł  R A D Z IW IŁ Ł O W IC Z ,  doc. Uniw. W arsz .

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ALKOHOLIKA.
P raw o d a w s tw a  w szystk ich  narodów  ośw ie­

conych zaw iera ją  przepisy , chron iące  psy­
chicznie chorych p rzed  sku tkam i ich choro­
bow ych  objawów . P raw o  karne  uw aln ia  p sy ­
chicznie chorego? od winy i kary  w myśl 
zasady  ew angelicznej „P rzebacza  się tym, 
co nie wiedzą, co czynią". P raw odaw stw o 
cyw ilne uznaje  za  p o zb aw io n ą  mocy p ra ­
w nej czynność, d o k o n an ą  w s tan ie  choroby 
psychicznej, a sam ego  chorego ubezw łasno- 
w a ln ia  lub o dda je  pod kurate lę . P raw o d a ­
wstwo adm inis tracy jne  po s iad a  również p rze ­
pisy szczególne, o tacza jące  op ieką psychicz­
nie chorych.

Z e  s tanow iska  psychjatrycznego a lkoho­
lizm w e w szelkiej postaci jes t  cho robą  psy ­
chiczną. N aw et zw ykłe odurzen ie  a lkoho lo ­
w e klinicznie  jest ostrą  psychozą. Dość jest 
wejść do grona m ocno p ijanych ludzi, ażeby 
p rzek o n ać  się o tem. Roztoczy  się w tedy  p rzed  
ob se rw a to rem  ca łkow ity  obraz kliniki psy- 
ch jatrycznej w e wszystkich, obserw ow anych  
n a  klinice, chorobow ych postaciach . Jedni, 
k tó rzy  b ę d ą  mieli t zw. le vin  gai p rzed ­
staw ią  obraz szału (mania), ze wszystkimi 
typow ym i objawami, z urojeniami wielkości, 
ruchow em  podnieceniem , p rzyśpieszeniem  
biegu po toku  myślowego, ze w zm ożonem  
sam opoczuciem . Inni, którzy b ę d ą  mieli le 
vin triste, p rzeds taw ią  obraz typowej posęp- 
nicy (m elancholia )  z przygnębieniem , u ro je­
niam i poniżenia , zw olnionym  potokiem  my­
ślowym. O b raz  o tęp ien ia  również nie b ę ­
dzie rzadki; sp o tk am y  n ie jednokro tn ie  
n aw et ob jaw y po rażen ia  pos tępu jącego  i to 
w bardzo  posun ię tym  stopniu  z ru iną p sy ­
chiczną i typow ym i objaw am i ruchowymi, 
n iedow ładem , drżeniem , zm ienioną m ow ą 
i tak  dalej.

O durzen ie  alkoholow e jes t  za tem  klinicz­
nie psychozą, w  tem  tylko różną od innych 
psychoz, że jes t  bardzo  k ró tko-trw ała ,  że 
p rzyczyna jej jes t  ogólnie znana, daje  d o ­
b re  rokowanie, lecz w swych p rzejaw ach  
zew nętrznych  i zm ianach  w psychice cz ło­
w iek a  pos iada  w szelkie  cechy choroby psy­
chicznej. P o s iad a  jed n ak że  pew n ą  cechę 
szczególną, różniącą  ją  toto coelo od  wszyst­
kich innych chorób  psychicznych, a m iano­

wicie, że jes t  dobrow oln ie  nabyta,  że cz ło­
w iek  w p ro w ad za  się sam w stan  choroby 
psychicznej z ca łą  św iadom ością  skutków, 
jaki s tan  ten za sobą  sprowadza.

T en  w zg 'ąd  tworzy zasadn iczą  różnicę 
w trak tow aniu  a lkoho lika  przez  opinję ogól­
ną  i przez  prawo. O czyw iście  alkoholizm, 
k tó ry  spow odow ał tak  dalece  idące  zmiany 
w uk ładzie  nerw ow ym  i psychice  chorego, 
że sprow adził  n iew ątp liw ą dla każdego  cho­
robę psychiczną, k tó ra  jakko lw iek  w swej 
pierw otnej genezie m ogła  być również do ­
brow olnie wyw ołaną, lecz rozw inęła  się już 
tak  znacznie, że nie różni się w niczem  od 
formalnej choroby psychicznej i trudności 
p raw nych  już nie nastręcza , jest chorobą 
psychiczną i tem sam em  sprow adza  n iep o ­
czytalność. N a tom ias t  odurzenie  „norm al­
ne", a także s tany  przejściowe pom iędzy 
zdrowiem, a fo rm alną chorobą  psychiczną 
sp row adzają  duże pow ik łan ia  natury  p ra w ­
nej i w ym agają  odm iennego  trak tow an ia  za ­
równo pod  w zględem  karnym  jak  cywilnym 
i adm inistracyjnym .

P o d  w zględem  karnym , m ożna  p o w ie­
dzieć ogólnie, że obow iązujące  obecnie  u 
nas  przepisy  praw a, przy  ocenie poczy ta l­
ności, nie czynią różnicy pom iędzy  n iepo­
czyta lnością  pow sta łą  z alkoholizm u, a n ie­
poczyta lnością  p o w sta łą  z innych źródeł. 
T e  sam e w arunki w skazu ją  k odeksy  d la  
każdej postaci n iepoczytalności. W  kodeksie  
obow iązującym  n a  obszarze  b. zaboru ro­
syjskiego (jest to kodeks  najnowszy, b a r ­
dziej w spółczesny  niż k odeksy  b. zaborów  
austrjack iego  i pruskiego, jes t— to kodeks 
rosyjski z r. 1904, k tórego  nie zdążono 
w prow adzić  w Rosji, w prow adzono  u nas 
podczas  okupacji  w ojskowej n iem iecko-au- 
strjackiej w okupow anej części k ra ju  i n a ­
daje  się najlepiej do rozbioru  zasadniczego), 
przepisy  p raw a  do tyczące  poczytalności za- 
zaw arte  są w IV części k odeksu  w § 39, 
k tóry  w sposób  nas tępu jący  określa  w arun­
ki n iepoczytalności podsądnego : „Nie bę
dzie poczy tane  p rzestępstw o spełn ione przez 
osobę, k tó ra  w czasie spe łn ien ia  p rz e s tęp ­
s tw a nie m ogła  rozum ieć istoty i znaczen ia  
dokonyw anego  lub k ierow ać swoimi czyna­

270



mi w sku tek  chorobliw ego rozstroju psy­
chicznego, u tra ty  św iadom ości i n iedoroz­
woju um ysłow ego, spow odow anych  w ad ą  
fizyczną lub cho robą" .  Część druga p rz ep i­
su obejm uje  środki zabezpieczenia , które 
zastosow ać należy do osoby  uznanej przez 
sąd za n iepoczytalną.

Form alne psychozy a lkoho low e (delirium 
trem ens, p a ran o ia  acu ta  alcoholica, para- 
no ia  chronica, p seudopara lys is  alcoholica) 
są ob ję te  p rzepisem  o chorobliwym  rozstro­
ju psychicznym . N a równi z inn mi choro­
bam i psychicznem i czynią cz łow ieka n ie­
poczyta lnym .

T ru d n o ść  p ew n ą  tworzy tylko ob łęd  opil- 
czy (parano ia  alcoholica). P rzepis  p raw a 
o n iepoczytalności jes t  sform ułow any n a  za ­
sadzie t. zw. m etody  mięszanej, to znaczy 
że ź ród ła  n iepoczytalności są  w yrażone w 
te rm inach  psychjatrycznych, na tom ias t  sam a 
jej ocena jes t  u ję ta  w term inach  psycho lo ­
gicznych. Z w ykle , w innych psychozach, 
oba  człony, psychja tryczny  i psychologicz­
ny pokryw ają  się w zajem nie  C horoba  psy­
ch iczna sp ro w ad za  w rzeczy samej n iem oż­
ność rozum ienia  istoty i znaczen ia  d o kony­
w anego  czynu, pom iędzy  obu  cz łonam i nie 
zachodzi sprzeczność, sędz ia  n ie  m a p o trze ­
by  d o k o n y w an ia  w yboru  pom iędzy  obu 
spraw dzianam i; stosuje  przepis  o n iepoczy­
talności, nie w chodząc , bliżej czy istn ie jąca 
choroba  psychiczna sp row adza  w rzeczy 
sam ej skutki, p rzew idziane w części p sycho­
logicznej przepisu  praw a, w ystarcza  mu 
stw ierdzenie  przez  rzeczoznaw cę sądow ego 
w sposób  d la  sędziego p rzekonyw ujący  fak­
tu is tn ienia  choroby psychicznej w ok reś lo ­
nej nozologicznej postaci, k tóry  istotnie 
zw ykle sp row adza  skutki, ob ję te  p sycho lo­
gicznym członem  kodeksow ego  przepisu .

W y ją te k  pod  tym w zględem  stanow i obłęd  
(parano ia)  w ogólności, a w szczególności 

o b c h o d z ą c a  nas  w tej chwili bliżej, postać  
o b łęd u ,  p o w sta ła  n a  pod łożu  przew lek łego  
a lkoho lizm u. T u ta j  p rzep is  p raw a  zawodzi, 
u jaw nia  się p rzeciw staw ność obu cz łonów  
przepisu, istnieje n iew ątp liw a choroba  p s y ­
chiczna, k tó ra  jed n ak że  nie sp row adza  n ie ­
m ożności rozum ien ia  istoty i znaczen ia  d o k o ­
n y w a n eg o  lub k ie row an ia  swoimi czynam i.

N iew ą tp liw ie  psychicznie chory, k tó rego  
o b łę d  jes t  dla w szystk ich  oczywisty, ro zu ­
m ie  jed n ak ż e  zarów no is to tę  jak  znaczenie 

P o k o n a n e g o  czynu, trafnie  ocenia  jego

sprzeczność z p raw em  i nakazam i m ora lnoś­
ci, w ykazu je  również, że z ca łą  św iadom oś­
cią k ierow ał swoimi czynami. P ostępu je  
i rozum uje oczywiście „po swojem u" p rze­
słanki jego są ob łędne; wnioski i czyny 
z n ich  w ynikłe  są  również chorob­
liwe, lecz w rozum ieniu  zw ykłem  „jest p rzy­
tom ny", zdaje sobie spraw ę z tego, co zro­
bił, czynu dopuścił się świadomie, z w y­
raźną  w olą  d o k o n an ia  tego, co uczynił. Sę­
dzia s taje w tedy  bezradny  przy s tosow aniu  
przepisu  prawa. Widzi, że m a do czynienia 
z n iew ątpliw ie psychicznie  chorym, do k tó ­
rego jed n ak że  nie m oże zastosow ać przep i­
su p raw a  o niepoczytalności, poniew aż stan  
chorego nie od p o w iad a  w ym agan iom  psy ­
chologicznego członu p rzep isow ego  parag ra ­
fu, k tóry  przedew szystk iem  obowiązuje 
sędziego. Sędzia  zwykle stosuje przepis, 
jakko lw iek  ściśle b io rąc  nie m a  do tego 
formalnego praw a, bo sprzeciwia się tem u 
psychologiczna ocena, k tó ra  właściw ie p o ­
w inna  mieć dla niego znaczenie  rozstrzyga­
jące, lecz sum ienie  nie pozw ala  m u p o s tą ­
pić inaczej i sędzia s tw ierdza n iepoczy ta l­
ność.

Ź ró d ło  trudności tkwi g łęboko  i sięga 
podstaw y, na  której są b u d o w an e  wszel­
kie k o d ek sy  karne, s ięga m etody  s tosow a­
nej p rzy  określeniu  w arunków  n iepoczy ta l­
ności.

Jedynie słuszna jes t  m eto d a  psychjatrycz- 
na, k tó ra  w prow adza  jeden  sp raw dzian  n ie­
poczytalności, a mianowicie  psychjatryczny, 
nie w ik ła  go psychologicznym, k tóry  tylko 
sp row adza  trudności, daje  dw a  sp raw dzia­
ny zam iast jednego, przyczem  trzeba  s tw ier­
dzić, że ten  drugi psychologiczny jes t  zb ę d ­
ny i bez niego ocena n iepoczytalności m o­
głaby się ca łkow ic ie  obywać.

W aru n k iem  n iepoczyta lności nie jest sp ra­
wa psychologiczna: m ożność lub n iem ożność 
rozum ienia  znaczenia  dokonyw anego  czynu 
lub k ierow ania  swoimi czynam i, lecz fakt 
istnienia wyraźnej choroby psychicznej, k tó ­
ra sam a w sobie s tanowi p rzyczynę n iep o ­
czytalności i tem  sam em , że istnieje, znosi 
winę i uniem ożliw ia stosow anie  kary.

E lem en ta rn e  poczucie sprawiedliw ości 
oburza  się na  myśl o k aran iu  psychicznie 
chorego i ono, a nie co innego, jest p o w o ­
dem  uniewinnienia.

Psych ja tr ja  w spó łczesna  rozw inęła  się tak  
znacznie, że m oże zupełn ie  d ok ładn ie  okreś­
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lić w  te rm inach  w yłącznie psychiatrycznych, 
bez potrzeby  posługiw ania  się w skazaniam i 
psychologicznem i, w arunki n iepoczyta lności 
wogóle i określen ie  będzie  zgodne z w ym a­
ganiam i prawniczemi. D ow odem  lex feren- 
da  szw ajcarska  z 1908 r., k tó ra  d a ła  w łaśn ie 
tak ie  określenie , jasne, p roste  i ścisłe i u s u ­
w ające  wszelkie trudności pod  tym  względem. 
W p ro w ad zen iu  zasady  wyłącznie psychja- 
trycznej do k odeksow ego  przep isu  p raw a  
sprzeciw ia się ru tyna  praw nicza , a w pierw ­
szym rzędzie obaw a, że w ten  sposób  zo­
stanie przyznany psychjatrze, a nie sędz ie ­
mu w pływ  rozstrzygający n a  w ym iar sp ra ­
wiedliwości. O b a w a  płonna. P sych ja tra  są ­
dow y jest tylko rzeczoznaw cą sądowym , 
technicznym  d o rad cą  sądu  w spraw ach  
psychjatrycznych, tylko do tych granic sp ro ­
w adza  się jego rola w sądzie.

S ędzia  m oże zażądać  od psychja try  wszel­
kich w yjaśn ień  d la  wyrobien ia  sobie sądu 
o charak terze  rozstroju psychicznego, w k tó ­
rym został d o k o n an y  czyn przestępcy , co 
m oże mu być po trzebne  przy  ferowaniu 
wyroku, lecz dzięki jedno litem u sp raw dzia­
nowi zostaje  usun ięta  do tychczasow a dw u ­
torow ość sam ego  w ym iaru  sprawiedliw ości, 
rzecz n iew ątp liw ie  w adliwa, sędz ia  nie b ę ­
dzie w p a d a ł  w sprzeczność  albo ze swoim 
sum ieniem  albo ze ścisłem brzm ieniem  for­
m alnego  p rzepisu  prawa, do czego byw a 
obecnie  zm uszany  w pew nych  w ypadkach  
z pow odu  psychja tryczno  - psychologicznej 
m eto d y  form ułow ania  kodeksów .

Jeżeli w ogólności każdy  nieledw ie przy­
p ad e k  typow ego ob łędu  n as tręcza  trudności, 
w skazane  powyżej, to w obłędzie  opilczym 
rzecz ta w ystępu je  ze szczególniejszą w y ra ­
zistością. Najczęściej uro jen ia  w tej postaci  
choroby psychicznej obejm ują  ogran iczoną 
dz iedz iną  stosunku  do żony, treść  ich s ta ­
nowi p rześw iadczen ie  chorobliwe, na jczęś­
ciej najzupełn ie j bezzasadne, o n iew ierności 
m ałżeńskiej, a wynikiem  zabójstw o rzekom o 
niewiernej żony, albo rzekom ego  jej k o ch a n ­
ka albo obojga. C horobliw y cha rak te r  
zbrodni jes t  oczywisty, sam  fakt ob łędu  
wątpliw ości nie nastręcza , n a to m ias t— świa­
dom ość  chorego, m ożność sądzenia ,  jak k o l­
wiek opaczna, jes t  tak  d a lece  zachow ana, 
że człon psychologiczny  nie pow in ien  zna- 
leść tutaj zastosow ania.

Psych ja tra  m a  w tedy  t rudne  i n iew dz ięcz­
ne zadan ie  dow iedzen ia  sądowi, że tak  nie

jest, że zarów no rozum ien ie  jak  k ierow anie  
nosi tutaj w yraźnie chorobliw y cha rak ter  
i w yłącza  poczyta lność. S praw ność  psy­
chiczna jest tylko pozorna; w rzeczyw istoś­
ci istnieje jej znaczne upośledzenie . Są to 
w szystko  jeszcze trudności, k tóre  d o św iad ­
czony psych ja tra  — potrafi przezwyciężyć. 
T rudnośc i najw iększe w yn ika ją  wtedy, k ie­
dy m am y do czynienia nie z form alną psy­
chozą, o b łędem  opilczym, lecz ze zw yrod­
n ieniem , pow sta łem  n a  gruncie p rzew lek łe ­
go alkoholizm u, w k tó rem  uro jen ie  np n ie­
w ierności m ałżeńskie j by ło  tylko przejścio­
wym  objaw em  i stało się w tym charak terze  
ź ródłem  zbrodni. P rzym usow a abstynenc ja  
w  więzieniu  śledczem  p o p raw iła  s tan  ch o ­
rego o tyle, że n aw et urojeniowy objaw 
m ógł zniknąć. Istnienie członu psycho lo­
gicznego w przepis ie  p raw a  w tych razach  
u trudn ia  bardzo  zadanie, psychjatry , pomimo, 
że chorobliw e źródło  p rzes tęps tw a  sam o 
w sobie wątpliw ości nie nastręcza . W e  
w szystkich p rzypadkach  tego rodzaju  przy­
m usow e leczenie w zak ładzie  psychjatrycz- 
nym jest  jedynie  w skazane .  Jest ono jed n o ­
cześnie w ystarcza jącym  środk iem  zab ezp ie ­
czenia społecznego. Z a k ła d  psychja tryczny  
jes t  zak ład em  zam knię tym , k tórego  chory 
opuścić nie m oże inaczej jak  po w yzdrow ie­
niu i to tylko za zgodą  sądu. W  tym  s ta­
nie rzeczy, przy n ie jednolitem  i n ieuporząd- 
kow anem  p raw odaw stw ie  naszem  jedynie  
w skazane  jes t  um ieszczanie  p rzes tępców  
z w yraźnem i objaw am i zw yrodn ien ia  a lko ­
holow ego ciężkiego s topn ia  w zak ładach  
psychjatrycznych, zam iast  w w ięzieniach, to 
znaczy, że na leży  uznaw ać ich za n iepo  
czytalnych, gdyż inaczej, p rzy  obecnych  
kodeksach ,  cel ten  nie m oże być os iągn ię­
ty. Sędzia  bez zas tosow an ia  paragra fu  o n ie­
poczytalności nie m oże zad ek re to w ać  um iesz­
czenia p o d sąd n eg o  w zam knię ty  n zak ładzie  
leczniczym. Z a s a d a  poczytalności zm niejszo­
nej, k tó ra  rozw iązyw ałaby  najlepiej wszyst­
kie wątpliwości, zaznaczone  powyżej, nie 
is tnieje w obow iązu jących  obecnie  k o d e ­
ksach  i nie m oże w sku tek  tego znaleźć za ­
s tosow ania . P oczy ta lność  zm niejszona zo­
s ta ła  w p row adzona  do pro jek tu  przyszłego 
k o d ek su  k arnego  polskiego, opracow anego 
obecnie  przez Kom isję K odyfikacyjną. Z m ie ­
ni to zasadn iczo  do tychczasow ą prak tykę  
sądow ą w tych w y p ad k ach  z n iew ątp liw ym  
pożytk iem  dla w ym iaru  sprawiedliw ości.
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Stanie  się zadość  słusznym  w ym aganiom  
bezp ieczeństw a  publicznego, bo tacy chorzy 
b ęd ą  przebyw ali w zak ładzie  zam kniętym , 
zos taną  uw zględnione w skazan ia  hu anitar- 
ne i psychja tryczne, że chorego  t rzeba  prze- 
dew szystk iem  leczyć i wyleczyć, a po tem  
dopiero  karać. Przynosi to ze sobą  uw zglę­
dn ien ie  zasady  poczyta lności zmniejszonej. 
P rzes tępca ,  k  órego sąd  nie m oże  uznać za 
ca łkow ic ie  n iepoczytalnego, k tóry  również 
nie jes t  ca łkow ic ie  poczyta lny ze względu 
na  swój chorobliw y s tan  psychiczny, przy- 
czem  chorobliw y rozstrój jes t  tego rodzaju, 
że w ym aga leczenia  zgodnie z orzeczeniem  
psych jatry  sądow ego, zostaje  przez sąd 
uznany  za w innego, o trzym uje  wyrok  sk a ­
zujący, lecz w ykonan ie  w yroku  zosta je  za ­
wieszone, skazany  zosta je  o d d an y  n a  lecze­
nie do zak ład u  psychja trycznego, a po u s tą ­
p ien iu  objaw ów  chorobliw ego rozstroju, sąd 
rozstrzyga, czy zaw yrokow ana  k a ra  m a być 
zas to sow ana  czy jej w ym iar nie m a być 
zmniejszony, czy sam  rodzaj kary  nie m a być 
zm ieniony, czy wreszcie k a ra  w ogólności 
nie m ą  być um orzona. T a k  u jęte  z ag ad n ie ­
nie czyni ca łkow ic ie  zadość w ym agan iom  
sprawiedliw ości, pedagogik i społecznej, h u ­
m anita ryzm u i psychjatrji. P ragnąć  należy, 
ażeby  ta  rozum na, bardzo pilna i pożąd an a  
reform a kod ek so w a zna laz ła  jakna jp rędsze  
zastosow anie.

R easum ując  w ywody powyższe, n ' l e ż y  
dojść do wniosku, że w szelka pos tać  cho­
roby  psychicznej pow sta ła  na  podłożu  prze­
w lekłego  alkoholizm u, be/, w zględu na to czy 
sp ro w ad za  skutki p rzew idziane  w psycho lo ­
gicznej części kodeksow ego  parag ra fu  o n ie­
poczytalności, czy ich nie sp row adza, tem 
sam em , że istnieje, że jest n iew ątp liw ą cho­
ro b ą  psychiczną, czyni cz łow ieka n iepoczy­
talnym , uw aln ia  od  winy i kary, i jako  śro ­
d ek  zabezp ieczen ia  pociąga  za sobą  lecze­
nie w zak ładzie  psychjatrycznym , a nie 
zam knięc ie  w więzieniu.

Do czasu w p ro w ad zen ia  now ego k o d ek su  
karnego, w k tó rym  za sad a  poczyta lności 
zm niejszonej znajdzie  ca łkow ite  uw zględn ie­
nie, do p rzew lek łych  a lkoholików  z wyraź- 
nem  ciężkiem zw yrodnien iem  psychopatycz- 
nem  należy  również s tosow ać ten  sam tr vb p o ­
s tęp o w an ia  co do bezsprzeczn ie  psychicznie  
chorych, to znaczy, że należy  uznaw ać  ich 
za n iepoczy ta lnych  z tem  zastrzeżeniem , że 
w każdym  p rzy p ad k u  tego rodzaju  bez wzglę­

du na  ch a rak te r  dokonanego  przestępstw a, 
sąd po zasięgnięciu opinji psychja try  d ek re ­
tuje um ieszczenie  p o d sądnego  w zakładzie  
psych ja trycznym  aż do wyle.czenia.

U w aln ian ie  podsądnych  tego rodzaju, bez 
zas to sow an ia  pow yższego rygoru  nie pow in­
no być dopuszczane .

Jeżeli sędz ia  będzie  m iał w ątpliw ości czy 
w ten sposób  zad ek re to w an e  zabezp ieczen ie  
spo łeczne  nie będzie  dla podsąd n eg o  karą  
większą, niż p rzestępstw o, k tórego  dopuścił 
się, niech  w tych razach  w ybierze  jed n ą  z tych 
dróg postępow ania :  kary albo  leczenia, lecz 
jeżeli w ybierze drugą, n iech  ją  sku teczn ie  i 
celowo przeprow adzi.  U znan ie  takiego p o d ­
sądnego za n iepoczyta lnego  z jednoczesnem  
pozostaw ien iem  go na  wolności, albo na 
opiece rodziny, będz ie  miało tylko ten  sku ­
tek, że uw olniony od winy i kary  podsądny  
znow u ponow nie  trafi na  ław ę  oskarżonych, 
spo łeczeństw o  nie będz ie  zabezp ieczone  
p rzed  sku tkam i jego chorobliw ych objawów , 
a jego rozstrój psychiczny, n iep o d d an y  przy­
musowej abstynencji i leczeniu w zakładzie ,  
będz ie  pogarsza ł  się system atycznie , aż doj­
rzeje do formalnej, nieuleczalnej choroby 
psychicznej, czego m ożna byłoby  uniknąć, 
gdyby leczenie  z w yroku  sądu  zostało dość 
wcześnie zastosow ane.

Pow in ien  mieć to na uw adze  każdy s ę ­
dzia, k tóry w yrokuje  o p rzes tęps tw ie  speł- 
n ionem  n a  pod łożu  zw yrodn ien ia  a lk o h o ­
lowego.

P o d o b n e  stanow isko  pow inien  zająć w sto­
sunku  do t. zw odurzen ia  pato logicznego. 
Jest to s tan  n iew ątpliw ego ciężkiego zam ro­
czenia św iadom ości n a  gruncie zw yrodn ien ia  
w yw ołanego  przez  alkoholizm. Nie m ożna 
również tak ich  ludzi karać. T rz eb a  jed n o ­
cześnie zabezp ieczyć  p rzed  nimi spo łeczeń ­
stwo i jedyn ie  celow ym  środkiem  zab ezp ie ­
czenia jes t  uznanie  ich za n iepoczy ta lnych  
i p o d d an ie  p rzy m u so w em u  leczeniu w za­
k ład z ie  psychja trycznym .

O d rę b n y  rodzaj t rudności przy  ocenie k ar­
nej odpow iedzia lności a lkoho lika  n as trę ­
cza t. zw. odurzen ie  norm alne. K odeksow y 
przepis  p raw a  wskazuje, jako  jed n o  ze źró­
de ł n iepoczyta lności „utra tę  św iadom ości" .  
Pow inno  być zam roczenie świadomości, gdyż 
w s tan ie  u traconej św iadom ości w ogóle  ża­
dnego czynu dokonać  nie m ożna. N iew ąt­
pliwie p raw o d aw ca  m iał na  myśli zam rocze­
nie, a nie u t ra tę  świadom ości, t. j. tak ie  s ta ­



ny, jak  np. zam roczenie  padaczkow e, w k tó ­
rych  w rzeczy samej byw ają  dokonyw ane 
czynv p rzestępcze, w  k tórych  św iadom ość 
nie jes t  ca łkow icie u tracona, lecz istnieje 
n iew ątpliw ie g łębok ie  jej zam roczenie , w y­
łącza jące  bezw zględn ie  poczyta lność. Do tej 
kategorji  należy oczywiście i g łębok ie  o d u ­
rzenie alkoho low e „norm alne".

W  odurzeniu  „norm alnem " są spe łn ione  
p rzep isow e w arunk i n iepoczytalności. W  czło­
nie p sych ja trycznym  jest ono ob ję te  p o ję ­
ciem u tra ty  św iadom ości,  zaw arte  jes t  rów ­
nież w psycho log icznym  członie paragrafu, 
poniew aż sp ro w ad za  niem ożność rozum ienia  
istoty i znaczen ia  dokonyw anego, oraz n ie­
m ożność k ie row an ia  swoimi czynami.

Z achodz i  jed n ak że  zasadn icza  różnica po ­
m iędzy  niepoczytalnością ,  spow odow aną  
przez chorobę  psychiczną, a n iep o czy ta ln o ­
ścią, sp o w o d o w an ą  przez odurzen ie  a lk o h o ­
lowe „norm alne", je s t  n ią  zaznaczona  p o ­
wyżej okoliczność, że w pierw szym  w y p a d ­
ku  n iepoczy ta lność  jes t  „n iezawiniona" , 
w drugim  zosta ła  św iadom ie i dobrowolnie 
sp row adzona .  Musi to, rzecz prosta ,  p o w o ­
dow ać także i zasadn iczą  różnicę w ocenie 
obu postac i niepoczytalności.

L iczba p rzestępstw , w k tórych  odurzen ie  
a lkoho low e odegra ło  czynną  rolę, rośnie sy­
s tem atyczn ie  n ie ledw ie  z dn ia  na  dzień, przy 
czem  n ierzadko  są  to p rzes tęp s tw a  najcięż­
szej kategorji,  zabójstw o a lbo ciężkie uszko­
dzenia  ciała. Często p rzes tępcy  sami to n ie­
koniecznie  nałogow i alkoholicy; doryw cze 
o durzen ie  a lkoholow e, pow sta łe  n ieraz z n a ­
m ow y innych, stało  się ź ródłem  przestępstw a.

G dzie  leży granica, od  której zaczyna  się 
s tosow anie  p rzep isu  p raw a  o n iepoczy ta l­
ności w sku tek  zam roczenia  świadomości, 
oraz jak ie  są sp raw dziany  jego oceny?

W ynik i dośw iadczeń  n ad  dzia łan iem  al­
koho lu  w ykazały , że już przy m ałych  d aw ­
k ach  w ystępu ją  zaburzenia  działa lności p  sv- 
chicznej. O d  stanów, za ledw ie dostrzeg i~ 
nych, k tórych  s tw ierdzen ie  w ym aga  d ro b ia ­
zgow ego b ad an ia  w w arunkach  spec ja ln ie  
u rządzonych  p racow ni psychologicznych, za- 
o pątrzonych  w spec ja lne  p rzyrządy  aż do 
s tanów  odurzen ia  „do Zupełnej u tra ty  zm ys­
łów ", oczywistego d la  w szystkich, istn ie­
je  ca ły  szereg  s tanów  przejściowych. U n ie ­
m ożliw ia  to usta len ie  jakiejś  w yraźnej g ra­
n icy d la  p raw a  stanow ionego. S ędzia  ze 
zrozum iałych  pow odów  pedagogiki spo łecz­

nej będzie  dąży ł do s tosow ania  przepisu  
p raw a  o niepoczytalności tylko w w y p ad ­
k ach  bardzo  g łębok iego  zam roczen ia  a lko­
holowego, a to tem bardziej, że przepis  ten 
mówi naw et nie o zam roczeniu  św iadom oś­
ci, lecz o jej u tracie. S po łeczeństw o  musi 
bronić się p rzed  w ybrykam i ludzi pijanych, 
a jedynym  środk iem  obrony, jak  do tych ­
czas, jest ka ra  więzienia.

Sam o zresztą  określen ie  odurzen ia  „do zu­
pełnej u tra ty  zm ysłów " nas tręcza  również 
trudności.

Z w ykle ,  jako  sp raw dziany  oceny  s łużą ilość 
w ypitego  a lkoholu  i zew nętrzne  cechy za ­
chow ania  się pijanego.

T ru d n o  zw ykle  ustalić sam ą ilość, k tó ra  
z resztą  w w yjątkow ych tylko w y p adkach ,  
przy  rażącym  nadm iern ie  spożyciu  alkoholu, 
m oże służyć jako w y k ład n ik  zam roczenia  
św iadom ości.  O dp o rn o ść  indyw idualna  jest 
bardzo  rozm aita .  N aw et nie m ożna  p ow ie­
dzieć, że cz łow iek  przyzw yczajony do n a ­
pojów  alkoholow ych, tylko przy szczególnie 
wielkiej ilości w ypitych  trunków, m oże w paść  
w stan g łębokiego  zam roczenia. O dp o rn o ść  
każdego  zm ien ia  się w  zależności od  s tanu  
jego zd row ia  fizycznego, od usposobienia , 
p rzeby tych  wzruszeń, chorób  i t. p.

P odobnie  zaw odzą  również cechy zew nę­
trzne w zachow aniu  się p ijanego. Z u p e łn a  
n iem ożność rozw ażnego m yślen ia  m oże  iść 
ręka  w rękę  ze w zględnie  po p raw n em  po­
stępow aniem , jes t  ono w tedy  raczej w yni­
k iem  w ychow ania, naby tych  naw yków , niż 
w ynik iem  niezam roczonej świadom ości. C e­
chy zew nętrzne  p o praw nego  zachow an ia  się 
nie są wogóle żadnym  do w o d em  przeciwko 
zam roczeniu  św iadom ości. P rzy k ład em  cho­
ciażby zam roczen ie  padaczkow e, w któ- 
rem  m oże być d o k o n an a  najc ięższa  zb rod ­
nia, przyczem  zachow an iem  się swojem  za­
m roczony padaczkow o  w niczem nie u jaw ­
ni zew nętrzn ie ,  że jes t  zam roczony. D o p ie ­
ro dok ładn ie jsze  zbadan ie  jego psych iczne­
go s tanu  w chwili d o konan ia  przestępstw a, 
s tw ierdzenie  jego niepam ięci całkow itej lub 
częściowej z tego okresu  czasu, wykazuje, 
że zbrodn ia  zos ta ła  d o k o n an a  w stan ie  n ie­
w ątp liw ego zam roczenia . Cechy zew nętrzne 
zachow an ia  się w niczem  s tanu  tego nie 
ujawniały.

Do kogo  należy ocena  s topn ia  a lkoho lo ­
w ego odurzenia,  do lekarza  czy do sędz ie­
go? Z a p e w n e  lekarz m oże  zaw sze usunąć



się od w ydan ia  oceny, m otywując, że do 
niego jako  do rzeczoznaw cy sądow ego  n a ­
leży w yłączn ie  dz iedzina  psychja tryczna 
i, że ocena  odurzen ia  opilczego tem  sam em  
do niego nie należy. Nie jes t  to jednakże  
stanow isko  ca łkow ic ie  słuszne.

N iep o d o b n a  nie zgodzić się z Aschafen- 
burg iem  1), że abs tynenc ja  lekarza  w tych 
razach, w ogólności uzasadniona, m oże w 
pew nych  p rzy p ad k ach  o kazać  sią dla sp ra ­
wy szkodliwą. N ie jednokro tn ie  udział lek a­
rza m oże przyczynić się do w łaściw ego 
ośw ietlenia  samej sp raw y  i n adan ia  jej 
w łaściw ego biegu.

T am , gdzie sędzia  widzi tylko zwykłe 
odurzenie  alkoholow e, psych ja tra  m oże d o ­
patrzeć  się cech  rozstroju psychicznego, nie 
tylko pochodzen ia  alkoholow ego. W iem y, jak  
często nadużycia  alkoho low e w iążą się z 
podn iecen iem  szałow em. lub z po rażen iem  
postępu jącem . Dalej d ipsom anja, padaczka ,  
chorobliwe n ieznoszen ie  alkoholu, usposo ­
b ienie  psychopatyczne, jako  pod łoże  o du­
rzenia  pato logicznego, wszystko to m oże 
taić się za  upojen iem  i m oże być u jaw nio­
ne ty lko przez lekarza.

Z  tych  w zględów w ydaje się w ątp liw ą 
r a d a  Cram era , p o p a r ta  przez H eilb ronnera ,  
że lekarz w każdym  w y p ad k u  odurzenia  
a lkoho low ego  nie pow inien  usuw ać się od 
b ad an ia  podsąd n eg o  i od w ydaw an ia  orze­
czenia 2).

K odeksy  k a rn e  większości pańs tw  nie 
czynią dla odurzen ia  a lkoholow ego w yjąt­
ku  w p rzep isach  praw a, w a runku jących  n ie ­
poczyta lność, z czego w nosić należy, że 
wszelkie  ciężkie odurzen ie  a lkoholow e, spro- 
w a zające g łębok ie  zam roczen ie  św iadom o­
ści, czyni cz łow ieka n iepoczyta lnym , a o du­
rzenie słabszego  stopn ia  „skutkuje"  o ko­
liczności łagodzące.

P raw odaw stw a  Francji i N iemiec (wyjątek  
s tanow ią  p rzes tęps tw a  w służbie wojskowej) 
Szwecji, Turcji ,  Danji, Belgji, Holandji,  
Węgier, Bułgarji s to ją  n a  tem  stanowisku. 
O d m ien n e  s tanow iska  za jm ują  p raw o d aw ­
stwa: angielskie, rum uńsk ie  i finlandzkie, 
k tó re  nie uzna ją  odurzen ia  alkoholowego 
za w arunek  niepoczytalności.

’) H a n d b u c h  d e r  G e r i c h t l i c h e n  P s y c h ja t r i e .  W y ­
d a n y  p r z e z  H o c h e  go. R o z d z ia ł  o p r a c o w a n y  p r z e z  A s -  
c h a f e n b u r g a  o p r a w n y c h  p o d s t a w a c h  p s y c h ja t r j i  s ą d o ­
wej .  W y d .  1909 r., str . 21.

“) T a m ż e ,  str .  22.

P raw odaw stw o  austrjack ie  uznaje w praw ­
dzie odurzen ie  a lkoho low e za źródło  n ie­
poczytalności, lecz jednocześn ie  karze  sa­
mo upicie się i to karze  dosyć ciężko. P ro jek t 
k odeksu  szwajcarskiego daje praw o sądowi 
w razie uznan ia  nałogow ego p ijaka za n ie­
poczyta lnego  do od d an ia  go na  leczenie  do 
zak ładu  d la  alkoholików . K odeks  rosyjski 
przew iduje  zaostrzen ie  kary  w w ypadku , 
k iedy odurzenie  alkoholow e zostało  spow o­
dow ane w łasnow oln ie  i um yślnie  dla u ła ­
twienia sp raw cy  d o k o n an ia  p rzestępstw a.

P raw o d aw stw a  h iszpańskie,  portugalskie , 
w łosk ie  i norw eskie  uzna ją  tylko okolicz­
ności łagodzące  przy odurzeniu  alkoholo- 
wem, przyczem  praw odaw stw o w łoskie  p rzy­
znaje sądowi p raw o um ieszczania nałogow ­
ca w spec ja lnym  zakładzie .  Jeżeli n a to m ias t  
p o d sąd n y  usiłował „napić" sobie okolicz­
ności łagodzące, tem sam em  pozbaw ił się 
p raw a  do z łagodzen ia  kary.

Przyszłe p raw odaw stw o  po lsk ie  stanęło  
na  gruncie  p raw o d aw stw a  angielskiego, ru­
m uńskiego  i fin landzkiego i nie uznaje o- 
du rzen ia  alkoholow ego, jako okoliczności 
zmniejszającej winę.

P ro jek t odnośnego  p rzep isu  p raw a  zaw ar­
ty jest w rozdziale IX projektu , w art. 54 
§ 2 i brzmi jak  następuje :  o ile zdolność
rozpoznan ia  lub pok ie row an ia  dzia łan iem  
by ła  zm niejszona, okoliczność tę  sąd  u- 
względnia, gdy stan spraw cy w ynika z jego 
winy, w szczególności z upojen ia  *).

Czy m am y prawo, na podstaw ie  is tn ie ją­
cych obecnie  przepisów, uznaw ać odurzenie 
alkoholowe za czynnik, sp row adzający  n ie­
poczytalność?

Niew ątpliw ie odurzen ie  alkoholow e cięż­
k iego stopnia, pow odu jące  zam roczenie 
świadom ości, pozbaw ia  sp raw cę m ożności 
rozum ienia  istoty i znaczenia  d o k o n y w an e­
go lub k ierow ania  swoimi czynami. A r ty ­
kuł p raw a pozornie znajduje w tym w y p a d ­
ku ca łkow ite  zastosow anie, gdyby nie p ew ­
ne zastrzeżenia  formalnej i merytorycznej 
natury.

l)  Z b ió r  p r o j e k tó w  u s t a w o d a w c z y c h  P r z e g lą d u  
P o l s k i e g o  U s t a w o d a w s t w a  c y w i ln e g o  i k r y m in a ln e g o  
Nr. 1 i Nr. 2. Z a ł ą c z n i k  d o  z e s z y tu  1 |1922 (s t r .  46). 
P r o j e k t  p r z y g o to w a w c z y ,  c z ę ś c i  1 k o d e k s u  k a r n e g o ,  
u c h w a lo n y  w  3- iem  c z y ta n iu  p r z e z  S e k c ję  p r a w a  k a r ­
n e g o  K o m is j i  k o d y f ik a c y jn e j  R z p l i te j  Po lsk ie j*  w  u k ł a ­
dzie  p o d k o m is j i  r e d a k c y jn e j .
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Form alnej z tego względu, że ten  sam p rze­
pis p raw a mówi w dalszym ciągu: „w sku tek  
w ady fizycznej lub choroby"  znaczy, że za b u ­
rzenie  świadom ości, wynikłe  nie z choroby lub 
w ady  fizycznej, tym przep isem  p raw a  nie 
jes t  objęte, a za tem  m ożem y uznaw ać  ciężkie 
odurzen ie  alkoho low e w ted y  tylko za źródło 
n iepoczytalności,  jeżeli pow sta ło  n a  gruncie 
choroby, jak  w tym razie na  gruncie z w y ­
rodn ien ia  psychicznego, w ynik łego  z prze­
w lekłego  alkoholizm u, k tó re  ze s tanow iska 
psychjatrycznego musi być uznane za p o ­
stać choroby. W  tych w y p ad k ach  formalnie 
jes teśm y upraw nieni do uw ażan ia  tak  p o ­
wstałego odurzen ia  a lkoho low ego  za w a ru ­
nek  niepoczytalności, na tom ias t  nie jes teśm y 
upow ażn ien i do uw ażan ia  odurzen ia  a lk o h o ­
lowego, w k tó rem  zw yrodnienie  nie ucho­
dzi za źródło niepoczytalności.

W ażn ie jsze  n a to m ias t  i bardzie j  isto tne 
są w zględy na tu ry  m ery torycznej,  k tó rem i 
pow inniśm y k ierow ać się przy rozw iązyw a­
niu tego zagadnien ia . N iew ątpliw ie duch  
przep isów  prawa, myśl us taw odaA cy  b łyby 
w n iezgodzie z pos tępow an iem  sądu  i rze­
czoznaw cy psychjatrycznego, gdyby każdy  
przestępca , k tóry  dopuścił  się p rzes tęps tw a 
w stan ie  odurzenia  alkoholow ego przez sam  
fakt odurzenia, zos taw ał uznaw any  za n ie­
poczyta lnego. Przeczy  tem u e lem enta rne  
poczucie p raw a i sprawiedliwości: przy t a ­
kiej in terpre tacji  k odeksu  us ta łyby  wszel­
kie s tosunki p raw ne  m iędzy  ludźmi, p raw o 
sta łoby  się źródłem  bezpraw ia , jeżeli każdy  
pijany m oże broić bezkarn ie,  bo go odurze­
nie alkoho low e uw aln ia  od winy i kary. 
Z  pew nością  twórcy k odeksu  karnego  nie 
mieli tego na myśli, inny cel przyśw ieca ł 
ich zamiarom.

T en  wzgląd powinien rozstrzygać o dzia­
łan iu  sądu  i sądow ego  rzeczoznawcy.

Z ap ew n e ,  zaostrzając  zbytnio w ym iar k a ­
ry za przes tęps tw a, spe łn ione  w s tan ie  o du­
rzenia  alkoholow ego, krzyw dzim y człowieka, 
lecz, łagodząc  zbytnio karę, krzyw dzim y spo ­
łeczeństw o. W  w yborze  obu a lternatyw  
pow inniśm y zawsze w ypow iedzieć się za 
drugą. In teresy  jednostk i m uszą być p o d ­
po rząd k o w an e  in teresom  ogółu.

Rozw iązanie  dy lem atu  znaleźć będzie  
m ożna  tylkoj.przy zm ianie zasad, n a  k tó ­
rych  pow inny  być b u d o w an e  k odeksy  k a r ­
ne. Musimy żądać, ażeby k odeksy  daw ały  
w yraz n iebezp ieczeństw u  spo łecznem u i oso­

bniczemu. k tóre  p rzed s taw ia  alkoholizm. 
Pow inny  być przew idziane o d rębne  przepi­
sy p raw ne  dla nałogow ców , k tóre  daw ałyby  
praw o sądow i p o d d aw an ia  ich w każdym  
w ypadku  p rzym usow em u leczeniu  w zak ła ­
dach  zam knię tych , aż do wyzdrowienia. Dla 
przestępców , którzy w odurzeniu  alkoholo- 
wem  doryw czem  spełnili p rzestępstw o, p o ­
w inno znale, ć sze rok ie  zastosow anie  skaza­
nie w arunkow e z obow iązkiem  odszkodo­
w ania  za uczynioną krzyw dę. W  p rzy p ad ­
kach, w k tórych  leczenie jes t  w skazane, sąd 
pow in ien  m ocą  swojej w ładzy  mieć praw o 
dek re to w an ia  o o ddan iu  sp raw cy  na lecze­
nie. W w ypadkach , w k tórych  p o trzeb a  le­
czenia nie zachodzi, pow inna  być stosow ana 
kara, zawsze również z obow iązkiem  dla 
sp raw cy  uiszczenia  odszkodow ania .

W  każdym  razie w rozw iązyw aniu  za­
gadn ien ia  odpow iedzia lności karnej a lk o h o ­
lika, leczenie pow inno  iść p rzed  karą. 
W  pierw szym  rzędzie  t rzeba  m yśleć o rady- 
ka lnem  zabezp ieczen iu  spo łeczeństw a przed 
n iebezp ieczeństw em  ogólnem, p łynącem  z al­
koholizm u, przez wyleczenie alkoholika, a do ­
piero w drugim o zastosow aniu  kary  więzie­
nia, jako  ś rodka  zabezp ieczen ia

Będzie to najbardziej ce low a linja po s tę ­
pow ania  ka rnego  w w alce z alkoholizm em . 
Z ab ezp ieczy  ona dosta teczn ie  spo łeczeństw o 
przed  szkodliwymi sku tkam i a lkoholow ych 
przew inień  jednostek ,  będz ie  hum anita rna ,  
p rzyniesie  p o ży tek  jednostce  chorej albo 
chw ilowo chorobliw ie zboczonej.

Musi jed n ak że  p rzed tem  zajść zasadnicza 
zm iana  w trybie m yślen ia  prawniczego. 
Z  m yślen ia  dedukcy jnego , w ychodzącego  
z pow zię tych  zgóry założeń, pow inno stać 
się bardziej indukcyjnem , z życia czerpać 
m ater ja ł  do swych zasadniczych  rozważań, 
u rab iać  życie ku ltu ra lne  w myśl w skazań , 
k tórym  służy. Pow inno  m yślenie p raw ni­
cze, b iorąc  rzecz ogólnie, s tać się bardziej 
b io logicznem , niż jest dotychczas.

Z b a d a n ie  odpow iedzia lności cywilnej a lko­
holików  sp row adza  się do zbadan ia  w a ru n ­
ków, w k tó rych  m oże nas tąp ić  uznanie  
czynności dokonanej w s tanie  upo jen ia  
a lkoholow ego lub choroby psychmznej, w y­
nikłej z p rzew lekłego  a lkoholizm u za pozba­
w ioną  m ocy  praw nej,  oraz do zbadan ia  w a­
runków , w k tórych  w sku tek  alkoholizm u po­
w inien znaleźć zas tosow anie  przepis  p raw a  
o ubezw łasnow oln ien iu  lub doradcostw ie
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p raw n em  (kuratela).  Z asad y ,  k tórem i k ie­
ruje się p raw odaw stw o  w stosow aniu  prze­
pisów p raw a  w pierwszej kategorji  p rz y p ad ­
ków, są te same, co zasady, określa jące n ie­
poczyta lność  w k o d ek sach  karnych. T e  sa ­
m e źród ła  psychja tryczne, te sam e sp raw ­
dziany  psychologiczne zna jdu ją  tutaj zas to ­
sowanie. Chorobliw y rozstrój psychiczny, 
zam roczenie  świadom ości, n iedorozwój p sy ­
chiczny o ile sp row adzają  n iem ożność ro ­
zum ienia  istoty i znaczenia  dokonyw anego  
lub n iem ożność k ierow ania  swoimi czynami, 
sp row adzają  uznan ie  czynności prawnej, do ­
konanej w tych w arunkach , za  nieważną.

W  w ypadkach , w k tórych  w dziedzinie  
karnej m ów im y o poczytalności zm niejszo­
nej, zna jduje  zas tosow anie  p rzepis  p raw a 
o czynnościach  sp rzeciw iających  się dobrym  
obyczajom, jak  wyzyskanie  czyjegcś c iężkie­
go m ater ja lnego  położenia , n iedośw iadcze- 
nia i t. p., pozbaw iających  również mocy 
prawnej czynność, d o konaną  w tych w a ru n ­
kach. Nie zachodzi szczególna po trzeba  
stw arzan ia  dla alkoholizm u przepisów  o d ­
rębnych.

N a tom ias t  spraw a ubezw łasnow oln ien ia  
a lkoho lika  lub d o d an ia  m u doradcy  p raw n e­
go, w ym aga ją  pew nych  szczególnych  za ­
strzeżeń  w przep isach  ogólnych; są one 
n iew ystarcza jące  d la  alkoholizm u, jako  p o ­
wodu ubezw łasnow oln ien ia  lub kurateli.

Należy przedew szystk iem  zaznaczyć, że 
ogólnie, zarów no ubezw łasnow oln ien ie ,  jak  
kura te la ,  są środkam i zabezp ieczen ia  p sy ­
chicznie chorego, jego m ają tku  i m ają tku  
rodziny p rzed  skutkam i, jak ie  cho roba  ze 
sobą  sprow adza. P raw o nie m a  w tedy  na 
myśli in teresów  osób trzecich, lecz w yłącz­
nie i jedyn ie  in teres  sam ego chorego. Cho­
dzi o to, ażeby  m ają tek  zdobyty  nieraz 
w wielkim trudzie, nie uległ roztrwonieniu , 
chodzi o zabezp ieczen ie  chorem u, jego dzie­
ciom i żonie środków  materja lnych, o u s trze ­
żenie ich od nędzy, grożącej im n iechybnie  
w sku tek  chorobliwej rozrzutności głowy ro ­
dziny. Chodzi w tedy  o to, żeby na  czas 
choroby u unąć chorego od  zarządzania  
w łasnym i in teresam i, o p rzekazan ie  za rzą ­
dzania  radzie familijnej, op iekunow i g łów ne­
mu i p rzydanem u, k tó :zy  p od  ogólnym n a d ­
zorem  sędziego  pokoju , a z decyzji sądu  
okręgow ego, zas tępu jągo  w zarządzaniu  je ­
go m ajątk iem . Jeżeli s tan  chorego  jest te ­
go rodzaju, że nie w ym aga ca łkow itego  od ­

sunięcia  od za rządzan ia  wszelkiem i jego 
sprawam i, lecz czyni p o żąd an em  ograniczenie 
p raw  chorego od sp raw  pew nej tylko k a te ­
gorji t. j. takich, k tó re  m ogą uszczuplić  jego 
s tan  posiadania , w tedy  zosta je  przez sąd 
zadekretow an a  t.zw. kura te la ,  dodan ie  przez 
sąd  d o radcy  praw nego, bez k tórego  zgody 
chory nie m oże dokonyw ać  żadnych  aktów, 
k tóre  pociąga łyby  za sobą  zm niejszenie  jego 
m ajątku, jak  zaciąganie długów, przy jm o­
w anie darów  zn, sp rzedaż  części m ajątku  
i t. p. Chory m oże bez żadnych  ograni­
czeń  rozporządzać dochodam i, p łynącym i 
z m ają tku  i po d  tym w zględem  nie jest 
w niczem skrępow any , nie m oże tylko m a ­
ją tku  uszczuplić  i n ad  tem  czuw a jego d o ­
radca  prawny.

O czyw iście  jedno i drugie t. j. ub ezw ła ­
snow olnien ie  i doradcostw o  p raw ne  zna jdu ­
je zastosow anie  w alkoholizm ie przew lekłym , 
jako w pew nej postaci choroby psychicznej.

A lkoholizm  ostry  w postaci  a lkoho low ego  
odurzen ia  nie w chodzi tutaj oczywiście 
w grę. W a ru n k iem  zasadniczym  w ogól­
ności w szelkiego zas tosow ania  u b ezw łasn o ­
w oln ien ia  lub do radcos tw a  praw nego  m oże 
być tylko chorobliw y s tan  p rżew lek ł j \  
a przynajm niej n ieprzem ija jący . P ro ced u ra  
sądow a jest w tych razach  dosyć długa, wy 
m ag a  miesięcy, nie m ożna  w szczynać sp ra­
wy o ubezw łasnow oln ien ie  w tak ich  przy­
padkach ,  k iedy  choroba  przem inie, zanim 
w niosek  o zastosow anie  środka  zabezp ie­
czenia m ają tkow ego  znajdzie rozw iązanie  
w sądzie. Z  tj ch w zględów naw et sys te­
m atyczne upijanie się, je eli nie sprow adziło  
alkoholizm u przew lekłego  i g łębszych zmian 
w psychice cz łow ieka i pozostaw ia  okresy 
wolne, k iedy św iadom ość i k ierow nictw o 
czynam i są  dosta tecznie  spraw ne, nie m oże 
być dla sądu w arunkiem  w ystarcza jącym  do 
zas tosow ania  ubezw łasnow oln ien ia  czy d o ­
radcostwa.

W  tych razach, jeżeli pijaństwo, a dzieje 
się tak  n ie jednokro tn ie ,  p row adzi do t rw o ­
n ien ia  m a ątku, p o d s taw ą  dla ubezw łasno­
w olnienia  lub d o rad co s tw a  pow inien być 
sk u tek  a lkoholizm u w postaci trw onienia 
m ajątku, lecz nie alkoholizm  sam  w sobie. 
Musi być w tedy  dow iedziony  fakt trw onie­
nia, s tw ierdzenie sam ego tylko faktu  upija­
nia się dla sądu  nie wystarczy. T rw on ien ie  
m ają tku  sam o w sobie, bez w zględu na 
źródło  skąd  pow staje , jest w ystarcza jącą
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p o d s taw ą  dla ubezw łasnow oln ien ia  i na 
niem, a nie n a  alkoholizm ie pow in ien  być 
oparty  cały p rzew ód  sądowy.

P rzy  stosow aniu  ubezw łasnow oln ien ia  w al­
koholow ych chorobach  psychicznych  n a le ­
ża łoby mieć n a  uw adze  oprócz w zględów  
ogólnych jeszcze n as tępu jące  okoliczności 
szczególne.

Po pierw sze, w razach, k iedy  stosuje się 
w a lkoho lizm ie  ubezw łasnow oln ien ie  i is tn ie­
ją  w yraźne objaw y zw yrodn ien ia  z chociaż­
by przejściow em i urojeniam i n iewierności 
m ałżeńskie j, należy  pozostaw ić  p rokura to ro ­
wi p raw o zgłaszania w niosku  o ubezw łasno- 
lnienie, nie żądać, ażeby  skarżącą  kon iecz­
nie by ła  żona, jak  dzieje się to w innych 
w ypadkach . W  tych razach  d la  uchron ie­
nia żony od zem sty  chorego, k tó rą  n a  nią 
m oże sp row adzić  w iadom ość, że ona  by ła  
sp raw czynią  ubezw łasnolw oln ien ia ,  należy 
o d s tąp ić  od zasady  ogólnej i pozostaw iać  
p rokura to row i p raw o zg łaszan ia  z u rzędu  
w niosku  o ubezw łasnow oln ien ie .  U niknie 
się w ten  sposób  pow ażnego  n iebezp ieczeń ­
stwa, grożącego żonie. Ż a d n e  względy for­
m alnej n a tu ry  nie m o g ą  s tanąć  n a  p r z e ­
szkodzie  tam, gdzie chodzi o ra tow an ie  ży­
cia człow ieka.

Pow tóre , p rzy  ubezw łasnow oln iu  w sku tek  
przew lek łego  p ijaństw a należy mieć na  
w zględzie niety lko po trzeby  zabezp ieczen ia  
m ają tku  rodziny od roztrw onienia, lecz ta k ­
że i po trzebę  leczenia sam ego alkoholika. 
P o d  tym  w zględem  nietyle sam  fakt ubez­
w łasnow olnienia ,  lecz g roźba zawieszonej 
n ad  a lkoholik iem  perspektyw y, że będz ie  
ubezw łasnow oln iony , m oże  być w yzyskana  
dla celów leczniczych. M ianowicie , szcze­
gólnie w razie  zgłoszenia  wniosku  przez 
p rokurato ra , należa łoby  rzecz całą  postaw ić  
w ten  sposób, iż sąd  zaw iadam ia  chorego, że 
ubezw łasnow oln ien ie  zostało  sądow nie  zad e ­
k re tow ane, lecz, że m oże ono uledz zaw iesze­
niu, jeżeli chory  u d a  się na  leczenie do zak ła ­
du  specja lnego; w przeciw nym  razie ubez­
w łasnow oln ien ie  zostan ie  bezzw łoczn ie  og ło ­
szone. T e n  tryb pos tępow an ia  może okazać 
się sku tecznym  i sp raw a  cyw ilna m oże stać 
się źródłem  podjęcia  leczenia, do czego o p o r­
ny chory  w inny sposób  nie dałby  się m oże 
nak łon ić .  M ając do wyboru  albo ogłoszenie  
ubezw łasnow oln ien ia ,  co s tanowi najprzy- 
k rzejszą  s tronę sprawy, a lbo leczenie, w y­
b iera  m niejsze zło t. j. p o d d a  się leczeniu.

O dpow iedzia lność  alkoholika  w ogólności 
jes t  tak  dalece  ograniczona, że pociąga  za 
sobą  po trzebę  od rębnych  policyjno-adm i- 
n is tracy jnych  za rządzeń  w celu zapew nien ia  
spo łeczeństw u  należytego  zabezp ieczen ia  
p rzed  szkodą, p ły n ącą  z tego źródła.

Prócz środków  karnych , s tosow anych  przez 
sądy  za przestępstw a, p o p e łn ian e  w stanie 
nietrzeźw ym , zachodzi po trzeba  t. zw. osądu 
t. j. ka ran ia  w drodze policyjno-adm inistra- 
cyjnej za  sam fak t zna jdow ania  się w s tanie 
n ie trzeźw ym  w miejscu publicznym .

N ow ela  do naszej ustaw y z dnia  23.IV 
1920 roku  w y d an a  w 1922 r. p rzew iduje  ten 
sposób  pos tępow an ia  z p ijanym i, w yw ołu ją­
cymi tem  sam em , że są pijani, zgorszenie 
publiczne. K ary  przewidziane: areszt  albo 
kara  p ieniężna, a lbo obie razem, ż e  w zglę­
du  n a  to, że kara  pociąga  za sobą  p o z b a ­
wienie wolności osobistej, skazanem u przy- 
s łuje w myśl ustaw y praw o odwołania.

O s ta tn ią  instancją  odw oław czą  jest Mini- 
s terjum  S praw  W e w n ę trzn y ch  (G enera lna  
D yrekcja  S łużby  Zdrow ia),  k tó re  przejęło  
ten  ch a rak te r  po  sk aso w an em  M inisterjum 
Z d ro w ia  P ub licznego  razem  z innem i u p ra  
w nieniam i byłego  Ministerjum.

W y d a je  się, że by łoby  rzeczą p o żą d an ą  
w prow adzen ie  do p rak tyk i nie tylko naszych 
osądów  adm inistracy jno  - policyjnych, lecz 
także i do p rak tyk i naszych  sądów  pokoju, 
szczególnie przy w yrokow aniu  w p rzes tęp ­
s tw ach  lżejszych p os tępow an ia ,  k tó re  w S ta ­
nach Z jed n o czo n y ch  znajduje pow szechne  
zastosow anie. Nosi ono nazw ę p raw a  Pol- 
la rda  od nazw iska  sędziego w St. Louis, 
k tó ry  pierw szy ten  sposób  pos tępow an ia  
w prow adził.  P o s tęp o w an ie  po lega  n a  tem, 
że sędzia po  w ydaniu  w yroku ośw iadcza 
skazanem u, że zam ierza  karę  n a  rok  jeden  
zawiesić, z tem, że skazany  zobow iąże się 
w ciągu tego roku  nie w stąp ić  ani razu do 
szynku, że wogóle nie będz ie  w cale pił. 
Jeżeli zobow iązan ia  do trzym a, k a ra  po  up ły ­
wie roku  zostan ie  m u um orzona ,  w  p rze­
ciwnym razie, jeżeli zobow iązan ia  n ie  do ­
trzyma, k a ra  zostan ie  w y k o n an a  we w ska­
zanym  w w yroku  zakresie .  S posób  okazał  
się pożyteczny, szczególn ie  w tych w y p a d ­
kach , k iedy p o d sąd n y  p ierw szy raz trafił 
na  ław ę  oskarżonych  za p rzes tęps tw o  sp e ł­
n ione w stan ie  nietrzeźwym .

W strzem ięźliw ość zas to so w an a  w ciągu 
jednego  roku  p od  w pływ em  rygoru sąd o ­
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wego zm ienia  się często we wstrzem ięźliwość 
stałą, s to sow aną  już dobrowolnie, bez są ­
dow ego przymusu.

O prócz  sankcji k a rn y ch  ogran iczona  o d ­
pow iedz ia lność  a lkoholików  w ym aga  sze re ­
gu środków  zapob iegaw czych, k tó re  w p ro ­
w adzić należy  w celu zapew nien ia  spo łe­
czeństw u  należytego  b ezp ieczeńs tw a  i w in ­
teresie  d o b ra  ogólnego.

N a p ierw szy p lan  w szeregu  tych za rzą­
dzeń  w ysuw a się po trzeba  leczenia  a lkoho­
lików, nie ty lko dobrow olnego, lecz także 
i p rzym usow ego. Rzecz ta, oczywiście, n a ­
stręcza trudności znaczne. P ociąga  za sobą 
kon ieczność  og ran iczen ia  w olności osobis­
tej, co oczyw iście  zm usza  do szczególnej 
oględności p od  tym  w zględem . W y d a je  się 
jednakże ,  że w obaw ie , ażeby  nie naruszyć 
źrenicy  wolności obyw ate lsk ie j  idziem y za- 
daleko, bo aż do granic  po d p o rząd k o w y w a­
n ia d obra  ogólnego sam owoli jednostki.  
S tosunek  pow inien  być odwrotny: wolność 
osobis ta  musi być p o d p o rz ąd k o w an a  dobru  
ogólnem u, a to tem bardzie j ,  że w alkoho- 
liźmie w chodzi w grę nieraz nie tylko do ­
bro, lecz naw et bezp ieczeństw o  ogólne.

Z as tra sza jący  w zrost a lkoholizm u, jaki 
obserw ujem y szczególnie w osta tn ich  cza­
sach s tanow i bardzo  p ow ażne  m em en to  pod  
ad resem  P ań s tw a  i społeczeństw a- Nie n a ­
leżeliśmy p rzed  w ojną do naro d ó w  n ad m ie r­
nie pijących w brew  przysłow iu francuskie­
mu „Saoul com m e un P o lona is"  p ijany jak  
polak. P o w stan ie  p rzysłow ia  odnosiło  się 
z ap ew n e  do czasów  zam ierzchłe j p rzeszłoś­
ci i p rzetrw ało  pom im o, że przeczyło  p ra ­
wdzie.

S ta tys tyka  p rzedw ojenna  w ykazyw ała , że 
spożycie  alkoholu  wynosiło  w Po lsce  w li­
trach  czystego 100% spiry tusu  rocznie n a  g ło ­
w ę w b. zabo rze  pruskim  4,5 1., przyczem  
s tw ierdzić  należy, że polacy pili mniej od 
n iemców, a w w ykazie  nie robiono różnicy 
pom iędzy  obu  narodam i, w b. zaborze  au- 
s tr jack im  liczbą ta  w ynosiła  4,38 1., w b y ­
łym zaborze  rosyjskim  nie p rz ek ra cza ła  2,0 
litrów, k iedy  na tom ias t  w e Francji s tanowiła 
20,7 1., w e W ło szech  15,2, w Belgji 12,9, 
w Szwajcarji 12,0, D anji  11,0, Anglji  10,6 
w N iem czech  9,2. Nie by ły  to za tem  cyfry 
wysokie. P rzy tem  należy  zaznaczyć, że 
tw ierdzenie, że w Polsce  pito wódkę, 
a w innych k ra jach  napo je  lżejsze (wino, 
piwo) i że d la tego  tutaj było pijaństw o cięższe

w niczem  nie w p ływ a na w ym ow ę ty ch  
cyfr. Szkodliw ość tkwi w ilości sam eg o  
w ypitego  alkoholu  p rzyczem  s topień  jego 
rozcieńczenia  n ie  odgryw a w ażniejszej roli. 
Chodzi zawsze o odurzenie, k tóre  zależy 
w yłączn ie  od sam ego alkoholu, w czem 
i w jakim  roz tw orze  alkohol zos ta ł  roz­
puszczony n iem a to znaczenia . P rzeciwnie, 
wielk ie  jego rozcieńczenie, sp ro w ad za jące  
p o trzeb ę  w ypicia  wielkiej ilości p łynu  d la  
w prow adzen ia  do ustroju ilości alkoholu, 
po trzebnej d la  osiągnięcia odurzenia, m a 
raczej ze s tanow iska  zdrow ia  jednostk i  
w pływ  gorszy niż picie, t. zw. „napojów 
k ró tk ich 11, zw iększa p racę  serca, pow iększa  
ciśnienie w naczyn iach  krw ionośnych, sp ro ­
w adza  p rędsze  ich zw apnien ie  przy tej sa­
mej zaw artości trucizny, zawartej w napoju  
alkoholow ym  — przyczem  szkodliw y w pływ  
sam ego alkoholu  bynajm niej n ie  zostaje 
zm niejszony.

P o tw ie rdzen ie  s tatystyki powyższej d a ­
w ały  pośredn io  w ykazy  kliniczne o zachoro­
w aniach  na pod łożu  p rzew lek vego a lkoho­
lizmu, k tó re  stwierdziły , że typow e choroby 
alkoholow e: m arskość  w ątroby , rozsiane za ­
palen ie  nerwów, a przedew szystk iem  psy­
chozy alkoholow e (b ia ła  gorączka, ob łęd  
opilczy, ostre o b łąk an ie  om am ow e, rzekom e 
p o rażen ie  pos tępu jące  alkoholow e) były  sto­
sunkow o rzadk ie  w klin ikach i szpitalach. 
T o  sam o w skazyw ała  s ta tystyka krym inalna. 
P rzes tęp s tw a  p o p e łn ione  w s tanie  a lkoho lo­
wego odurzen ia  lub na  podłożu  p rz ew lek łe ­
go alkoholizm u nie były częste. W ojna, 
w arunki spow odow ane  przez nią popraw iły  
jeszcze ten  s tan  w sposób  wyraźniejszy.

W  b. zaborze  rosyjskim  z chwilą w y b u ­
chu wojny w prow adzono  dla całej ludności 
zakaz bezw zględny w yrobu  napo jów  a lk o ­
holow ych i ich spożycia, a zapasy  przygo­
tow anej uprzednio  w ódki zniszczono. Z a ­
kazu  p rzestrzegano  ściśle i w strzem ięźliwość 
od napo jów  a lkoholow ych by ła  w tym okre­
sie i na  tym  teren ie  ca łkow ita .

P o d czas  za jęcia  kra ju  przez w ojska oku­
pacyjne, w ład ze  niem ieckie, rządzące w owym 
czasie przejściowym , u trzym ały  d la  ludności 
cywilnej zakaz, w prow adzony  przez w ładze 
rosyjskie i pilnie p rzestrzegały  zakazu.

W  pozosta łych  dwu zaborach  nie było 
w praw dzie  form alnego zakazu, lecz b rak  
środków  spożyw czych z natu ry  rzeczy w sk a ­
zyw ał ograniczenie w ich w y da tkow an iu  na
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w ytw arzan ie  a lkoholu  do m inimum. A lk o ­
holizm  znik ł ze szpitali, klinik i sądów. Na- 
p rzyk ład  w p ierw szych latach is tn ien ia kli­
niki psychiatrycznej na  U n iw ersy tecie  W a r ­
szaw skim  w yk łada jący  psychja tr ję  ogólną 
i sądow ą mieli pow ażne  trudności w d e ­
m onstrow aniu  a lkoholow ego m ater ja łu  kli­
nicznego, musieli w jego b rak u  zadaw aln iać  
się w ykładam i teoretycznym i.

T en  s tan  trw ał do czasu pow stan ia  w ła ­
snego  w olnego  P aństw a.

Z  tą  chw ilą b ieg  naszego życia n a ro d o ­
w ego p oszed ł  pod  tym w zględem  w k ie run ­
ku w stecznym . A lkoho lizm  odżył, w zm aga 
się w zastrasza jącym  stopniu  i urósł jak  
o becn ie  do rozm iarów  form alne j klęski sp o ­
łecznej.

Nie m am y statystyki spożycia alkoholu 
z całego kraju, lecz dan e  ogłoszone przez  
M agistrat Ł ódzk i  ilustru ją  w dosta tecznej 
m ierze  rozm iary  klęski. Ex uno disce 
om nes. R oczn ik  s ta ty s tyczny  w Łodzi za 
ro k  1922 p oda je  cyfry nas tępu jące .  R u b ry ­
ka  w pływ u z o p ła t  m iejskich od w yrobów  
a lkoho low ych  w ykazu je  ilość spożytego a l­
koholu  100.? w litrach za rok 954,240 litrów 
w rozk ładzie  na m iesiące  w s tyczniu  33280 
litrów, w lutym 59.7651., w m arcu  80.573 1., 
w kw ietn iu  101. 75 1., w maju 110.043 1., 
w czerwcu 99.817 1, w lipcu 106.814 1., 
w s ierpniu  152.920 1, we w rześniu  141.196 1., 
w październ iku  168.596 1., w lis topadzie  
199.856 1., w grudniu  192.107 1. R u bryka
przywozu napo jów  a lkoholow ych kolejam i 
podaje  w kilogram ach ogółem  3.776.690 kg., 
a w rozkładzie  na  miesiące: w styczniu
93.680 kg., w lutym 239.220 kg., w m arcu 
362.950 kg., w kwietniu  355.679 kg., w m aju 
280.661 kg., w  czerw cu 289.486 kg., w lipcu 
192.922 kg. w s ierpniu  366.484 kg., we w rze ­
śniu 409-542 kg., w październ iku  364.467 kg., 
w lis topadzie  319.849 kg., w grudniu  510.151 
kilogram ów. R u b ry k a  spożycia  alkoholu  
w ed ług  danych  p o d a tk o w y ch  w ykazu je  ilość 
zgłoszonego i o p o d a tk o w an eg o  na  rzecz 
m iasta  alkoholu, p rzeznaczonego  do spożycia 
w litrach n a  rok  3.351.904 L a w  rozdziale 
na  oddzie lne  miesiące: w styczniu 83.023 1., 
w lutym 139.741 1., w m arcu 188.093 1, 
w kw ietn iu  237.685 1., w m aju 255.738 1., 
w czerw cu 299.141 1., w lipcu 246.774 1., 
w sierpn iu  352.956 1., we w rześn iu  340.069 1., 
w październ iku  386.009 1., w lis topadzie  
455.476 1., w grudn iu  437.199 1.

W szystk ie  trzy pozycje przy po rów nyw a 
spożycia styczniowego z grudniow em  uin" 
kazu ją  mniej więcej rów nom ieri ie sześcio­
k ro tny  wzrost spożycia  a lkoho lu  w końcu 
roku w zestaw ieniu  z początkiem .

W  roku 1923 ilość spożytego  alkoholu 
w Łodzi w ynosiła  w litrach płynu  4.479.185. 
Na g łow ę ludności p rzy p ad a ło  w tym roku  
litrów czystego alkoholu  3,93 k iedy  w roku 
poprzedn im  p rzy p ad a ło  tylko 3,05 1.

P iją  wszyscy, piją kobiety , p iją  n aw et 
dzieci. D ane  zebrane przez lekarzy szkol­
nych  (Dr. B. M iklaszewski, ks. Sopoćko, Dr. 
Szmurło, Dr Brokowski) w skazują  groźne roz­
miary, jak ie  przybrał  a lkoholizm  u dzieci, 
n ieoszczędzający  naw et dzieci w n a jm ło d ­
szym wieku. R az  wraz sp o ty k a  się na  u li­
cach ludzi m ocno podchm ielonych . Rubry- 
ł i  w yp ad k ó w  i w ykroczeń  w p ism ach  co­
dz iennych  roją się od w yp ad k ó w  i w ykro ­
czeń w ynik łych  z nadużycia  alkoholu . 
W  klinikach i szp ita lach  nie b rak  p rz y p ad ­
ków alkoholizm u w e w szelkich chorobow ych  
postaciach . W  sądach  a lkoho low a kazuisty- 
ka  krym inalna; zarów no pod  w zględem  
liczbowym, jak  ciężkości p rzes tęp s tw  (za­
bójstwa, c ężkie uszkodzen ia  ciała, zgw ał­
cenia, podpa len ia )  w ysuw a się na pian 
pierwszy.

R ząd nie k ładzie  dosta tecznej tam y  uży­
w aniu  alkoholu. P rzep isy  us taw y przeciw ­
alkoholow ej nie są  dos ta teczn ie  p rzes trze ­
gane. R ząd  widzi w alkoholu pow ażne  
źródło dochodów  skarbow ych. N ak ład a  w y­
sokie  op ła ty  na  alkohol (4 zł. od litra 
100? spirytusu). O sta tn io  od I-go stycznia 
1925 w prow adził  m onopol spirytusow y, k tó ­
ry m a jeszcze  podn ieść  dochody  skarbu  
z tego źródła.

Ciężkie p łożenie  f inansow e i go sp o d ar­
cze nie usp raw ied liw ia  p o s tęp o w an ia  rządu.

P raw da , w ojna w Polsce  trw ała  o' dw a 
la ta  dłużej, niż w innych krajach. Podczas  
wielkiej wojny w alec  w ojennego  zniszczenia 
p rzeszed ł  p rzez  znaczną  część kraju  nie je ­
dnokro tn ie ,  lecz parok ro tn ie  przy cofaniach 
się i p o n o w n y ch  natarc iach  w alczących  ar- 
mij. D o b y tek  ludności niszczono bezw zg lę­
dnie, niszczył nie ty lko n ap a d a jący  wróg, 
lecz także  i cofający  się „sw ój“. Inwazja 
bo lszew icka zn iszczyła m oże jeszcze b ez ­
w zględniej, niz w ie lka  wojna, znaczną  p o ­
łać  kraju, k tóry  zaczą ł już podnosić  się 
z pow ojennej ruiny. T rz eb a  było  odbudo-
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w ać kraj, a dużą  jego część powtórnie .  
T rz eb a  było  w znosić n a  nowo spa lone  osie­
dla, p o d e jm o w ać  ponow nie  u p raw ę  zapusz" 
czonej roli, chów  byd ła ,  od b u d o w y w ać  zru j­
now ane koleje, s taw iać  ponow nie  zn iszczo­
ne m osty  kolejow e, o dbudow yw ać  fabryki 
i w arsz ta ty  pracy. W szystk iego  tego trzeba  
było do k o n ać  w łasnym i środkam i narodu, 
bez pom ocy  postronnej w postaci  pożyczki 
zagranicznej. D o k o n an o  tego przez inflację 
p ap ierow ego  p ien iądza, k tó ra  w praw dzie  p o d ­
w aży ła  podstaw y  finansow e skarbu  i sp ro ­
w adz iła  ciężkie obecne  p rzesilen ie f inanso­
we, pozw oliła  jed n ak że  dźw ignąć odbudow ę 
kraju, w tej chwili m oże jeszcze  n iezu p e ł­
ną, lecz w y k o n an ą  już obecn ie  w bardzo  
szerokim  zakresie , p rzekreśla jącym  w dużej 
mierze ślady w ojennego zniszczenia.

W szystko  to jes t  p raw dą, lecz nie zm niej­
sza to odpow iedzia lności rządu za rozpaja- 
nie ludności, czego dopuszcza  się, dążąc  do 
c iągnięcia  jakna jw iększych  zysków z a lko ­
holu w m onopolu  sp irytusow ym . F in land ja  
p rzesz ła  n iem niejsze zniszczenie wojenne- 
W zam ian  wojny bolszew ickiej m ia ła  wojnę, 
dom ow ą, n iem niej ciężką, m oże naw et cięż­
szą, niż nasza  k lę sk a  naw ały  bolszew ickiej, 
a jed n ak że  n ie  zeszła  z drogi walki z a lk o ­
holizm em  a ou trence  i u trzym ała  ca łkow i­
cie zakaz w yrobu, spożycia , w w ozu i w y­
wozu alkoholu. F in land ja  je s t  k ra jem  u b o ­
gim, z pew nośc ią  co do przyrodzonych  w a­
runków  uboższym  niż Polska, lecz m a spo ­
łeczeństw o  i .rząd. k tó re  czynników  m oral­
nych w życiu n a rodow em  nie lekcew ażą  
i d b a ją  o to, żeby rasa  ich n ie  w yrodniała ,  
nie trak tu ją  zdrow ia duchow ego i fizyczne­
go ludności jako  quan ti te  negligeable , k tó ­
rej w u k ładan iu  pods taw  skarbow ości p a ń ­
stwowej m ożna  nie b rać  pod  uwagę. P o ­
s tępow an ie  rządu  nie zna jdu je  oddźw ięku  
w sam em  społeczeństw ie , k tóre  szuka  p rzy­
najmniej ś rodków  do zw alczania zła, nie 
m ogąc sam o przec iąć  ź ródeł zła.

Sejm po łoży ł w ielką  zasługę, że już w d ru ­
gim roku istn ien ia  p ań s tw a  o p racow ał i uchw a­
lił us taw ę z d n ia  23.IV.20 r., ogran icza jącą  
w yrób i spożycie  alkoholu, pom yśla ł  również 
o zapew nien iu  środków  n a  w a lk ę  z a lk o h o ­
lizmem i w prow adz ił  w r. 1924 p rzep is  p ra ­
w a p rzekazu jący  \% od zysków  z m onopolu  
sp iry tusow ego  na cele  tej walki.

Jakko lw iek  rząd  w rozporządzen iu  wyko- 
naw czem  m inisterjum  skarbu  usiłu je  zm niej­

szyć tę  sum ę przez sz tuczne obn iżan ie  p o ­
zycji d o chodu  z moHopolu d rogą  pow iększa­
nia pozycji rozchodów , k tó re  nie m ogą być 
uw ażane  za rozchody ( trzeba mieć nadzieję, 
że sejm  nie dopuści do tak iego  sp aczen ią  
swej zasadnicze j myśli) sum a, k tó ra  w p ły ­
nie z tego źródła  n a  rzecz walki z a lk o h o ­
lizm em  będzie  dość znaczna  i pozw oli na  
pod jęc ie  naw et w iększych  inwestycji, jak 
np. bu d o w a  zak ład ó w  leczniczych  d la  a lko­
holików i innych, m ających  na celu zapo­
b iegan ie  dalszem u szerzeniu  się klęski a l­
koholow ej.

P ew n a  sum a p o w in n a  pójść na  bardziej 
w ydajną ,n iż  do tychczas ,p ropagandę  o szkodli­
wości alkoholu. Należy uśw iadam iać  szczegól­
nie m łodzież, jak  w ielkie  n iebezp ieczeństw o  
grozi jej z tej strony Nietylko bezpośredn io  
przez sam  rujnujący w pływ  a lkoho lu  na ustrój, 
lecz także  pośrednio  przez skutki, jak ie  o d u ­
rzenie  alkoho low e sprow adza .  Pom ija jąc  
względy przystojności towarzyskiej, fakt, że 
człowiek pozosta jący  w stan ie  odurzen ia  
a lkoholow ego dopuszcza  się w ykroczeń  prze­
ciwko obyczajności, a n aw et przeciw ko o bo­
w iązu jącem u p raw u karnem u, odurzenie  a l­
koho low e prow adzi do ekscesów  in V enere , 
do zakażen ia  ch o ro b ą  w eneryczną, k tóra 
często byw a nieuleczalna, do tyka  nietylko 
sam ego chorego, lecz naw et jego potom stw a. 
Jest rzeczą stwierdzoną, że pow odem  zak a ­
żeń w enerycznych , byw a najczęściej a lko ­
holizm. D ow odem  tego np. na jnow sza s ta ­
ty s tyka  am ery k ań sk a ,  gdzie  w prow adzen ie  
zakazu  w yrobu i spożycia a lkoho lu  sp ro w a­
dziło odrazu  znaczny sp ad ek  przypadków  
zakażeń  w enerycznych , p rzec ię tn ie  w ró ż­
nych s tan ach  o 20%.

U św iadom ien ie  opinji publicznej o wielo- 
postaciow ości zła, k tóre  sp row adza  ze sobą  
alkohol, stanow ić pow inno p u n k t  wyjścia 
w w alce  z a lkoholizm em . P e w n a  część pracy 
jest już w ykonana .  M am y s tow arzyszenia  
zw alcza jące  alkoholizm , m am y w ydaw nic tw a 
pośw ięcone  tem u  celowi, coraz częściej zd a ­
rza się spo tykać  głosy os trzegaw cze w  p ra ­
sie ogólnej, w szystk iego  tego jest jed n ak że  
bardzo  m ało  i op in ja  pub liczna  zam ało  wie 
o tem, jak  wiele p raw dy  jest w legendzie, 
że w ó d k ę  w yna laz ł djabeł.

O prócz  p ropagandy  w piśm ie t rzeba  roz­
szerzyć również także granice p ro p ag an d y  
ustnej. N ależy  częściej u rządzać  wiece, od ­
czyty, p o gadank i  i t. p. a p rzedew szystk iem
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w prow adzić  naukę  alkohologji do szkół, se- 
minarjów, przy nauczan iu  higjeny, p ie lę ­
gniarstwa. Jest już tak a  n auka  o p ar ta  na 
ścisłych badan iach ,  na  dośw iadczeniach  n a ­
ukow ych nad  zwierzętami, opar ta  n a  ścisłej 
klinicznej obserw acji chorych, poparte j  dow o­
dam i pato log iczno-anatom icznem i z obdukcji 
zw łok  osób zm arłych  na najróżniejsze choro­
by, spow odow ane  przez alkoholizm . Są 
p row adzone  bardzo  ścisłe b ad a n ia  dośw iad ­
czalne w pracow niach  n ad  zwierzętam i 
(świnki morskie, króliki i myszy) nad  dziedzi­
czeniem  sku tków  alkoholizm u rodziców przez 
potom stw o, są w ykryw ane dow ody o d z ie ­
dziczonego zw yrodnienia  w bardzo  daleko  
sięgających poko len iach  zstępnych. A lk o ­
holizm nie od dzisiaj jes t  p rzedm io tem  b a ­
dania  naukow ego. N auka  przynosi coraz to 
now e przyczynki,  rozszerza jące  jeszcze b a r ­
dziej pod s taw y  dla ug run tow ania  wniosków  
m oralnej i spo łecznej natu ry  o krzywdzie, 
jak ą  p rzynoszą  sobie i nie tylko sobie, lecz 
i innym, sobie najbliższym, ci, co n iebacznie 
zacząwszy od doryw czo wypitych  kieliszków, 
w p ad a ją  w na łóg  zw yradn ia jący  ich sam ych 
i ich pokolenie .

Jednocześnie  z p ro p a g an d ą  w piśm ie i s ło ­
wie pow inno  rozwijać się i lecznictwo al­
koholików , s tanow iące  w ażne narzędz ie  
walki.

T ro jak iem i drogam i zm ierza m edycyna  
do tego celu: d rogą  leczenia  alkoholi­
ków  w przychodniach , w zak ład ach  o tw ar­
tych i zak ład ach  zam knię tych .

Przychodn ie  dos tarcza ją  pom ocy  lek a r­
skiej chorym, k tó rych  stan  nie w ym aga le­
czenia stacyjnego, k iedy  chory m oże przyjść 
sam  po poradę , m oże być poza tem  zajęty 
w łasnem i spraw am i, pracą, po trzebu je  p o m o ­
cy dorywczej, po d p arc ia  m ora lnego  ze s tro ­
ny lekarza, p ew n y ch  zab iegów  leczniczych, 
k tó re  m oże mu dać  przychodnia . Chodzi 
najczęściej o chorych, którzy przeszli ostry 
okres a lkoholizm u w szp ita lach  np. p rzeby­
li n ap a d  białej gorączki i zadan iem  przy ­
chodni jest p o d trzy m an ie  przez  od p o w ied n ie  
w skazów ki i leczenie (sugestja, leczenie 
fa rm aceu tyczne, zabiegi w odolecznicze i inne) 
ich zdrow ia  psych icznego  i fizycznego. Do 
leczenia w p rzychodn iach  n ad a ją  się tacy 
chorzy, k tórych  stan  nie p rzy b ra ł  cięższej, 
zw yrodniałej postaci, w k tó rym  w dużej 
m ierze restitutio  ad  in tegrum  jest  jeszcze 
możliwe. Jakko lw iek  zad an ia  przychodni

są dosyć ograniczone, m ało  sku teczne 
w p rzy p ad k ach  cięższych, należy je tworzyć 
d la  leczenia p rzypadków  lżejszych, w k tó ­
rych w rzeczy samej p rzynoszą is totny p o ­
żytek.

Byłoby rzeczą pożądaną ,  ażeby  p rzy  o rga­
nizacji p rzychodni d la  a lkoholików  trzym a­
no się zasady  łączen ia  przychodni spec ja l­
nej z innemi przychodniam i ogólnem i lub 
spec ja lnem i innej kategorji  np. gruźliczemi. 
C hodziłoby  o n iew yodrębn ian ie  alkoholików  
w kategorję  oddzielną, o n iępodkreś lan ie  
w ten  sposób  ch a rak te ru  ich choroby, k tó­
rej n ie jednokro tn ie  sam i chorzy wstydzą 
się. P rzychodn ia  w spólna usuw a tę t ru d ­
ność, z k tó rą  ze w zględów  hum an ita rnych  
należy liczyć się.

N astępnym  szczeblem  w leczeniu  a lko ­
holizm u jes t  zak ład  leczniczy o tw arty  C ho­
rzy dobrow oln ie  w stępu ją  do zakładu , k tó ­
ry m ogą opuścić w każdej chwili bez 
żadnych  p rzeszkód  ze strony kierow nictw u 
zakładu . S tanow i to zasadn iczy  szkopół 
w leczeniu. Leczenie  po lega przedew szyst-  
kiem  na bezw zględne j abstynencji,  rzeczy 
d la  na łogow ca  oczywiście przykrej, czasami 
naw et ciężkiej, chory zw ykle n iem a d o s ta ­
tecznego har tu  i w ytrw ałości  d la  p rzep ro ­
w adzen ia  leczenia do końca  i opuszcza za ­
k ład  przedw cześnie . D latego  w yda jność  tej 
m eto d y  leczenia  jest zw ykle n iew ielka 
i w  opinji lekarzy  m e to d a  sam a  jest dosyć 
zdysk redy tow ana .  Oczyw iście  jednakże, 
pom im o niewielkich  wyników, poniew aż 
w pew nej liczbie p rzypadków  m oże dać  w y­
niki dodatn ie ,  należy  ją  s tosow ać i tworzyć 
zak łady  o tw ar te  dla leczenia a lkoholików . 
P oza  względami, że p rzynoszą one pew ien  
bezpośredn i  pożytek, za tw orzeniem  takich 
zak ładów  p rzem aw ia  pew ien  w zgląd  po ­
średni.

Jedynie sku teczne  jes t  leczenie  cięższych 
postaci a lkoholizm u w zak ład ach  zam k n ię ­
tych. U m ieszczan ie  chorych w takich  za ­
k ład ach  n as tręcza  pew ne pow ik łan ia  i t rud ­
ności p raw ne. L eczen ie  w zak ładz ie  z a ­
m kniętym  jest  p rzym usow e, o dbyw a się 
w brew  woli chorego; jasna  rzecz, że jest to 
osta teczność , dla której zas tosow an ia  p o ­
trzeba  m ieć  bardzo  p ow ażne  i ba rdzo  p rze ­
konyw ujące  dow ody. O tóż  jednym  z tych 
d ow odów  m oże być n ieu d an a  p róba  lecze­
nia dobrow olnego  w zak ładz ie  otwartym . 
U cieczka  z zak ład u  o tw artego , cofnięcie się
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przed ukończen iem  leczenia  m oże być po ­
w ażnym  m otyw em  za przeprow adzen iem  
leczenia  w zak ładzie  zam knię tym . C hociaż­
by z tych  w zględów  istn ienie  zak ładów  
otw artych  jest pożądane .

Pozosta je  do om ów ienia  m e to d a  leczenia  
alkoholizm u w zak ładzie  zam knię tym , jed y ­
nie, jak  zaznaczono powyżej, sku teczna  i ce­
lowa. Sam o leczenie  szczegółow ego ro z­
w ażan ia  nie wymaga. Istotą jego jest ab s ty ­
nenc ja  ca łkow ita  i d ługotrw ała ,  k o n sek ­
w entn ie  p rzep row adzona ,  n ad zo ro w an a  przez 
lekarza, k tó ry  czuw a n ad  s tanem  chorego  
i pilnuje, ażeby zbyt szybkie  odzw ycza ja­
nie się od alkoholu  nie spow odow ało  n iep o ­
żądanych  objaw ów  fizycznych, np  n ad m ier­
nego os łab ien ia  działalności serca. A żeby  
leczenie  m ogło  być skuteczne, musi być 
przym usow e, to znaczy, że zarów no w stą ­
p ienie  chorego do zak ładu , jak  jego poby t 
w zak ładzie  m ogą obyw ać się bez zgody 
na to sam ego pacjenta .  C hory zostaje pod 
p rzym usem  przyw ieziony  do zak ładu  i pod 
p rzym usem  pozosta je  w zakładzie .  Nie mo 
że sam ow olnie  zak ład u  opuścić, opuszcza 
zak ład  nie inaczej, jak  za pozw olen iem  le­
karza.

N astręcza  to, rzecz prosta ,  trudności b a r ­
dzo pow ażne, jak  dotychczas  n ierozw iązane 
w sposób zadaw aln ia jący  nie tylko w p ra ­
w odaw stw ie  naszem , lecz i w praw o- 
daw stw ach  innych narodów . Ź ró d łem  tru d ­
ności jest n iedosta teczne  uw zględnienie  faktu, 
jak  wielkie n iebezp ieczeństw o  p rzedstaw ia  
alkoholik, którego psych ika  u leg ła  zw yrod­
nieniu. N iebezp ieczeństw o  jest lekcew ażo­
ne p rzez  opinję  ogólną. Dopiero  d o k o n an a  
zb rodn ia  u jaw nia  do czego jest zdolny zw y­
rodnia ły  alkoholik.

Ż ą d a  się surowej kary  na  niego, jak  na 
zbrodniarza , k iedy  właściw ie jes t  to już tyl 
ko  cz łow iek  chory, n iepoczyta lny , nie jest 
to zbrodn ia rz  w pospo li tem  rozum ieniu  sło­
wa. M ożna było go leczyć i wyleczyć 
w swoim czasie i zabezp ieczyć otoczenie  
od skutków  jego chorobliw ych objawów, 
a jego sam ego uchronić od zbrodni. Po  do ­
konane j zbrodni um ieszcza się go na  całe  
życie w zak ładz ie  psychjatrycznym , k iedy  
um ieszczen ie  go tam  p rzed  zb ro d n ią  w cza­
sie właściwym, m ogło zapob iedz  um ieszcze­
niu i m ogło  być k ró tko trw ałe .  Należy iść 
w tem  za g łosem  sum ien ia  lekarskiego, 
lekarsk iego  dośw iadczen ia  i w iedzy. L e k a ­

rzom również nie jest obce dążen ie  s trzeże­
nia wolności obyw atelskiej, t roska o to, 
ażeby  p raw a cz łow ieka i obyw ate la  nie były 
ograniczone. Lecz lekarze  w idzą i rozu­
mieją n iebezpieczeństw o, k tóre  zw yrodnie­
nie a lkoho low e sprow adza, czego nie w idzą 
i nie rozum ieją  inni, którzy z tem nie spo ­
tykają  się bezpośrednio . T rz eb a  sam em u 
przyjrzeć się życiu rodziny, w której np. 
ojciec jes t  a lkoholikiem , ażeby  stwierdzić, 
jak  s traszne rzeczy dzieją  się w tak iem  śro­
dow isku rodzinnem , a z czem wszyscy tają 
się p rzed  innymi, naw et p rzed  lekarzem  
i nieraz nie ca łą  gorzką p raw dę  wyznają. 
W  jaki ej pon iew ierce  i hańb ie  żyje żona 
i dzieci p ijaka, jak  im ciągle grozi na jroz­
m aitsze n iebezp ieczeństw o  z jego strony, 
śmierć, kalec tw o  naw e t  ekscesy  seksualne, 
k tórych  usiłuje dopuszczać się zw yrodniały  
ojciec w stosunku  do swych w łasnych  dzie­
ci. K iedy  się to wszystko obserw uje  w ży­
ciu, k iedy jest się św iadk iem  scen na jdz ik ­
szego w yuzdania , k iedy  się słyszy te  s trasz­
ne skargi, k tó rych  bez g łębok iego  w zrusze­
nia  naw et najdośw iadczeńszy  cz łow iek  w y­
słuchiw ać nie może, widzi się wtedy, jak  
b łędny  jest s to sunek  opinji ogólnej do sp raw ­
cy tych  w szystkich nieszczęść, jak  cierpią 
najzupełnie j niewinnie ofiary, k tórych  nikt 
nie broni, n ikt op ieką nie otoczy, n a  które 
n ieraz sp ad a  oburzen ie  otoczenia, w yw oła­
ne przez  sam ego pijaka, przy  czynnym  
w spółudzia le  jego  tow arzyszy  knajpow ych 
libacji.

K ażdy z nas  lekarzy psych ja trów  ma 
w żywej pam ięci całe szeregi tak ich  o b ra ­
zów bez żadnej p rzesady  dopraw dy  strasz­
nych, s tosunków  łam iących  życie nie tylko 
sam ego sprawcy, lecz rodziny, k tó ra  nie 
m ogła  lub nie chc ia ła  zerw ać więzów, ł ą ­
czących ją  z p ijakiem .

Jeżeli taki chory dos tan ie  się wreszcie do 
zak ładu  psychja trycznego na podstaw ie  orze­
czenia lekarskiego, zaczyna się d la  rodziny 
now a ser ja  udręki,  skargi do p rokura to ra  
ze strony  przyjaciół i uczes tn ików  pijatyk  
na  rodzinę, n a  lekarsa , że n ies łusznie  zu­
pe łn ie  zdrow ego cz łow ieka zam kn ię to  w za­
k ładzie  psychja trycznym , w którym, on, zd ro ­
wy, m oże , .zw arjow ać“, d ochodzen ia  ś led­
cze, b ad a n ia  rodziny, św iadków , ze z góry 
pow zię tem  podejrzeniem , że m a  się do czy­
n ien ia  z p rzes tęps tw em  pozbaw ien ia  w ol­
ności osobiste j cz łow ieka d la  celów niskich
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natury  m ater ja lne j,  albo w celu uw olnienia 
się od  św iadka  n iem ora lnego  trybu  życia 
osób za in te resow anych . N ic dziwnego, że 
w tym  s tan ie  rzeczy rodz ina  cofa się przed 
w skazów kam i lekarza  żądającego  um ieszcze­
n ia  chorego  w zak ładzie  leczniczym, cho ­
rego w zak ładzie  nie umieszcza, znosi d a ­
lej u d ręk ę  w domu, aż jak ieś  n ieszczęście 
nie po łoży  jej kresu  i w ięzienie śledcze, z a ­
m iast zak ładu  psychjatrycznego, nie uwolni 
rodziny  od jej zw yrodn iałego  członka.

Z w y ro d n ien ie  psychiczne ciężkiego s top­
n ia  na  pod łożu  alkoholizm u pow inno  być 
t rak tow ane  jako choroba  psych iczna  i p o ­
c iągać za sobą  um ieszczenie  w zak ładzie  
psychjatrycznym , w zględnie  w zam knię tym  
zak ładzie  d la  a lkoholików , w każdym  w y­
padku , k iedy  orzeczenie  lekarsk ie  ten tryb 
leczenia zaleci. M uszą być  w ydane  wyraźne 
p rzepisy  p raw ne  idące w tym kierunku.

Z a p e w n e  ścisłe określen ie  warunków , k tó ­
re up raw nia łyby  do tego kroku, nas tręcza  
p ew ne  trudności: zach o d zą  one zresztą  za ­
w sze przy  każdej p rób ie  określen ia  w a ru n ­
ków  choroby  psychicznej,  k tó ra  u p ra w n ia ła ­
by do in te rnow an ia  chorego.

N ik t nie d a ł  jeszcze  ścisłej definicji c h o ­
roby  psychicznej, n ie  mniej p rze to  psych icz­
nie chorzy są um ieszczani w zak ład ach  
psych ja trycznych  i leczeni przym usow o. 
O kreś len ie  lekarza  specjał sty, że s tw ierdz ił  
w yraźne objaw y zw yrodn ien ia  psychicznego 
ciężkiego s topn ia  i o rzeczenie swoje w sp o ­
sób p rzedm io tow y jasno uzasadnił,  pow inno 
w ystarczać  d la  um ieszczenia  tak iego  a lk o ­
holika  w zak ładzie  psychjatrycznym , jeżeli 
w ystarcza  w stosunku  do innych postaci 
choroby psychicznej.

D obro  ogólne i bezp ieczeństw o  otoczenia  
w ym agają  tego i tem u musi być p o d p o ­
rządkow any  in teres jednostk i,  w w ypadku, 
jeżeli um ieszczenie  w ząk ładz ie  nie rokuje 
wyzdrowienia, a tem  bardziej, jeżeli leży to 
także w in teresie  samej jednostk i,  k tó ra  te ­
go in teresu  zrozum ieć nie chce, chociaż 
um ieszczenie  jej w swoim czasie w za k ła ­
dzie m ogłoby sprow adzić  w yleczenie i ustrzedz 
p rzed  w ięzieniem , g rożącem  jej niechybnie , 
jeżeh  będzie t rw a ła  dalej w zw yrodniają- 
cym nałogu, Do op raco w an ia  przepisów  
p raw nych  w spraw ie  o um ieszczaniu  p rze ­
w lekłych  alkoholików  w zam knię tych  za k ła ­
dach  należy przystąp ić  n iezwłocznie, a prze- 
dew szystk iem  należy wytworzyć, co jest

w ażnie jsze  i pilniejsze, organ nadzorczy  nad  
p rzy jm ow an iem  psych iczn ie  chorych do za­
k ładów  zam kn ię tych  i n a d  sposobem  p o s tę ­
po w an ia  z nimi w zak ładach , organ złożony 
z psychjatrów , cz łonków  sądow nic tw a i p rzed ­
stawicieli spo łeczeństw a, co zadow oln iłoby  
całkow icie opinję pub liczną  i by łoby  bardziej 
ce low e niż sub te lne  roz trząsan ia  p raw ne 
nad  w arunkam i, k tórym  pow in ien  odpow ia­
dać stan  chorego ażeby mogło być up raw nio ­
ne um ieszczenie go w zak ładzie  zam knię tym . 
Należy również n iezw łocznie przystąp ić  do 
tw orzen ia  sam ych  zak ład ó w  zam knię tych  
dla alkoholików.

Do tego nie ograniczają  się pos tu la ty  
psych jatryczne w dziedzinie  adm inis tracy jno- 
praw nej w stosunku do a lkoholików .

N ależy  obostrzyć i uzupełn ić  w tym k ie ­
runku  p rzepisy  o służbie publicznej. N a le ­
ży w prow adzić  zasadę, że każdy, pełn iący  
s łużbę tego rodzaju, iż od jego p rzy to m n o ­
ści zależy bezp ieczeńs tw o  (ko le jow a s łużba 
ruchu, s łużba  sam ochodow a, lotnicza, o k rę ­
towa, tram w ajow a) m a  obow iązek  na  osiem 
godzin przed w stąp ien iem  na s łużbę b ez­
w zględnie  pow strzym ać się od spożycia  
a lkoholu  n aw et w najsłabszej postaci np. 
szklanki lekkiego piwa. P rzekroczen ie  tego 
przepisu , o ile nie pociąga  za sobą  kary 
sądowej, to znaczy nie spow odow ało  ża d n e ­
go przes tęps tw a, p rzew idzianego  przez k o ­
deks  pod lega  w każdym  w y p ad k u  o rzecze­
niu sądu  dyscyplinarnego.

P o d o b n y  przepis  zosta ł  w prow adzony  i jest 
s to sow any  na kolejach pruskich . Należy go 
w prow adzić  u nas i rozszerzyć na  inne p o ­
stacie  s łużby publicznej.

Przepis  jest jasny, bliższego uzasadn ien ia  
nie wymaga.

Dalej pow inno  być dyscyp linarn ie  karane  
publiczne nadużyw an ie  a lkoho lu  przez 
funkcjonarjuszów  pub licznych  n aw et bez 
w yw oływ ania  zgorszenia publicznego. W z g lę ­
dy pedagogji  społecznej tego  w ym agają . 
W iem y  jak ie  znaczenie  m a p rzyk ład  dobry  
i zły, funkc jonarjusze  publiczni powinni 
p row adz ić  życie przyk ładne; a przedew szyst- 
kiem  funkcjonarjusze  państw ow i i sam o rzą ­
dowi.

Byłoby również p o żą d an e  ze w zględów  
pow yższych  w prow adzen ie  w ocenach  k w a­
lifikacyjnych um ieszczania  opinji co do uży­
w ania  a lkoho lu  i pos tanow ien ie ,  że przy 
rów nych kw alifikacjach na leży  d aw ać p ierw ­
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szeństw o tym, k tórzy  alkoholu  nie uży­
wają.

W szystk ie  za rządzen ia  pow yższe nie usu­
ną radykaln ie  zła, k tó re  s tanowi alkoholizm. 
P rzyczynią  się tylko do jego zmniejszenia, 
os łon ią  w pew nej tylko zresztą  m ierze spo­
łeczeństw o  pr.zed sku tkam i ob;aw ów  a lko ­
holizmu, zap ew n ią  w iększe bezp ieczeństw o  
środowisku, w k tórem  p rzebyw a alkoholik.

je s t  to tylko początek ,  ale „on com m ence  
toujours p ar  le co m m en c em en t“. Z a  tem 
p ó jdą  ogran iczen ia  dalsze, k tó re  jeszcze  r a ­
dykaln ie  zła nie usuną.

Radyk ilnie usunie je  tylko całkowita w strze­
m ięźliw ość całego narodu, droga zakazu  pań­
stwowego wyrobu i spożycia alkoholu i ścisłe­
go przestrzegania zakazu.

U staw a p rzec iw alkoho low a przez wpro- 
w a d z e r ie  przepisu  t. zw. opcji lokalnej, 
upraw nien ia  gmin do uchw alen ia  ca łkow i­
tego zakazu  na  terytorjum  gm innem  w ra ­
zie zgody na  to w iększości zeb ran ia  gm in­
nego, na  k tó rem  w niosek  zakazu  zostan ie

zgłoszony, toruje drogę ogólnem u zakazowi 
w całem  państw ie. Skoro w iększość gmin 
uchwali p raw o u siebie, państw o  będzie 
u p raw nione  do rozszerzenia  zakazu  na  p o ­
zostałe  gminy, będzie miało praw o zm uszenia 
opornych  do p o d d an ia  się woli większości.

O b y  ta  chw ila  n as tąp i ła  jaknajp rędze j 
i obyśm y mogli w najbliższym czasie s toso­
w ać do s ieb ie  s łow a E d isona  o zakazie 
am erykańsk im  „że trzeźw a A m ery k a  s tanie  
się na jn iebezpiecznie jszym  w spółzaw odn i­
kiem  rynkow ym ; w przyszłości p rzed  inny­
mi narodam i s tanie  py tan ie  „trzeźw ość czy 
gospodarcza  ruina" oraz słow a S enato ra  
W es ley  L. Jones’a „Stany Z jed n o czo n e  w y­
tw orzą  rasę  w olną od  p rzek leńs tw a trucizny 
alkoholow ej, s tan iem y się najw iększą  p o t ę ­
gą p ien iężną  pom iędzy  narodam i, poniew aż 
zachow am y d la siebie to, co inne narody  
trw onią  n a  napo je  alkoholowe. Z a k a z  n a ­
pojów alkoholow ych zrobi ze S tanów  Z je d n o ­
czonych najw iększą po tęgę  f inansow ą po li­
tyczną  i m ora lną  świata".
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ALKOHOLIZM A RELIGJA.
( R e f e r a t ,  w y g ło s z o n y  n a  V  P o l s k im  K o n g r e s i e  P rz e c i w a l k o h o l o w y m  w  1922 r. w  P o z n a n iu ) .

Ż yjem y  w okresie  wielkiej przem iany, 
a raczej p rzebudow y politycznej i spo łecz­
nej, k tó rą  zap o czą tk o w ała  w ojna  światowa, 
a k tó ra  dok o n y w a się teraz w naszych 
oczach i przy  n aszem  w spółdz ia łan iu ,  choć 
da leko  jeszcze bardzo  <jo jej końca.

P rzem ian ie  u legają  dziś w szystk ie  s to sun­
ki, w łasność  bow iem  przechodzi z rąk  do 
rąk, a z nią zm ienia  się ch a rak te r  i wygląd 
m iast  i wsi naszych, zm ianie u lega  też dziś 
s tanow isko  religji w  społeczeństw ie . A  m ia­
nowicie n as tąp i ł  obecn ie  zw rot ku  religji 
w ś ró d  inteligencji przy jednoczesnem  obn iże­
niu religijności wśród klas niższych i mniej 
oświeconych, k tó re  daw niej p rzodow ały  na  
tem  polu.

Z łoży ło  się n a  to wiele przyczyn.
P rzedew szys tk iem  cz łow iek  inteligentny, 

pod  w pływ em  strasznej ka tas tro fy  dzie jo­
wej, jak ą  by ła  w ojna światowa, do m ag a  się 
obecn ie  syntezy, k tó ra  w y tłom aczy łaby  mu 
sens życ ia  i w sk aza ła  ceł ostateczny, gdyż

ten  za ta r ł  się i znikł w śród  tej powodzi 
rzezi ludzkiej i po tw ornych  zbrodni. O tóż  
tak ą  syntezę  życiow ą dać  nam  m oże jed n a  
tylko religja, gdyż ona dopiero  o tw iera 
p rzed nam i p e rsp ek ty w ę  życia przyszłego 
i wiąże z n iem  najdrobnie jsze  naw et sp ra ­
wy życia ziem skiego ,— i w tem  tkw i p ierw ­
sza p rzyczyna  pow racającej dziś u nas  fali 
religijności w śród  inteligencji.

D ruga  p rzyczyna tego znam iennego  zw ro­
tu p łyn ie  z ogólnej dziś po trzeby  pokoju, 
k tórego  po tyloletnich ka tuszach  wojny św ia­
towej do m ag a  się obecn ie  każdy, kto  chce 
żyć i p racow ać norm alnie . Siły nasze są 
zbyt w yczerpane, a nerw y nasze zbyt osła­
bione, abyśm y pragnęli  nowej wojny, i d la ­
tego p ragn ien ie  poko ju  jest dziś pow szech­
ne. P oko ju  tego jed n ak  poza  religją nic 
nam  dać  nie może, bo ona  jed n a  tylko 
zdo lna  jest przem ienić  człowieka, uśmierzyć 
jego nam iętności,  uspoko ić  gniew, w yrów ­
nać  przeciw ieństw a, darow ać urazy i p o g o ­
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dzić zw aśnione ludy w imię jednego Boga 
O jca  naszego. Jedynie tylko Chrystus za ­
pew nić  nam  m oże pokój w ew nętrzny , który 
jest w arunk iem  zgody i poko ju  zew n ętrz ­
nego.

T rzec ia  wreszcie p rzyczyna powracającej 
dziś religijności wśród inteligencji naszej, to 
kw estja  socjalna, k tó ra  do m ag a  się obecnie 
szybkiego  za ła tw ienia , w przeciwnym  razie 
grożąc p rzew rotem , a naw et ruiną naszej 
cywilizacji, kwestji spo łecznej nie m ożna 
zaś za ła tw ić bez pog łęb ien ia  religji, k tó ra  
p rzedew szystk iem  uspo łeczn ia  i uszlachetn ia  
człow ieka. I to n am  tłóm aczy, dlaczego 
g łębsze  um ysły  zw raca ją  się dziś do K oś­
cio ła  i religji, szuka jąc  w nich lekars tw a na 
traw iące  nas dziś choroby i an tagon izm y 
społeczne.

„Cywilizacji zachodniej"  — m ówi prof. 
Z n an ieck i  — „w najbliższym  czasie zag ra ­
ża zniszczenie, o ile nie zdobędziem y  się 
na  św iadom y i p lanow y w ysiłek  w celu jej 
u ra tow ania"  x).

R a tu n ek  ten  leży przedew szystk iem  w p o d ­
niesieniu poziom u religijnego wśród ludzi.

„Religja" — mówi dalej tenże prof. Z n a ­
niecki — „stworzyła w życiu now oczesnem  
idea ł  z w iększem i m ożliwościam i rozwoju, 
niż jak ikolw iek  z tych, które panow ały  nad  
życiem religijnem w przeszłości. P o tw ie r­
dza ona  n iep o ró w n an ą  w artość  i solidarność 
m ora lną  ludzi, jako  istot duchow ych, oraz 
ich n ieogran iczony  postęp  do w spólnego 
najwyższego celu — absolu tu  duchow ego"  2).

P rzypisu jąc  tak  wielką w agę religji w ży­
ciu społecznem , prof. Z n an ieck i  w ystępuje  
jednocześn ie  przeciw ko p ły tk iem u u jm ow a­
niu jej przez  dzisiejsze pokolen ie , co „p o d ­
kopu je  ich wolę i energ ję  i p rzeszkadza  im 
w żądan iu  i uzyskiw aniu  należnych  im 
praw " 3).

W  tej kry tyce  naszej religijności prof. Z . 
nie jes t  odosobniony- L udw ik  Bujalski m ó ­
wi, „że religję t rak tu jem y tylko jako  sferę 
do niczego nie obow iązu jących  osobistych 
poczuć, a Bóg dla nas, to nie praw o i n a ­
kaz, a tylko pojęcie  czegoś n ieokreślonego"  4).

' ) .  F lo r jan  Z n a n ie c k i :  U p a d e k  cy w il izac j i  z a c h o d ­
niej ( P o z n a ń ,  1921), p r z e d m o w a .

“). T a m ż e ,  str . : 4.
3). T a m ż e ,  str .  50.
4). L u d w ik  Bujalsk i:  „ K u  n a p r a w i e  R zeczypospoli te j**  

(W  a r s z a w a ,  1921), str . 74.

Dalej jeszcze posuw a się p. W ład y s ław  
E.wert, tw ierdząc, że u nas „olbrzym ia w ięk ­
szość ludzi zadaw a ln ia ła  się jeno  po jęc ia ­
mi, w ynikłem i z n iepraw ego  zw iązku mię­
dzy religją, zabobonem , a egoizm em, spo­
tęgow anym  do w szechobejm ującej doktryny. 
K om prom is  ten, m ający w sobie jed n ak  coś 
z istotnej nauki Jezusowej, k ręp o w ał zby t­
nio ap e ty ty  ludzkie. Z o s ta ł  w ięc w yrzuco­
ny poza  naw ias  isto tnego życia, p rzed s ta ­
w iając się tam  w yłączn ie  w form ie n ik łego  
frazesu" x).

Sąd powyższy na p ierw szy  rzut oka  w y­
daje  nam  się zbyt surow ym  i p rzesadnym , 
p a trząc  jed n ak  uważniej na to, co się dziś 
dzieje na  świecie, n a  te  orgje paskars tw a, 
p rzek u p s tw a  i w yzysku, jak ie  ogarnę ły  sze­
rokie  w arstw y spo łeczeństw a , przychodzim y 
do wniosku, że religja u trac iła  dziś w pływ  
n a  życie i dla olbrzymiej większości ludzi 
s ta ła  się pustym  frazesem.

Ludzi o p an o w ała  gorączka  z ło ta  i chęć 
zbogacen ia  się za  w sze lką  cenę, dlatego 
pe łno  m am y dziś speku lan tów , k tórzy  h a n ­
dlują  nie tylko m iepiem , ale przekonan iam i 
i sum ieniem  swojerp. N a dnie każdej n ie­
mal spraw y publicznej odnaleźć  dziś m oż­
na b rudny  egoizm i osobisty  interes. P ry ­
w ata  i zysk m ater ja lny  zapanow ały  dziś nad 
s troną du ch o w ą cz łow ieka i nad  sp raw ą  
publiczną, d la tego  tak  ciężko dziś żyć na 
świecie p raw em u  obywatelow i. Jest to zma- 
terja lizow anie  ducha, u p ad e k  etyki sp o łecz ­
nej i za tra ta  sum ienia  w życiu publicznem. 
Jak doszło do tego sm utnego  stanu?

O to  jak  odpow iada  na  to ś. p. W itk ie ­
wicz:

„W ychow aw cze  znaczen ie  religji jest dziś 
bardzo  ogran iczone  w sku tek  w ystąp ien ia  na 
pierwszy p lan  egoistycznych in teresów  każ­
dej jednostkow ej duszy... Is to ta  chrześc i­
jaństwa, bez in teresow ne, bezw zględne  o d ­
dan ie  siebie na  rzecz bliźniego, jes t  z red u ­
k ow ane  do zera. do daw an ia  groszowej ja ł­
mużny. do w ydz ie lan ia  śm iesznie  m ałych  
od se tek  od p ien iędzy  i czasu. D uch  ofia­
ry, duch  pośw ięcenia, k tóry  jedyn ie  jest 
w s tanie duszę  lu d zk ą  w yrw ać z ciasnego 
egoizm u, nie działa , jako  konieczna p rzy ­
czyna ludzkich czynów".

'). W ł a d y s ł a w  E w e r t :  „ S p ó r  o życie** (W a r s z a w a ,
1920),  str . 11.
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„Religja jest za oportunistyczna , zawiera 
za dużo kom prom isów  z egoistycznem i sp ra­
wami życia jed n o s tek ,  za m ało  patrzy  
w przyszłość, zan ad to  p o d d a je  się w spó ł­
czesnem u ustrojow i p ań s tw a  i spo łeczeństw a, 
aby  m ogła  być rozstrzygającą siłą w ycho­
w aw czą".

A b y  ocenić, ile racji m a W itkiewicz w tym 
zarzucie, zastanów m y się nad  tem, co s ta ­
nowi is to tę  religji, tego bow iem  przede- 
w szystkiem  dom aga  się dziś inteligencja, 
k tó ra  nie zadaw aln ia  się formą, ale żąda  
treści i ducha  religijnego

-— Cóż przeto  stanowi is to tę  i treść n a ­
szej religji?

— M iłość i uduchow ienie , Bóg bowiem, 
do którego  prow adzić  m a nas religja, jest 
najczystszym  duchem  i n a jdoskonalszą  m i­
łością. Miłość zaś i uduchow ien ie  na  zew ­
nątrz  ob jaw iają  się przez bez in te resow ną  
ofiarę s iebie n a  rzecz b liźniego lub pub licz­
nego dobra , bez ofiarnego czynu n iem a 
przeto  praw dziw ej religji Chrystusowej.

C złow iek m yślący dom aga  się w ięc  od 
p rzew odników  i nauczycieli  chrześcijaństwa 
takiego w łaśn ie  ofiarnego czynu n a  rzecz 
bliźniego i spo łeczeństw a, a k iedy go nie 
znajduje , gorszy się  i u p a d a  na duchu.

Dla duchow ieństw a  prze to  nas ta ł  obecnie 
m o m en t krytyczny. In teligencja zw raca się 
dziś do religji i garnie  się do Kościoła, ma 
ona jed n ak  w iększe w ym agania , niż iud 
prosty: do m ag a  się od k ap łan a  ofiary i czy­
nu społecznego, jeśli zaś go nie znajdzie, 
grozi za łożeniem  odrębnego kościoła.

D uchow ieńs tw o  nasze stanęło  dziś na 
przełomie: aby  u trzym ać  przy koście le  in te­
ligencję, musi pogłęb ić  swe uduchow ien ie  
i zdobyć się na  czyny społeczno-religijne.

Z a ra z  w yjaśn ię  to bliżej.
R elig ja  jest w praw dzie  rzeczą osobistą  

każdego  człow ieka, w yrażając  jego zw iązek 
w ew nętrzny  z Bogiem, s tanow i ona jednak  
czynnik  uspo łecznia jący  w życiu, nic b o ­
wiem  tak  nie uspo łeczn ia  ludzi, jak  religja 
dobrze  po ję ta  M a ona przeobraz ić  życie 
ludzkie w k ierunku  coraz lepszego, coraz 
pełn ie jszego  b y tow an ia  ludzi na  ziemi, ce ­
lem zap row adzen ia  tu K rólestw a Bożego, 
i dopóki nie jes t  u ję ta  jako  taka, jes t  p o ­
w ierzchow ną i n iezupełną .

Otóż, religja d o tąd  w łaśnie  zna jduje  się 
w tak iem  s tad jum  płytkiego, pow ierzchow ­
nego u jm ow an ia  przez  ludzi j d la tego  nie

w ydaje  ona należytych  owoców na świę­
cie.

Religja reguluje dziś pon iekąd  życie p ry ­
watne, ale zupełn ie  n iedos ta teczn ie  w pływ a 
ona na  życie spo łeczne  i publiczne, ślizga 
się po jego pow ierzchni i pozw ala  p rzeciw ­
nym sobie p rądom  odgryw ać tam rolę de- 
cydującą.

D otychczasow y ustrój spo łeczny  nie op ie­
ra się bynajm niej na  zasadach  chrześc ijań­
skich; jes t  on raczej w ynikiem  przem ocy 
i wyzysku, niż miłości i sprawiedliw ości 
pow szechnej. W y zy sk  jednych  przez d ru ­
gich stał się s tanem  norm alnym  na świecie, 
d latego ludzie nie m ogą się uspokoić  p o ­
m imo tak  strasznej wojny i tak  wielkiego 
spustoszenia-

W szys tk iem u  tem u zaradzić w inna  religja, 
jeżeli m a spełn ić  swe zadan ie  na  świecie, 
do tego jed n ak  musi ona  m ieć większy 
w pływ  na życie publiczne: musi je u k sz ta ł­
tow ać  na zasadzie  chrześcijańskiej.

Musi na  świecie pow stać  taki ustrój sp o ­
łeczny, k tóry  o d p ow iada łby  zasadom  religji 
chrześcijańskiej, t. j. miłości, wolności i sp ra ­
wiedliwości pow szechnej,  w tedy  dopiero  za ­
panu je  pokój i zgoda na ziemi. Idea chrześ­
cijaństw a po lega na  ustaw icznem  dążeniu  
do Boga przez coraz doskonalsze  p rzeksz ta ł­
cenie się ludzi i form współżycia, d latego 
chrześcijaństw o w ypow ie się osta tecznie  do ­
piero  w religji społecznej.

Religja chrześc ijańska  jes t  p ros tą  kon iecz­
nością  stw orzenia  takiej formy współżycia, 
k tó ra  o d p o w iad a łab y  pojęciom  b ra te rs tw a 
i rów nego d la  w szystkich  S ynostw a Boże­
go, w tedy  bow iem  dopiero  u jaw niłaby  się 
w całej pełni idea  Chrystusowa, w tedy  p o ­
w sta łaby  praw dziw a d em o k rac ja  chrześci­
jańska.

Sam  n ak az  miłości bliźniego nie w y s ta r ­
cza do w cielenia tej idei, ale i formy w sp ó ł­
życia s tać się m uszą  w yrazem  tej miłości, 
m uszą  się- p rze to  w ytw orzyć now e formy 
współżycia, k tó re  o dpow iada łyby  tem u n a ­
kazowi. P row adz i  nas  do tego miłość Bo­
ga, jako najw yższego  i bezw zględnego  id ea ­
łu, bo  ona daje  nam  impuls do ksz ta ł tow a­
nia  coraz to lepszych sposobów  w spół­
życia.

T a k  to ew olucja  jednostk i  p row adzi nas 
do ciągłego doskonalen ia  form w spółżycia  
i po d n o szen ia  na  wyżyny ideału  ludzkiej 
społeczności.  P e łn a  bow iem  realizac ja  chry-
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s tjanizm u znajduje  się dop ie ro  w bra tn im  
zw iązku równych, u św iadom ionych  i m iłu­
jących się w zajem nie  jednostek , k tóre  wspól- 
nemi siłami dążą  do za łożen ia  K ró les tw a 
Bożego na  ziemi.

T o  spo łeczne  zadan ie  i znaczenie  religji 
w yraził najlepiej C hrystus w m odlitw ie p a ń ­
skiej. k tó ra  od p o czą tku  aż do k o ń ca  jest 
m odlitw ą spo łeczną  i w spólną prośbą, w k tó ­
rej jed n o s tk a  zn ika  popros tu  i roz tap ia  się 
w dobrze  pow szechnem , prześw iadczona, że 
„w szczęściu wszystkich są  w szystk ich  cele".

* **
P o tem  zasadn iczem  w yjaśn ien iu  ła tw o 

nam  już przyjdzie w ykazać  zw iązek  religji 
naszej z w strzem ięźliwością.

Jeżeli w tej wielkiej, p rze łom ow ej chwili, 
kato licyzm  spełn ić  m a  swoje zadanie, musi 
s tać się czynnikiem  społecznym , musi o d ro ­
dzić cz łow ieka i p rzyw rócić  m oralność p u ­
bliczną. W  dziele zaś um ora ln ien ia  i odro­
dzen ia  społecznego jak a  akc ja  zajm uje p ier­
w sze miejsce?

A k c ja  przeciw alkoholowa!
Bez w ytęp ien ia  alkoholizm u, za truw ają­

cego dziś nasze  społeczeństw o, żadna  re 
forma nie będz ie  skuteczną, nie w ystarczą 
żadne  p raw a  i przepisy, nie pom ogą naj- 
sroższe naw et kary  i w ięzienia. P rzec iw ień ­
stw a k lasow e i p a r ty jne  b ę d ą  się wciąż za ­
ostrzać, an tagon izm y b ęd ą  rosnąć, w a lka  
spo łeczna  będz ie  się w ciąż potęgow ać, n a ­
ród  staczać  się będzie  coraz bardziej w p rze­
paść, aż w końcu  znajdzie się tam , gdzie 
dziś zna lazła  się Rosja.

N au k a  stwierdziła , że alkohol obok  zd ro ­
wia i m ają tku  niszczy w ludziach miłość 
i uczucia  hum an ita rne ,  rozwija egoizm, p rzy ­
tęp ia  poczucie obowiązku, zab ija  twórczość 
i zdolność do poświęceń, a jednocześn ie  
p o b u d za  niskie  instynkty, budzi zm ysłowość 
i zw ierzęce  popędy , w sk u tek  czego p row a 
dzi cz łow ieka do zbrodni, a w reszcie  do 
krym inału .

A lkoho lizm  pod k o p u je  m iłość m ałżeńską  
i niszczy rodzinę, k tó ra  jes t  k o leb k ą  społe- 
łeczeństw a, a lkoholizm  przeto  s tanow i p ier­
w szorzędne  zagadn ien ie  społeczne, od  roz­
w iązania k tó rego  za leżą  inne. T u  więc 
p rzedew szystk iem  leży rozw iązanie  kwestji 
socjalnej, k tó ra  w znacznej m ierze  p okryw a 
się z zagadn ien iem  alkoholizm u, jak  to 
s tw ierdza Dr. Kiecki.

C hcąc rozw iązać kw estję  socjalną, k tó ra  
dziś s ta ła  się sp raw ą  naglącą, za ła tw ić  się 
t rzeba  na jp rzód  z kw estją  alkoholizm u. R o ­
dzaj ludzki pozb aw io n y  uczuć altruistycz- 
nych i m iłości rodzinnej, n iezdolny  do p o ­
św ięceń i p an o w an ia  nad  sobą, w yzuty  z p o ­
czucia obow iązku, a przytem  drapieżny 
i zw ierzęcy nie potrafi u trzym ać sp o łeczeń ­
stw a kulturalnego, a tem  bardziej założyć 
K rólestw a Bożego na  ziemi.

O to  d laczego sp raw a alkoholizm u b ar­
dziej. niż jakako lw iek  inna, wiąże się z za­
gadn ien iem  religji. O d  pom yślnego  rozw ią­
zania  kwestji a lkoholizm u zależy rozwój ży­
cia religijnego, a zarazem  ekonom icznego 
i m oralnego, czyli p raw dziw y postęp  ludz­
kości.

* *
*

T a k  p rzeds taw ia  się s to sunek  do a lk o h o ­
lizmu, a jaki jes t  s tan  ak tua lny  tej kwestji 
u nas?

Bardzo smutny, zna jdu jem y się bow iem  
na tej sam ej pochyłości, na  jakiej zna jdo ­
w a ła  się R osja  p rzed  upadk iem . A b y  zro ­
zumieć, w jak im  stopniu  zalkoholizow ania  
znajduje się obecn ie  Polska , dość pow ie­
dzieć, że p ijaństw o w zrosło  u nas  o 50 p ro ­
cent w s tosunku  do tego, co było  przed 
wojną. W  całej M ałopo lsce  p rzed  wojną 
było  23.000 karczem , a dziś w samej tylko 
wschodnie j  M ałopo lsce  w ed le  ostatn iego 
obliczenia  m am y 36.000 karczem .

N a ten  w zrost p ijaństw a u nas złożyło 
się wiele przyczyn. P rzedew szystk iem  duże 
zarobki robotników , k tórzy  nie w iedzą n ie­
raz, jak  godziwie użyć tego grosza, d latego  
idą do karczm y i p rzep ija ją  tam  tysiące 
m arek.

Dalej t. zw. „angie lska sobo ta"  t. j. p o ­
po łudn ie  wolne od p racy  w sobotę, z k tó ­
rego nasi robotn icy  nie um ieją  należycie  
korzystać  tem bardzie j ,  że nie m a  u nas  ani 
łaźni, ani dom ów  ludowych, ani herbaciarni,  
d la tego  znów idą do karczm y i zag lądają  
do kieliszka.

T rzec ia  p rzyczyna p ijaństw a to n ieuczci­
wość urzędów  m un icypalnych  u nas, k tóre  
o b ch o d zą  ustaw ę, rob ią  u s tęps tw a  żydom 
i udzie la ją  im koncesji  w brew  praw u za 
św iadczen ia  w brzęczącej m onecie  lub w bu- 
te lkach  z alkoholem .

Czw arta  i na jw iększa  przyczyna  p i jańs tw a  
u nas  to żydzi, którzy celem o p an o w an ia
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kraju  naszego  postanow ili  za truć nas a lk o ­
holem , widząc, że to na jpew nie jsza  droga 
do niem ocy. R ozpa ja ją  oni u nas  celowo 
niższe w arstwy, aby  po tem  zaw ład n ąć  zal- 
koho lizow anym  narodem , ja k  uczynili to 
w Rosji.

P ią ta  i os ta tn ia  już przyczyna, to b rak  
należytego  p rzec iw dz ia łan ia  ze strony spo­
łeczeństw a, co bow iem  u nas  robi się w tym 
kierunku? N ajw ażniejszy  czynnik  spo łeczny  
to duchow ieństw o, otóż ks ięża  popiera ją  
u nas raczej, niż zw alcza ją  a lkoholizm  na 
od p u s tach  i uroczystościach  koście lnych , bo 
abs tynen tów  w śród  duchow ieństw a  m am y zni­
kom y procent-

D oktorzy  zw alcza ją  w praw dzie  alkoholizm> 
jako szkodliw y zdrowiu, w y s tęp u ją  naw et 
zbiorow o przeciw ko  n iem u na sw ych z ja­
zdach, ale to nie p rzeszk ad za  im w cale 
w dom u używ ać alkoholu i częstow ać w ó ­
deczką  sw ych pac jen tów : XI-ty zjazd lek a­
rzy zakończy ł się b an k ie tem  z a lkoholem , 
k tó ry  urzędow o potępiono.

Z b y t  m ało  rów nież czyni w tym kierunku  
nasze  nauczycie ls tw o. Z ag ran icą  istnieje 
obow iązkow e nauczan ie  dzieci o szkod li­
wości alkoholu, is tn ie ją  tow arzystw a w strze­
mięźliwości śród młodzieży, u nas zajm ują 
się tem  tylko poszczególne jedno  tki śród 
w ychow aw ców .

W reszc ie  kom isje  p rzeciw alkoho low e, k tó ­
re w ed le  ustaw y istnieć pow inny  w k ażdem  
mieście pow iatow em  i w ojew ódzkiem , is tn ie­
ją  przew ażn ie  tylko na  pap ierze  tak, że 
w kraju  b rak  s tanow czo należytej o d p o r­
ności na  za lew ające  nas  w pros t  fale a lko­
holizmu. S tąd  pochodzi dzisiejsze rozw y­
drzenie płciowe, s tąd  k łó tn ie  stronnic tw  i za ­
cie trzew ienia  party jne , s tąd  pogw ałcen ie  
p raw a  i n ieposzanow anie  sw obód  kon s ty tu ­
cyjnych, s tąd  p rzekupstw o  u rzędn ików  i n a d u ­
życia w ładzy , s tąd  bezw ład  myśli i s łabość  
woli u tych nawet, którzy nie ulegli jeszcze 
zepsuciu...

W  życiu narodu, jak  w życiu człowieka, 
są chwile, k tó re  należy wyzyskać, inaczej 
zarów no jednostka ,  jak  i naród  sp rzen iew ie­
rza się sw em u posłann ic tw u  i s ta je  się o d ­
pow iedzia lnym  p rzed  Bogiem za swój u p a ­
dek.

T a k a  chw ila  nadesz ła  obecn ie  i d la  nas 
w sku tek  w ydan ia  ustaw y przeciw alkoholow ej 
przez  sejm praw odaw czy.

N aród  nasz znalazł się na  równi po ch y ­
łej, k tó ra  wiedzie tam, gdzie obecn ie  zn a j­
duje się Rosja, musi więc za trzym ać się na 
tej drodze, jeśli nie chce m arnie  zginąć; 
musi p rzestać  pić.

W  walce, toczącej się m iędzy  narodam i, 
zw ycięży ten  naród, k tóry  prędzej i lepiej 
zrozum ie obow iązek  zupełne j wstrzem ięźli­
wości od  alkoholu, bo s tan ie  się po tężnym  
i bogatym , czego najlepszym  dow odem  są 
Stany Z jed n o czo n e  Półn. A m eryki.

Jednostka , do jrzew ająca  w zbiorow ości do 
stanu  wyższego, jakim  jest każdy  abstynent,  
od radza  ogół m ocą swego p rzyk ładu  sam o ­
zaparc ia  się i ofiary, m o cą  ducha i p ragn ień  
swoich; tw orzy ona now e życie w narodzie. 
Do rozbudzen ia  bow iem  wiary  i p o d n ies ie ­
nia religijności w kraju  nie w ystarczą na j­
w ym owniejsze naw et słowa, f le  t rzeba czy­
nu ew angelicznego, t rzeba  poryw ającego  
p rzyk ładu  życia cnotliwego, t rzeba  pośw ię­
cenia się i ofiary ze strony aposto łów  danej 
religji.

O tóż  wstrzem ięźliw ość zupe łna  od  a lko­
holu jes t  tak im  właśnie  ew angelicznym , ofiar­
nym  czynem  praw dziw ie  apostolskim, bo 
jes t  najlepszym  dow odem  sam ozaparc ia  się 
i pośw ięcenia  na  rzecz d obra  pub liczne­
go. K ażdy ab s ty n en t  jes t  owym  m iłos ier­
nym  sam ary tan in em  w obec  nieszczęśliwych 
ofiar alkoholizm u, k tó re  w sp iera  i ra tu je  
p rzyk ładem  swego życia. Jeżeli p rzy tem  jest 
on kap łanem , to m a  u ła tw ioną  drogę ap o ­
stolstwa, bo towarzyszy m u urok  świętości; 
ła tw o m u też sp row adzić  grzesznika  n a  d ro ­
gę cnoty, a cnotliwego uświęcić do reszty.

K ażdy  prze to  szerm ierz  w strzem ięźliw o­
ści to nie tylko praw dziw y p a tr jo ta  i dobry  
obyw ate l kraju, ale za razem  sługa Boży 
i w spó łp racow nik  P ańsk i  na  niwie du ch o ­
wego od rodzen ia  narodu. S łużąc spo łeczeń ­
stwu sw em u i O jczyźnie, s łuży on jed n o ­
cześnie Bogu i p racu je  dla za łożenia  na  
ziemi Królestw a Bożego. B ędąc orędow ni­
kiem  zdrowia, szczęścia, poko ju  i d o b ro b y ­
tu pow szechnego, jes t  on zarazem  p o m o c­
nikiem  C hrystusa  w upraw ie  serc ludzkich 
i k rzew ieniu  wiary  świętej.

N iech wszyscy prze to  u nas  po zn a ją  do ­
niosłość walki z alkoholizm em  dla O jczyzny 
i Kościoła!

Niech nie będzie  w P o lsce  kap łana ,  k tó ­
ryby nie p o p ie ra ł  jej gorliwie! N iech  nie
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będzie cz łow ieka świeckiego, k tóryby ją 
lekcew aży ł lub n iedocen ia ł  w życiu; niech 
wszyscy Po lacy  w m iarę  możliwości wezm ą 
udział w tej w alce i poprą  ją  w ed le  sił sw o­
ich, a u s taną  u nas k łó tn ie  i spory  par ty j­
ne, ucichnie n ienaw iść i w a lka  o władzę, 
popraw ią  się obyczaje , zakw itn ie  wiara, m i­

łość i spraw iedliw ość pow szechna, w kraju 
nas tan ie  jedność i zgoda, utrwali się n iep o d ­
ległość i znaczen ie  p ań s tw a  naszego.

P o lska  spełni w tedy  swe posłannic tw o 
dziejowe i s tanie  się znów przedmurzem  
chrześcijaństwa , jak  by ła  niem niegdyś, za 
czasów P ias tów  i Jagiellonów.

Dr. T A D E U S Z  JA R O S Z Y Ń S K I.

Z PSYCHOLOGJI ALKOHOLIZMU.
( R e f e r a t ,  w y g ło s z o n y  n a  V  p o ls k im  K o n g r e s i e

C zęsto  zagadn ien ie  alkoholizm u jest roz­
pa tryw ane  z punk tu  w idzenia  higjeniczno- 
lekarskiego, społecznego lub też ekonom icz­
nego. P rzew ażnie  się słyszy o s k u t k a c h  
a lkoholu, o zgubnych  nas tęps tw ach  tego n a ­
łogu, o szkodzie, jak ą  w y rząd za  alkoholizm  
dla zdrowia jednostk i i dobrobytu  narodu, 
rzadko  na tom iast  om aw ia się p r z y c z y n y  
tak  znacznego rozpow szechn ien ia  się we 
wszystkich k ra jach  pijaństwa. A  wszakże,
0 ile m am y w danym  w ypadku  do czynienia 
z chorobą  społeczną, o ile m am y w ytknąć  
środki jej zw alczania, to, bez wątpienia , 
rzeczą najw ażnie jszą  jest d o k ład n e  p o zn a ­
nie źródła  tej klęski, gdyż w ten  tylko sp o ­
sób m ożem y skutecznie  leczyć tę chorobę
1 należycie zapob iec  jej rozpow szechnieniu .

I oto m usim y postaw ić  sobie  pytanie: ja ­
ka jest p rzyczyna  tego faktu, że alkohol od 
najdaw nie jszych  czasów, jak ie  h istorja  p a ­
mięta, s ta le  towarzyszy człowiekowi, jak  
zm ora, czyhająca  n a  jego zgubę?

Bo w szakże jeszcze w m itach  greckich 
zna jdu jem y wzmianki, że W ulkan  urodził  
się kulaw ym , gdyż był poczę ty  przez  Jowi­
sza w stanie pijaństwa; już A rysto te les  
w spom ina  o m atkach , pijących na zgubę 
swych dzieci, a Likurg, jak  w iadom o, sp rzy­
ja ł  p ijaństw u  w śród  narodów  pobitych, 
gdyż wiedział, że w ten  sposób  pow staje  
dem ora lizacja  i zan ika  patrjo tyzm . W  Chi­
nach  na  wiele  w ieków  p rzed  N arodzen iem  
C hrystusa  znanym  b y ł  napój, p rzygo tow any  
z ryżu, jak  rów nież Persow ie  i s tarożytni 
Eg ipcjan ie  w yrabiali  trunki. Nie m ówim y 
już o czasach  późniejszych, czasach  upadku  
Grecji i Rzymu, k tóre  były okresem  wiel­
k iego opilstwa.

P rz e c iw a lk o h o lo w y m  w  1922 r. w  P o z n a n iu ) .

U nas w Po lsce  trunki (zw łaszcza miód 
staropolsk i)  by ły  w użyciu oddaw na, a sp e ­
cjalnie gorza łka  zosta ła  do nas  w wieku X V  
sp row adzona  z Czech, jak  to w swem dzie­
le, w ydanem  100 lat temu, w spom ina dr. 
Szymkiewicz. A  jak  bardzo  w wieku X VI 
b y ł  w P o lsce  rozpow szechniony  na łóg  p ijań­
stwa, w idzim y to z dosadnych  słów K o­
chanow skiego , k tóry  pisał:

„Jeśli cz łow iek rad  się stw orzeniem , 
a nie bes tją  widzi, czem u rozum, którym  
od zw ierzą t  jes t  różny, dobrow oln ie  swem 
pijaństw em  tłumi, czem u dowcip, a b a ­
czenie, co n ad  niższe bestje  ma, swem 
o bżars tw em  tak  n ikczem nie  traci?“.
A  w 200 lat później T rem b eck i  żartob li­

wie p isa ł o alkoholu:
„Sil i ł  się d o w c ip  lu d zk i  i d o s z e d ł  s p o s o b u  
U ją ć  s o b ie  ro z s ą d k u ,  a p r z y ś p ie s z y ć  g r o b u “ .

W ięc  podkreś lm y  ten fakt: już w ów czas 
zdaw ano  sobie sp raw ę ze szkodliwości al­
koholu, a mimo to na łóg  p i jańs tw a rozpo­
w szechn ia ł  się w całej rozciągłości

A  za tem  w czem się kryje ta  ta jem nicza  
siła, k tó ra  sprawiła , że a lkohol o p an o w ał 
w szystkie  rasy ludzkie  od najbardziej p ie r­
w otnych  do najwyżej ucywilizowanych?

D laczego człow iek pije? 1 to pije w szę­
dzie i zawsze, przy każdej sposobności? Jak 
to bow iem  trafnie ujął jed en  z rzeczników  
antyalkoho lizm u u nas: —

„Pijemy, gdy się spotykam y, pijemy, gdy 
się rozsta jem y, pijemy, k iedy  nam  głód 
dokucza, aby go stłumić, pijemy, gdyśm y 
syci, aby  ape ty t pobudzić. G dy zimno, p i­
jemy, aby  się rozgrzać, gdy gorąco, pije­
my, żeby się ochłodzić . Senni pijemy, aby
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m óc czuwać, a gdy nas bezsenność  tra ­
pi, pijemy, by usnąć, Pijemy, bośm y 
smutni, pijemy, bośm y weseli  P ijem y 
w ita jąc  now onarodzonego , pijem y żegna­
jąc um arłego. M am y p ijane  chrzciny, p i­
jane pogrzeby, p ijane odpusty  i wesela. 
W ó d k a  s ta ła  się n ieodzow nym  tow a­
rzyszem człow ieka, k tóry  p ragn ie  zn a­
leźć w niej bodziec  do życia i poc iechę  
w  nieszczęściu".
O d p o w ied ź  na to py tan ie  o trzym ać m o­

żemy, zastanaw ia jąc  się bliżej n ad  p s y c h o -  
l o g j ą  alkoholizm u. Najw ażniejsza  przyczy 
na, z pow odu  której cz łow iek  tak  łatwo 
ulega nałogow i p ijaństw a, w yp ływ a z tego 
faktu, że a lkohol dzia ła  p obudza jąco  pod 
w zględem  duchow ym , w yw ołuje w św iado­
mości chwilowe przy jem ne sam opoczucie.

Ż e  g łów na przyczyna  alkoholizm u jest 
natury  psychologicznej, w ykazał to dow odnie  
p sy ch ia tra  m onachijsk i  K raepelin .  k tóry  
w szeregu dośw iadczeń  w ystud jow ał dz ia ła ­
nie alkoholu  na  psych ikę  człow ieka.

W 3 skok  — to zw iązek  chem iczny o dziw­
nych właściw ościach. P o d  w pływ em  tego 
śro d k a  pow sta je  w psychice p rzem ija jące 
podn iecen ie  z jednoczesnem  odczuciem  
k ró tko trw ałe j  radości wew nętrznej,  czyli 
t. zw. e u f o r j i .

Ścisłe badan ia ,  d o k cn a n e  zw łaszcza przez 
au to rów  n iem ieckich  i francuskich, po tw ier­
dziły  ten  fakt, że w owej form ule psychofi­
zjologicznej, k tó ra  określa  ca łe  nasze życie 
duchow e:

P O S T R Z E Ż E N I E  —  B IE G  W Y O B R A Ż E Ń  
—  W Y Ł A D O W A N I E  R U C H O W E

p ie rw sza  część (postrzegan ie  w rażeń) p o d ­
lega pod w p ły w em  alkoholu o tam ow aniu, 
o s ta tn ia  zaś część (ak t woli) — przeciwnie, 
zyskuje  na  produkcyjnośc i,  przynajm niej 
w p ierw szym  okresie  działania .  T ym  spo­
sobem  tłum aczy  się fakt, że u pijanego 
z jednej strony w ys tępu je  b ez ład  myślowy, 
u trudn ien ie  po jm ow ania, b łędy  w obserwacji,  
zaburzen ia  uwagi i pamięci, — a z drugiej 
strony jednocześn ie  pow sta je  w zm ożona 
ruchliwość, skłonność do n ieum otyw ow anych  
czynów i z łudne poczucie  w zrostu  energji 
fizycznej i duchowej.

„W e m nie ranne  piwo pracuje tylko do 
p o łudn ia"  — objaśn ia ł  pew ien  robo tn ik  
w fabryce  m onachijskiej. Jednak  dok ładne  
b ad a n ia  z ergografem  wykazują, że prze­
ciwnie, siła i k oordynac ja  m ięśn iow a s łabną

pod w pływ em  alkoholu, jedynie  w zm aga się 
w e w n ę t r z n e  p o c z u c i e  sprawności, i to 
jest w łaśnie  tem  szkodliwsze; gdy bow iem  
ginie uczucie  znużenia, które stanowi k o ­
nieczny w skaźnik  po trzeby  odpoczynku, wy­
czerpan ie  nerw ow e nas tępu je  tem łatwiej.

Jad alkoholow y jest jednocześn ie  parali- 
tyczny i pobudzający . P a r a l i ż u j ą c o  w p ły ­
w a na  wyższe w ładze  um ysłow e, jak  k ry ty­
cyzm, rozum ow anie, panow an ie  n ad  sobą, 
św iadom ość swoich czynów, p o b u d z a j ą c o  
działa  na  sferę uczuciową i m otoryczną. 
C złow iek  pod w pływ em  alkoholu  staje się 
w pierw szym  okresie  ruchliwszy, w ym ow ­
niejszy, bardziej podniecony, i, co na jw aż­
niejsza, pow staje  w nim w rażenie dodatnie ,  
poczucie p r z y j e m n o ś c i ,  c h o c i a ż  k r ó t ­
k o t r w a ł e j .  (Fakty te zostały  trafnie u ję­
te w przysłow iach: „G orza linka  dobre  ziele, 
bo cz łow ieka rozweseli", albo: „Na frasunek 
dobry trunek" , ale jednocześnie: „O d  wódki 
bywa rozum  krótki").

W  tem  w łaśn ie  p o b udza jącem  działaniu 
alkoholu, w tem  uczuciu przem ija jącej b ło ­
gości i nastro ju  p ły tk iego zadow olen ia  kry­
je się p rzyczyna tak  olbrzym iego rozpo­
w szechnien ia  trunków  wśród wszystkich  
w arstw  społecznych.

T u  p u n k t  w idzenia  psychologiczny  łączy 
sie z p rzyczynam i n a t u r y  s p o ł e c z n e j ,  
jak  to trafnie ujął Prof. A. Sokołow  ski 
w znakom ite j  p racy „W ielkie  klęski spo ­
łeczne".

Jeśli bow iem  człow iek pracy nie m a 
dobrego  m ieszkania , nie m a  m ożności użycia 
godziw ych rozrywek, — idzie do szynku, 
k tóry  byw a dla niego i jada ln ią  i salonem , 
gdzie w ó d k a  z konieczności pozosta je  jego 
pocieszycielką w s trap ien iu  i jed y n ą  przy­
jem nością  po pracy.

„W szystko  sk ład a  się na  to — m ówi ek o ­
nom ista  Engiel — aby  zrobić robo tn ika  p i­
jak iem , alkohol bow iem  stanow i d la  niego 
jedyne  źródło uciechy wówcr.as, gdy w d o ­
mu panu je  brud, wilgoć, b ra k  wygody, a czę­
sto i sw ary  dom ow e".  W  myśl tego n iek tó ­
rzy mówią: „zostaw cie b iedakow i przynaj­
mniej jego wódkę, — cóż więcej on posia­
da, że p ragn iecie  m u od eb rać  tę  pocieszy- 
cielkę?". I w tych gorzkich słow ach kryje 
się w skazów ka  dla racjonalnej profilaktyki 
alkoholizm u. Jeśli bow iem  alkoholizm  d o ­
p ro w ad za  do nędzy, to często tak że  z n ę ­
dzy się rodzi, i zw alczanie  tej choroby  spo ­
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łecznej wiąże się z reform am i społecznem i, 
opartem i n a  tem  psychologicznem  podłożu.

W  sferach t. zw in te ligentnych  ta  psy­
chologiczna przyczyna p i jańs tw a uw ypuk la  
się jeszcze bardziej. W ie le  osób pije dla 
przyjem ności towarzyskiej,  przy  trunku b o ­
wiem, jak  się mówi, czas milej schodzi 
i w ytw arza  się pew na  a tm osfera  „podocho- 
c e n ia “. Inni znow u piją d la  nab ran ia  o d ­
wagi podczas  różnych w ystępów , a lbo też 
dla po d n iecen ia  w yobraźni i n ab ran ia  wrze- 
kom ego zapału  do twórczości. W reszc ie  są 
i tacy, k tórzy  „ top ią  troski w alkoholu", 
to znów p rag n ą  pobudzić  s łabnące  n am ię t­
ności, lub dążą  do zag łuszen ia  wyrzutów 
sumienia.

Jeden  z psychologów  francuskich  w yraził 
się, że narkotyzujący  się i na łogow cy— to n i e- 
f o r t u n n i  p o s z u k i w a c z e  s z c z ę ś c i a .  
Istotnie, jest liczna k a teg o r ja  ludzi, k tórzy 
pod  w pływ em  n iepow odzeń  życiowych 
i przejść  m oralnych , zam iast o trząsnąć  się 
z przykrości i z tem  w iększ \ energ ją  dążyć 
do nap raw ien ia  złego, — w p a d a ją  w d ep re  
sję, nastrój przygnębien ia . U tak ich  jed n o ­
stek  nas tępu je  s p a d e k  n a p i ę c i a  p s y ­
c h i c z n e g o ,  poziom  duchow y obniża  się 
i wów czas pow sta je  w św iadom ości n ad e r  
n ieprzy jem ne sam opoczucie , k tó re  się p rze ­
jawia zrazu w sm utku, po tem  zaś w postaci 
n iepokoju  w ew nętrznego, lęku, lub w a ta ­
kach  strachu. W  tych s tanach  kryje się 
źródło tak ich  chorób  nerw ow ych, jak  neura- 
stenja, histerja, n erw ica  lękowa, myśli n a ­
trętne, fobje i obaw y  chorobliw e i t. p. T a ­
cy chorzy dążą  do podn iesien ia  obniżonego 
poziom u psychicznego, do w ydobyc ia  się ze 
s tanu  w ew nętrznego  lęku i depresji.  I gdy 
raz sp róbu ją  narko tyku , skonsta tu ją ,  że ich 
stan  chorobliwy, choć n a  chwilę, p rzech o ­
dzi, p rzygnęb ien ie  mija, i w  ten  sposób  
sk łonność do narko tyzow an ia  szybko się 
utrwala.

Jeżeli się rozpa tru je  alkoholizm  z ogól­
nego p u n k tu  w idzenia ,  to n iep o d o b n a  od ­
dzielić tej sp raw y od morfinizmu, kokai- 
nizmu, opjom anji  i n ikotynizm u. Jedno  jest 
źródło  tych s tanów  pato logicznych, a jest 
n iem  sk łonność  w szystk ich  ludzi wogóle, 
a w szczególności nerw ow ców  do u ż y w a ­
n i a  n a r k o t y k ó w .

Przyczyna  rozpow szechn ien ia  się tych n a ­
łogów jest zrozum iała: p ragn ien ie  zdobycia  
no rm alnego  poziom u psychiczego, o k tórym

powyżej by ła  mowa, dążenie  do zdobycia  
p rzy jem nego  sam opoczucia . Jednakże  n a ło ­
gowiec zaw odzi się najzupełnie j:  po chwi-
lowem  bow iem  podnieceniu , po  zaznaniu  
k ró tko trw a łego  zadow olen ia  poziom  du ch o ­
wy sp ad a  jeszcze niżej i w psychice  p o w s ta ­
je  n ad e r  przykry  s tan  w ew nętrzny: niesm ak, 
obrzydzen ie  do siebie, lęk  psychiczny  i roz­
pacz. I znow u w raca  poszuk iw anie  p o d n ie ­
ty chorobliwej, k tó ra  jed n ak  musi być za 
każdym  razem  w większej zużyta ilości, 
aby  ten  sam  sku tek  wywołać.

ja k ie  jes t  wyjście  z tego położenia? P rzy ­
toczym y tu zdanie  w ybitnego  psychopato lo- 
ga francuskiego Jane t a: Jeśli chodzi o ra ­
dyka lne  w yleczenie n eu ras ten ik a ,  dość go 
n a tch n ąć  jak ąk o lw iek  „ m a n j ą  s z l a c h e t ­
n ą " .  Inspirez de la msnie!

Poszuk iw an ie  przez nerw ow ców  tak ich  
podn ie t  chorobliwych, jak  gry hazardow ne , 
nadużycia  płciowe, p o d n ieca jące  w idow iska, 
—  jest  jed n ak o w o  zgubnem  dla psychiki 
cz łow ieka, jak  alkohol, morfina, opjum 
i koka ina  — Jedynie pobudki s ł a b e  i p s y ­
c h i c z n i e  z d r o w e  p o s iad a ją  dzia łan ie  
trw ale  p o b udza jące  n a  u k ład  nerwowy, gdyż 
s tanow ią  t. zw. b o d ź c e  s t e n i c z n e ,  t. j. 
podn ie ty  bez odw ro tn ie  działa jącej reakcji 
i nas tępczego  sp ad k u  poziom u psychicznego. 
I to są t zw. „m anje  sz lachetne" , bez  k tó ­
rych obyć się nie m oże  żaden  właściw ie 
człowiek, n aw et zupe łn ie  zdrow y pod  w zglę­
dem  nerw ow ym .

W ięc  jednego  u trzym uje w rów now adze  
szczęśliwe pożycie  w rodzinie, inny szybko 
odzyskuje  spokój po przejściu  m oralnem, 
zająw szy  się m uzyką  z w ielkiem  oddaniem . 
P ew ien  osobnik  o trząsnął się z choroby n er­
wowej p od  w pływ em  fotografji, upraw ianej 
z am ato rs tw a z n iezw ykłym  zapałem . P a ­
m ię tam  inną chorą, k tó ra  w yleczyła się 
z myśli na trę tnych , za jąw szy się p racą  filan­
trop ijną  w dobroczynnem  tow arzystw ie  op ie­
ki n ad  dziećmi- jeszcze  inny chory, blizki 
sam obó js tw a po utrac ie  narzeczonej,  o d zy ­
ska ł  w  zupełności rów now ag? duchow ą pod 
w p ływ em  upraw ianej w pros t  z pas ją  tu ry ­
styki. Z n a m y  zresz tą  wszyscy p odobnych  
„m anjaków ", jak  nam ię tnych  filatelistów, 
zb ieraczy różnych drobiazgów , odgadyw a- 
czy szarad, zapalonych  pseudo-w ynalazców , 
k tórzy  w tych za jęciach  u trzym ują  n a d ­
szarpn ię te  z rozm aitych pow odów  swe zdro­
w ie  psychiczne. I n ie raz  pozo rn ie  zdrowy
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w y osobnik  kryje  w sobie ta k ą  roz te rkę  du ­
chową, k tó rą  zdo ła ł  jed n ak  opanow ać  
i uzdrowić sw ą duszę przez przejęcie  się 
tak ą  „poży teczną  m a n ją “.

T y m czasem  ludzie n iezrów now ażeni,  n ie ­
opanow an i i n ieuśw iadom ieni w ś rodkach  
narko tycznych  szuka ją  ucieczki p rzed  takie- 
mi przykrem i s tanam i uezuciowem i, jak  sm u­
tek, lęk, apatja , nuda, zm ęczenie, w yrzuty 
sum ienia, gdyż wszystkie  te stany, istotnie, 
przynajm niej w p ierw szym  okresie, ra d y ­
kaln ie  u s tępu ją  p o d  w p ływ em  alkoholu. 
Często artyści, p rag n ąc  usunąć  trem ę przed 
w ystępem  na scenę, zażyw ają  p o d n ieca ją ­
cego narko tykę .  Ludzie  leniwi i sp ęd za ją ­
cy życie próżn iacze  zapija ją  sw ą n udę  a lko­
holem  i d ozna ją  chw ilowego zapom nienia .  
Ludzie zaś, p rzem ęczen i pracą, szuka ją  
w trunku  nowej pobudki,  k tó ra  s taje  się ty l­
ko chw ilow ym  im pulsem, lub p ragną  uzyskać 
z a p a ł  do twórczości, co s tanow i tylko n ie­
bezp ieczne  złudzenie. W reszc ie  inni, chcąc 
zagłuszyć w sobie w yrzuty  sum ien ia  lub 
poczucie m oralnego  wstydu, zw raca ją  się do 
alkoholu, tego doradcy  p rzestępców , k tóry 
często z ludzi łag o d n y ch  i spokojnych  
w pożyciu czyni ludzi chciwych, żądnych  
krwi, zdolnych do najgorszych  zbrodni 
i najohydniejszego  okrucieństw a.

M usim y tu podkreś lić  fakt, n ad e r  ważny 
pod  w zględem  psychologicznym: w szystk ie  te 
s tany  uczuciowe, u jem ne pod  w zględem  w zru ­
szeniow ym , k tó re  a lkohol tak  ła tw o  usuwa, są 
w w ysokim  stopniu  p o ż y t e c z n e  i c e ­
l o w e  z p u nk tu  w idzen ia  korzyści jednostki.

Podobnie , jak  uczucie g łodu  staje  się n a ­
tu ra lnym  wskaźnik iem , dzia ła jącym  w chw i­
li, gdy zachodzi p o trzeb a  odżyw iania, tak  
uczucie  z n u ż e n i a  stanowi sygnał ostrze­
gawczy, w skazu jący  n a  fakt, że nastąp iło  
zm ęczenie i że potrzebny  jest wypoczynek. 
Rów nież  przykry  s tan  n u d y  jes t  z rozum ia­
łym w ynikiem  braku  za jęcia  oraz natu ra lną  
p o b u d k ę  do pracy, do której pow ró t  s taje 
się jedyn ie  korzys tnem  dla jednostk i  w yj­
ściem  ze s tanu  przykrości. U czucie  w s t y ­
d u  i w y r z u t y  s u m i e n i a  s tanow ią  n a ­
tu ra lne  ham ulce, s to jące  na  straży p rzek o ­
n ań  e tycznych  i ins tynktów  społecznych. 
W reszc ie  w zruszenia  l ę k u  i s t r a c h u  p o ­
w sta ją  wówczas, gdy nam  grozi n ieb ezp ie ­
czeństw o i tylko przeciw staw ienie  tym uczu­
ciom odw agi oraz p an o w an ia  nad  sobą  m o ­
że sku teczn ie  zw alczyć p rzeszkodę .

S łow em  usuw an ie  tych poży tecznych  s ta ­
nów uczuciow ych d r o g ą  n i e n a t u r a l n ą ,  
d rogą  używ ania  n arko tyków  paczy  p raw i­
dłow y bieg zda rzeń  i w yw ołu je  wręcz 
o d w r o t n y  skutek. Z am ias t  odpoczynku  
pow sta je  w yczerpan ie  nerw ow e, zam iast  od ­
wagi — tchórzostw o, zam iast  p racy  — ro z­
leniwienie, zam ias t  ham ulców  etycznych  — 
p o p ęd  do w ystępku. W szystko , co najsz la­
chetn ie jsze  w na tu rze  ludzkiej, ginie i p rze­
istacza się pod  w pływ em  alkoholu. W s p o ­
m niany  już Jane t obrazow o p rzedstaw ia  
psych ikę  cz łow ieka  w postaci piramidy, 
u p o d s taw y  której zna jdu ją  się niższe in­
s tynk ty  i odruchy, w łaściw e i zw ierzętom , 
powyżej nam iętności i popędy, w ypływ ające  
z uczuć ego is tycznych  i ins tynktu  sam oza- 
chow ania, u szczytu zaś — w szelkie  u cz u ­
cia, s tan o w iące  ko ronę  duszy człowieczej, 
— jak  altruizm , uczucia  m oralne  i e s te ty cz­
ne oraz  na jsub te ln ie jsze  w ładze  in te lek tua l­
ne. O tóż  alkohol w pierw szym  rzędzie 
p a r a l i ż u j e  t e  n a j s z c z y t n i e j s z e  u- 
c z u c i a ,  idea lne  dążen ia  i najbardzie j 
sub te lne  w łaśc iw ości duchow e.

U suw an ie  tych s tanów  psychicznych, o k tó ­
rych wyżej by ła  mowa, sposobam i n ien o r­
m alnym i, zam ykan ie  tych n iezbędnych  klap 
b ezp ieczeństw a i p o s tęp o w an ie  w brew  n a tu ­
rze pow odu je  ten  fakt, że — gdy szczyt tej 
m isternej budow y psychicznej jes t  obalony  
—* z nizin duszy, z pok ładów , m ających  
jeszcze źródło w na tu rze  zw ierzęcej, w y­
p e łza ją  wszelkie najniższe instynkty , cechy 
zw yrodnienia , ob jaw y cynizmu, popędy  
zbrodnicze.

* **
G d y  z kolei m am y om ów ić s tronę  profi­

lak tyczną  alkoholizm u, należy przedew szyst- 
k iem  uw ypuklić  je d n ą  okoliczność.

W iadom o pow szechnie, że alkohol s taje 
się przyczyną  1/3 w szystkich sam obójstw  
i 1/4 p rzypadków  obłędu, po łow y  p o c h o d z ą ­
cych od a lkoholików  dzieci idjo tów  i 4/5 
w szystkich przestępstw ; skoro za tem  pe- 
w nem  jest, że alkohol jest t r u c i z n ą  d l a  
d u s z y ,  d laczego  państw o  to leruje  spożycie 
tego p rzetw oru , a w wielu k ra jach  naw et 
m onopolizu je  sp rzedaż  i sam o produku je  to, 
co ograniczyć, a naw et zabronić  powinno?

Jeżeli ap teki t rzym ają  jady  pod  kluczem 
i tylko w ed łu g  re cep t  lekarsk ich  w yda ją  je 
w p ew n y ch  w y padkach ,  to d laczego  zezw a­
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la się szynkom  „sprzedaż trunków  naze- 
w nątrz  i do w ypicia  na m iejscu"?—a w szak­
że, cytując tu zdan ie  A dam sa , p rzed  k aż­
dym takim  zak ład em  m ożnaby  umieścić 
napis: „tu sp rzeda ją  nie w odę życia (aqua 
vitae) , lecz w o d ę  śmierci"?

W  jednej ze swych prac  Z o f ją  D aszyńska- 
G olińska wspom ina, że w n iek tó rych  o k rę ­
gach K ónigra tzu  m atk i da ją  n iem ow lętom  
spec ja lną  zupę, sk ład a jącą  się z bu łki i k a r ­
tofli, u go tow anych  na  gorącej w ódce, a to 
w tym celu, aby dzieci dobrze  spały  w cią­
gu dn ia  i nie p rzeszkadza ły  m atce  p ra ­
cować!

A  czy u nas jes t  lepiej? W e d łu g  ankiety  
D-ra R oszkow skiego  88$ naszych  dzieci d o ­
s taje  od rodziców alkohol, w ed ług  s ta tys ty ­
ki G lassa  i Szukiew icza zosta ła  us ta lona  p o ­
do b n a  o d se tk a  80$ dla dzieci w wieku szkol­
nym, w ed łu g  danych , zebranych  przez Ciem- 
b ron iew icza  od 7-go do 10-go r. życia p ró ­
buje napo jów  alkoho low ych  60$ wszystkich 
dzieci, a w ed łu g  sp raw o zd an ia  Pogotow ia  
R atu n k o w eg o  w W arszaw ie  byw ają  nagłe  
w ezw ania  i do  p i janych  dzieci poniżej lat 
5-ciu!

T o  są fakty, k tórych  to lerow ać nam  nie 
wolno. 1 pow sta je  myśl, że właściw ie w e­
d ług  zasady  — kto sp rzedaje  truciznę, p o ­
w inien  po d leg ać  karze  — w cześniej czy p ó ­
źniej i u nas w P o lsce  za p rzyk ładem  
A m eryk i  bezw zględna  prohib ic ja  trunków  
po w in n a  być w prow adzona .

D o tychczasow a u s taw a  przeciw alkoholow a, 
uchw alona  u nas  przez Sejm, jak  się o k a ­
zuje, jes t  ś rodk iem  połow icznym , gdyż sam o 
ogran iczen ie  nie w ystarcza . G dyby  zakaz 
był zupełny, w ów czas dopiero  państw o  b y ­
łoby  wyrazicielem  tego, co dziś ustaliła  
nauka  lekarska.

Jednakże  sp raw a  alkoholizmu, jako  za ­
gadn ien ie  n ade r  skom plikow ane, nie m oże 
być tak  ła tw o  rozstrzygnięta . W łaśn ie  re ­
p rezen tu jąc  tu punk t  w idzen ia  psychologicz­
ny, s ta ra łem  się to wykazać. G d y b y  p rzy ­
czyną a lkoho lizm u było  jedyn ie  to, że t ru n ­
ki zn a jd u ją  się w sprzedaży , wówczas zakaz 
prohib icy jny  m ógłby być sku tecznym  i ra ­
dykalnym . T y m czasem , jak  to widzieliśmy, 
źródło  alkoholizm u mieści się w  n a t u r z e  
l u d z k i e j ,  w jej w łaśc iw ościach  psych icz­
nych, w jej sk łonności do poszuk iw an ia  
podn ie t  i n ieum ieję tności o panow an ia  s ta ­
nów  nerw ow ych.

Do prohibicji t rzeba  przygo tow ać naród  
d rogą  p racy  ośw iatow ej, działa lności higje- 
nicznej, ruchu e tycznego wśród najszerszych 
w arstw  społecznych. W ydanie takiego p ra ­
wa pow inno  poprzedzić  dążenie  do u z d r o -  
w o t n i e n i a  d u s z y  zarów no poszegól- 
nych jednostek , jak  ca łego  społeczeństw a. 
Inaczej bow iem  zachodzi obaw a, że te jed ­
nostki, k tóre  dążyły  do alkoholu, nie pos ia ­
dając  środków  zastępczych , zw rócą się do 
innych niezdrow ych podn ie t  i poczną  szu­
kać innych narko tyków .

A m eryka w chwili uchw alen ia  zakazu  b y ­
ła, rzecz oczywista, więcej od naszego  k ra ­
ju p rzygo tow ana do tego m om entu . A  je ­
d n ak że  obecnie , w kilka lat po uchw aleniu  
p raw a  prohib icy jnego , słyszymy, że e p i- 
d e m j a  k o k a i n i z m u  w S tanach  Z je d n o ­
czonych rozpow szechn ia  się w sposób  za ­
straszający, że szpitale  dla ob łąkanych  prze­
pełn ione  są m orfinistami, że naw e t  przy­
szłe w ybory  do p a r lam en tu  m ają  się odbyć 
pod has łem  walki pom iędzy  „suchymi" 
i „m okrym i" .

Nie należy przypuszczać, ażeby A m ery k a  
m iała  zwrócić z raz w ytkniętej,  jedyn ie  s łu ­
sznej drogi, w każdym  razie  fakty  te d o w o ­
dzą, że rozw iązanie  spraw y alkoholizm u m ie­
ści się nie tylko w w ydaw aniu  przepisów 
ograniczających, lecz w ym aga ono p rz ed e ­
w szystk iem  z w r ó c e n i a  s i ę  d o  c z ł o ­
w i e k a ,  jak  to słusznie zaznacza D uclaux  
w swej „H ig jen ie  spo łecznej" ,  do p rz ek sz ta ł­
cen ia  jego natury , do w ychow ania  jego  w o­
li, w zm agan ia  sił odpornych  w jego ustro ju  
psychiczno  nerw ow ym , w dążen iu  do o d ro ­
dzen ia  jego cha rak te ru  m oralnego . W ó w ­
czas bow iem  przepis  uchw alony  nie stanie 
się m artw ą  literą  praw a, lecz będz ie  w e­
w nę trzną  po trzebą, w ynika jącą  z natu ry  je d ­
nostki społecznej.

G dy chodzi o w ychow anie  człow ieka, 
w p ierw szym  rzędzie  zwrócić się na leży  do 
ksz ta łcen ia  m łodzieży, d o  s z k o ł y .  T u  
bowiem  jest należyte  po le  do u św iad o m ie­
n ia  dzieci w tej dziedzinie ,  do w ykazania , 
jak  zgubnym  jest wpływ alkoholu  na in te­
lek tualny, fizyczny i m oralny  rozwój ucznia, 
tu jes t  na j lepsza  sp o so b n o ść  do p rz ep ro ­
w ad zen ia  p raw dziw ej profilaktyki spo łecz­
nej a lkoholizm u.

Należy jed n ak  zaznaczyć, że do n iedaw na  
trak tow an ie  sprawy a lkoho lizm u w szkole 
nie stało  na  w ysokości zadania .  Jeszcze

294



przed  k ilkunas tu  laty były  u nas  w użyciu 
podręczniki szkolne, w których  znajdow ały  
się np. tak ie  ustępy:

„Piwo i wino są zdrow e do p ic ia“ (H is to r­
ja n a tu ra ln a  d la  szkół wydziałow ych, w y d a­
n a  we Lw ow ie  w r. 1902).

„Pito  w ódkę  gdańską , napój miły dla P o ­
laka"  (W ypisy  Polskie).

„T e  używki, jak  trunki, kaw a, herba ta ,  
w m iernej ilości używ ane, posila ją  organizm  
i są  poży teczne"  (Z oolog ja  d la  k las wyż­
szych).

A  w jednej książce  do czytan ia  zna jdu ­
jem y taki ustęp  bez żadnych  kom entarzy : 
„Prześliczny to by ł widok... ludzie w ynoszą  
chleb, sól i w ó d k ę  na drogę, p rzyp ija ją  do 
p asterzy  i pas terek ,  a te przypija ją  do nich. 
Szczególniej p iękn ie  junacy  tańczą  z flasz­
ką wódki" .

Cytaty  te dow odzą, że do n ied aw n a  p ro ­
pag an d a  an tya lkoho lizm u w szkole nie o d ­
byw ała  się u nas, jakby  to należało . W  osta t­
nich czasach jed n ak  sp raw a  znacznie  zm ie­
niła się na lepsze. Na kon ieczność  uśw ia­
d am ia jącego  oddzia ływ an ia  na m łodzież 
zw róciło  uw agę szereg autorów , jak: A. Kli­
m aszew ski, prof. C iechanowski,  dr. St. K o p ­
czyński, Jan Szyrrańsk i  i inni. O becn ie  
i w ładze  m inis ter ja lne  za ję ły  się tą  sp raw ą  
i poleciły  zarów no w wypisach, jak  i w in­
nych p o d ręczn ikach  szkolnych  zam ieszczać 
p rzyczynki do kwestji h ig jenicznych, a w tym 
rzędzie  i do spraw y alkoholizm u.

N a III Z jeżdzie  abs tynenck im  w e Lw ow ie 
Prof. P iaseck i pos taw ił  wniosek, aby w uni­
w ersy te tach  polskich u tw orzone zosta ły  k a- 
t e d r y  a l k o h o l o g j i ,  na w zór Finlandji. 
W n io sek  ten  godzien  jes t  p rzypom nien ia  
i n a  Z jeżdz ie  obecnym , a jednocześn ie  n a ­
leżałoby go uzupełnić ,  ażeby w szkołach  pol­
skich  w szelk iego  typu  w p ro w ad zo n a  zosta ła  
do program ów  spraw a an tyalkoholizm u, bądź 
jako  p rzedm io t  sam odzie lny, bądź w zw iązku 
z n au k ą  higjeny.

Jednakże  sam a p ro p a g an d a  an ty a lk o h o l i ­
zm u nie w ystarcza. U św iadom ien ie  m ło ­
dzieży w tym k ierunku  nie odn iesie  na leży ­
tego skutku, jeżeli nie dam y zastępczego  
środka , k tó ryby  działa ł na  psych ikę  orzeźwia­
jąco, po d n o s ił  w sposób  natu ra lny  młodzień" 
czą  energ ję  i w yw oływ ał w św iadom ości 
zdrow e zadow olenie . I tu należy  podnieść, 
ze w racjonaln ie  po ję tem  w y c h o w a n i u  
f i z y c z n e  m, w grach  i zabaw ach  rucho­

wych, w sportach, um ieję tn ie  stosowanych, 
jest w łaśn ie ten ś rodek  zastępczy, dzięki 
k tórem u m ożem y dać zdrow y bodziec  dla 
u k ład u  nerw ow ego, n a tu ra lną  podn ie tę  p o d ­
czas chwilowej depresji.  Jeśli bow iem  cho­
dzi o r e a k c j ę  w e s o ł o ś c i ,  która, jak  to 
wyżej widzieliśmy, jest psychologicznem  u w a­
runkow aniem  pijaństw a,— w szakże najłatwiej 
i najzdrow iej ją  osiągnąć przez sk o k  do 
zimnej wody, przez grę ruchową, przez każ ­
dy sport, z zam iłow aniem  upraw iany .

W  tem  m iejscu dochodz im y do n a jb a r­
dziej m oże is to tnego p u n k tu  walki z a lko ­
holizmem, oparte j na  psychologicznem  za­
pa tryw aniu .

W  k u l t u r z e  c i e l e s n e j ,  w s p o r ­
t a c h  r u c h o w y c h  kryje się ten zbaw ien ­
ny czynnik, k tóry  należy postaw ić  na  m iej­
scu alkoholu , p rzy tem  nie tylko dla m ło ­
dzieży, lecz i d la cz łow ieka dojrzałego, 
a naw et i będącego  w wieku podesz łym .

Z a m ia n a  alkoholu  na  sport  jest tem ra­
cjonalniejsza, że w oddz ia ływ aniu  obu tych 
czynników  na cz łow ieka is tnieje pew na  rów ­
noległość. R acjona lny  sport  da e również 
rozryw kę, jak  alkohol, również odurza  i ioz- 
bu -z a  w esołość , tylko o wiele trwalszą, a je ­
dnocześn ie  bardziej zd row ą i na tu ra lną .  
A  w łaśc iw y w pływ  sportu  n a  organizm  jest 
w prost  p rzeciw ny tym skuckom, jak ie  w y­
w ołuje alkohol. O d  a lkoholu  cz łow iek  staje 
się zniew ieściałym , od ćw iczeń  fizycznych — 
m ężnym . O d  pierw szego  system  mięśniowy 
wiotczeje, ruchy s ta ją  się n iepew ne  i nie- 
skordynow ane, — przeciwnie, ćw iczenia  fi­
zyczne czynią m ięśnie  jędrnym i i w yrab ia ją  
ogólną spraw ność  oraz pew ność  siebie. A l ­
kohol osłab ia  tak ie  cechy  charak teru , jak  
panow an ie  nad  sobą, energję  i p rzy tom ność  
umysłu, sport,  p rzeciw nie, w yrab ia  w naj­
w yższym  stopniu  te  w łaściw ości duchow e. 
Sport  jest najlepszą  „sz lachetną  m anją" ,  w y­
tw arza bow iem  w w ybitnym  stopniu  przy­
jem ne sam opoczucie , tę  euforję, o której 
wyżej by ła  mowa, tak  że tu w łaśn ie  jest to 
u d a n e  poszuk iw anie  w ew nętrznego  zado 
wolenia, do k tórego  dąży każdy człowiek.

Z n am ien n y m  jest  fakt, że jednym  z krajów, 
gdzie p ijaństw o  było  najbardziej rozpo­
w szechn ione  p rzed  laty k i lkudzies ięc iu ,— była 
Szwecja, — obecnie  zaś jest to jed en  z na j­
trzeźwiejszych krajów, a jednocześn ie  i ko ­
lebką  racjonalnej gimnastyki, zdrowej ku l­
tury cielesnej i h igjenicznych sportów.

295



W  jednej jeszcze dziedzinie  pow inniśm y 
w yw ołać  dążen ie  do zw alczania alkoholizmu, 
m ianow icie  w śród  k o b i e t  p o l s k i c h ,  k tó ­
re s tanow ią  g łów ną oś i p o d s taw ę  rodziny. 
A lkoho lizm  bow iem  tak  się ściśle zespolił  
z życiem codz iennem  w rodzinie, z rozm ai­
tymi psychologicznym i m om entam i w życiu 
człow ieka, że t rzeb a  radyka ln ie  zm ienić te 
w arunki, usunąć  przesądy, p rzeksz ta łc ić  oby­
czaje. N iem a dziś uroczystości, n iem a p o ­
w ażniejszej chwili w życiu bez s tałego to - 
w arzysza  w szystkich  sm utków  i radości — 
alkoholu. W iększość  przyjęć tow arzysk ich  
nie m oże się odbyć  bez  tej podniety , k tó rą  
się uw aża  za ś rodek  do rozw eselen ia  gości. 
G dy  zaś jaki m łodzien iec  przez abs tynenc ję  
w zdraga  się od picia, w ów czas często  ści­
gają  go podejrz liw e spojrzenia , czy nie cho ­
dzi tu o jak ą  u k ry tą  chorobę...

Do kob ie ty  zatem , tej k ap łan k i  życia ro­
dzinnego  należy się zw rócić z ape lem , aby 
przez p racę  nad  p rze tw orzen iem  tych p rze ­
sądów  tow arzyskich  i konw encjonalnych  
zw yczajów  przyczyniła  się ze swej strony 
do  zw alczenia  tej now oczesnej klęski, jak ą  
jes t  a lkoholizm. Jaknajusiln iej m atk i p o ­
w inny w szczepiać  młodzieży, że najlepsze  
środki p odn ieca jące  — to św ieże powietrze, 
ruch i zd row a rozryw ka, od najw cześn ie j­
szych lat pow inny przyzw yczajać  dzieci do 
zupełne j wstrzemięźliwości.

8B

JAN SZY M A Ń SK I.

ODRODZENIE GÓRNEGO
Z a p e w n e  m ało  kto  zdaje  sobie  spraw ę 

z doniosłośc i w pływ u p ro p a g an d y  trzeźw o­
ści na  od rodzen ie  ducha  narodow ego  na 
G órnym  Śląsku.

W  istocie zaś w pływ  ten by ł bardzo  wiel­
ki. Misje O- K aro la  A n to n iew icza  i dzia­
ła lność  innych duch o w n y ch  polsk ich  u schy ł­
ku czw artego  dziesięcio lecia  w ieku  zeszłego 
w yda ły  na  Ś ląsku  wielkie  skutki: s e t k i
t y s i ę c y  l u d u  p o l s k i e g o ,  s łuchając  
natchn ionych  kaznodzie i ,  sk łada ły  ś lu b o w a­
nie trzeźwości.

G orące  s łow a aposto łów  trzeźwości, w y­
po w iad an e  w m ow ie ojczystej, w m ow ie tak  
pon iew ierane j  przez  księży germ anizatorów ,

W ysiłkam i w szystkich sfer społecznych  p o ­
dążać  pow inniśm y do w spólnego celu. W ład z e  
państw ow e, dz ia łacze  społeczni, duchow ni,  
lekarze, nauczycielstw o, wreszcie młodzież, 
której sam orzu tnego  ruchu abstynynck iego  
n iedocen iać  nie powinniśm y,-— w szyscy zgo­
dnie dążyć m uszą  w jednym  kierunku

W  jed n y m  z N-rów „Św itu“ zna jduje  się 
taki ustęp: „Sam e zakazy  sprzedaży  i sp o ­
życia alkoholu  przez p raw odaw stw o  nie w y­
starczają, — trzeba  je uprzedzić  p ra cą  ośw ia­
tow ą i o rganizacyjną  A  więc, jak  w A m e ­
ryce tak  i w Polsce, n iechaj duchow ieństw o, 
nauczycielstw o i kob ie ty  polskie zab iorą  się 
zaw czasu  do wspólnej, a wytrwałej p racy 
nad  w ychow aniem  p rzec iw alkoho low em  m ło ­
dzieży, gdyż ta p raca  zap o b ieg aw cza  rokuje 
n a jpew nie jsze  rezultaty'*.

Przy taczam y ten  us tęp  na  dowód, że za ­
rów no psychologiczny i lekarski, jak  sp e ­
cjalny punk t  w idzenia  w sp raw ie  a lk o h o ­
lizmu do jednego  do p ro w ad za ją  w niosku.

P rzez p racę  kulturalną , przez jaknajszer-  
sze uśw iadam ian ie  w szystk ich  w ars tw  sp o ­
łecznych, przez uzdrow otn ien ie  psychiczno- 
nerw ow ej dziedziny  poszczególnych  jed n o ­
stek, a tem  sam em  podnoszen ie  duchow e 
narodu  — m ożem y zw alczyć alkohol, k tóry 
nazyw ają  „dem onem  szczęścia i zap o m n ie ­
nia", a k tóry  jest d em o n em  zw yrodnien ia  
i m oralnego  upadku .

ŚLĄSKA A TRZEŹWOŚĆ.
były  wielkimi czynam i u trw alan ia  podstaw  
polskości.

N iezm iern ie  c iekaw y przyczynek  do tej 
sp raw y zn a jd u jem y  w b roszurze  K (arola) 
M(iarki), w ydanej w P o znan iu  w  roku  1865 
p. t. „ G ł o s  w o ł a j ą c e g o  n a  P u s z ­
c z y  G ó r n o ś l ą s k i e j ,  c z y l i  o s t o ­
s u n k a c h  l u d u  p o l s k i e g o  n a  P  o 1- 
s k i e m  k l ą s k u " .  (O d b ito  z G w iazdki 
Cieszyńskiej. Str. 32).

Czytam y tam  n as tęp u jące  słowa:
„Przytaczam  tu zdarzen ie  z w łasnego 

dośw iadczen ia .  Ś. p. P renschof, około  roku 
1845 ku ra tus  w m ałym  G łogów ku, był k a ­
znodzie ją  zaw ołanym , ale zabity, jak  mówią,
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niem iec. W  czasie, gdy brac tw o  w strzem ię­
źliwości i w Ś lązku coraz bardziej się roz­
szerzało, m iew ał on  najtk liw sze k azan ia  
przeciw  pijaństw u nie tylko w mieście, ale 
za p ro śb ą  p lebanów  i w pobliższych kościo­
łach. N aw rócił w iele  pijaków, ale dziwił 
się temu, że do b rac tw a  wstrzemięźliwości 
najwięcej p rzystępow ało  polaków , chociaż 
jego k azań  niem ieckich  m ało  zrozumieli. 
N areszc ie  m iał też kazanie  we wsi zu p e ł­
nie niemieckiej Deutsch  R   Byłem przy­
tomny, i przyznać muszę, że lepszego w tym 
w zględzie nie słyszałem  kazania. Spodzie­
w ałem  się, że pew nie  wielką liczbę p ozy ­
ska d la  b rac tw a  w strzem ięźliw ości.  Lecz 
zaw iod ła  nadz ie ja  m nie i p. P renschofa , bo 
chociaż kaznodzie ja ,  po  kazaniu  tkliwem, 
w o ła ł  na  w iernych, aby  się na łogu  szkodli­
wego wyrzekli, a do tow arzys tw a  p rzys tą ­
pili, j ed n ak  się nie ruszył ani jeden . K a za ­
nie nie w yw arło  żadnego skutku, oprócz te ­
go, że s łuchacze, po skończonem  n ab o ż eń ­
stwie, chw aląc  kaznodzieję ,  jeden  do d ru ­
giego mówili: „Dos is a Karla, woas gujt 
rajdt! (To  mi zuch, ten  dobrze  mówił).

D ośw iadczen ia  podobne, a osobliwie o ta- 
tn ie  zdarzenie  pobudz iło  p. P ren sch o fa  do 
k roku  s tanow czego. Z ac zą ł  się u c z jć  po 
polsku, a tak  gor iwie, że po up ływ ie  je d n e ­
go roku  m iał pierw sze kazanie  polskie. Dzi­
w ne uczucia  przeję ły  niem ieckiego, a teraz 
spo lszczonego kap łana ,  gdy widział, jak  oczy 
w szystk ich  s łuchaczy polskich n iep rze rw an ie  
p a trza ły  n a  u s ta  jego, aby  dobrze  zrozum ieć 
k ażde  słówko, często nie bardzo  zrozum iale 
w ym ów ione. S łuchacze p łakali  i z radością  
w yśw iadczali m u jakna jw iększą  wdzięczność , 
że n iem iec  p o d ją ł  tak  w ielką  pracę, aby  im 
opow iadać  słow o Boże. W ła d a ł  on odtąd  
sercam i po lsk iem i i jem u kośció ł i k lasz to r 
Pau linów  przy Głogówku, k tóry  zupe łn ie  był 
spustoszały, zaw dzięcza odnow ien ie  swoje 
i zap row adzen ie  sióstr m iłosierdzia ,  na  co, 
j a k  sam wyznał, na jw iększe  ofiary złożyli 
Po lacy  G órnośląscy . P y ta m  się i was, k a ­
p łanów  czcigodnych, p racu jących  nad  zb a ­
w ieniem  ludu górnośląskiego: Czyliż serce

ludu nie jest zawsze gotow e do przyjęcia 
n au k  uszczęśliwiających? Czyliż się u sk a r­
żać m ożecie  nad  próżnem i kościołami, gdy 
dzwony na nabożeństw o  zawołają? — A c h o -  
ciażbyśm y wszyscy milczeli, kam ien ie  św iad ­
czyć będą , kam ien ie  owych kościołów, je­
dynie przez gorliwość ludu górnośląskiego 
w ystaw ione  w Św. Studzience, Raciborzu, 
w P iekarach ,  w Pszowie, w O strogu  i t. d. 
Świadczyć b ę d ą  n iem e ściany Kościołów, 
przyozdob ione ze sk ład ek  szczodrobliwych 
G órnoślązaka  ubogiego!"

T yle  Karol M iarka. Ileż uczuć i myśli 
w yw ołać m uszą pow yższe s łow a w każdym  
polaku, p ragnącym  dobra  ludu, d o b r a  
n a r o d u .

Niestety! Iluż um iejących  mówić po pol­
sku od u ro d zen ia  kaznodzie i  i nauczycieli,  
zan iedbu je  swój obow iązek  u d z i e l a ­
n i a  n a u k  u s z c z ę ś l i w i a j ą c y c h ,  lub, 
co gorsza, zan iedbu je  obow iązek  p o p ie ra ­
nia  swych n auk  przykładem !

Przecie tak  samo, jak  na  G órnym  Śląsku 
za czasów  Miarki, było i jest wszędzie w P o l­
sce; lud zaw sze i w szędzie  dobrego, m ą d re ­
go słow a us łu ch a  — a jeżeli to słowo po- 
par e jes t  jeszcze  przez przykład, to w ogień 
pójdzie za swym  przew odnik iem , dow odem  
tego zołnierz polski, idący  za swym w odzem  
— gdy m a  tego wodza.

W ie lo k ro tn ie  w ypow iadaliśm y myśl -— że 
lud polski nie jes t  jeszcze tak  zalkoholizo- 
wany, jak  to m a m iejsce np. w N iem czech 
lub Francji, gdzie alkoholizm  jest p o- 
w s z e c h n y  i chroniczny W a lk a  więc 
z tą  s traszną  k lęską  w Polsce  da leko  ł a ­
tw iejszą być może, ale do tego p o trzeb a  
uśw iadom ien ia  i dobrej woli tych, k tórzy  
w pływ  na lud m ają  lub mieć mogą.

Jak w span ia le  po tw ierdza  przykład, przy­
toczony przez Miarkę, p raw dę  słów ks. b is­
k u p a  E g g e r a :

„Jeżeli ew angelja  jes t  praw dziwa, jeżeli 
m y praw dziw ie dzierżym y urząd  du szp a­
sterski, przez  C hrystusa  ustanow iony, to 
w a lka  z a lkoho lem  jest  bezw ątp ien ia  n a ­
szym św iętym  obow iązkiem ".
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ALKOHOLIZM A WOJSKO.
W  Nr. 48 L ekarza  W ojskow ego  z dn. 26 

l is topada  1921 r. um ieszczony by ł ar tyku ł  
Dr. Jana  D anielskiego, lek. nacz. 35 pp. p.t. 
„O  A lkoho lizm ie  i jego zw alczaniu  w w oj­
sku" — ze w zględu n a  ogrom ną doniosłość 
tem atu  — poda jem y  w dosiow nem  brzm ie­
niu  najis to tnie jszą treść  w yw odów  Dr. D a ­
nielskiego.

„P rzy toczę kilka danych  ch a rak te ry zu ją ­
cych dzia łan ie  a lkoholizm u w wojsku.

B adan ia  dr. P a r k e s a  C lark  a z o ddz ia ­
łam i w ojskow ym i w ykazały  znacznie lepszą  
sp raw ność  fizyczną abs tynen tów  naw et nad  
um iarkow an ie  pijącymi: wyniki p racy dw uch 
oddzia łów , z k tórych  jeden  złożony był 
z abstynentów , były  zawsze na korzyść 
niepijących. W  w ojskach  angielskich stw ier­
dzono podczas  w ypraw  w ojennych  w róż­
nych  krajach, że abstynenci okazywali stale 
w iększą  w ytrzym ałość  i spełniali lepiej swe 
obowiązki. Z e  s tatystyki armji angielskiej 
w Indjach R idge  zestaw ił następu jące  dane: 
w oddz ia łach  abs tynenck ich  zgłaszali się 
jako  chorzy 45,5$ żołnierzy, w ysłano  do 
kraju, jako  inw alidów  2,5$, śm iertelność na  
1000 by ła  2,7$, — w oddzia łach  zaś p i ją ­
cych: zgłaszali się jako  chorzy około  100$, 
w ysłano  do kra ju  jako  inw alidów  6,7$, śm ier­
te lność  na  1000 =  9,5$ — różnica więc na  
korzyść ab s ty n en tó w  jest duża.

A lkoholizm  jes t  je d n ą  z najg łów niejszych 
przyczyn szerzenia  się chorób  w enerycz­
nych  w wojsku. Dr. P a rk es  skonstan tow ał,  
że na jw iększa  liczba syfilityków w armji 
angielskiej spo tyka  się w śród  nadużyw ają ­
cych napo jów  alkoholow ych. Stw ierdzono, 
że w iększość  żołnierzy zaraża  się ch o ro b a ­
mi w enerycznem i, b ęd ąc  w stan ie  n ie ­
trzeźwym .

W p ły w  a lkoholizm u n a  przestępczość  
w  w ojsku jes t  ogromny. Jude w jednym  
z ko rpusów  francuskich s tw ierdził  a lk o h o ­
lizm jako  p rzyczynę 35,5$ w yp ad k ó w  sąd o ­
w ych wogóle i 67$ w ypadków  cięższych 
przes tęps tw . W e d łu g  m ater ja łu  s ta ty s ty cz­
nego  dr. N e lkena  z armji polskiej, a lkoho­
lizm sp o w o d o w a ł  35,5$ p rzes tęps tw  przeciw  
karnośc i  i subordynacji i 36,4$dezercji. Ba- 
te so n  zeb ra ł  nas tępu jące  dan e  co do zbro- 
dn iczości angielskiej armji w  Indjach: na
1000  żo łn ierzy  w ypadało  skazanych  przez 
s ą d  w ojenny  za cięższe w ykroczenie  z p o ­
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śród abstynen tów  — 4f$, a z pośród pijących 
aż 42$; karanych  było  z pośród  ab s ty n en ­
tów za lżejsze w ykroczen ie  22 ,2$, a z p o ­
śród pijących — około  100$. Hilty, wyższy 
sędzia  wojskow ej armji szwajcarskie j tw ier­
dzi, że o ileby znieść alkoholizm  w wojsku, 
to m ożnaby  było  też znieść sądy  wojenne.

A lkoholizm  jest pod łożem  większości w y­
padków  niedorozw oju  fizycznego i um ysło­
wego, będących  p rzyczyną n iezdatności do 
pe łn ien ia  służby wojskowej.

W  w ojsku polskie m użycie a lkoholu  jest 
n ies te ty  bardzo  rozpow szechnione. Ż o łn ierz  
nasz przew ażnie  jest ciem ny i n ieuśw iado­
miony; p i ja tyka  i h u lan k a  są dla niego do ­
tychczas  jeszcze na jczęs tszą  rozrywką, na 
k tó rą  traci swój n ik ły  żołd Najw iększe zaś 
pijaństw o szerzy się w śród  podoficerów, 
którzy zam iast  d aw ać  dobry  p rzykład  gor­
szą tylko żołnierzy.

S m utne w ypad łyby  obserw acje  w kwestji 
a lkoholizm u wśród  oficerów, p rzew ażn ie  je d ­
nak  te spraw y pokryw ane są m ilczeniem 
i m ało  się przec iw dzia ła  tem u sm utnem u 
stanowi. A  przecież korpus  oficerski — to 
elita w ojska, św iadcząca o poziom ie e ty cz­
nym, w artości i godności armji. A k c ja  le­
karzy  w ojskow ych w tym k ierunku  do tych ­
czas jest bardzo  m ała, chociaż jes t  ona ich 
obow iązkiem  m oralnym . R ola  lekarzy w w oj­
sku nie pow inna  polegać jedynie  na lecze­
niu żołnierzy, lecz nie w m niejszym  s to p ­
niu n a  s tw arzaniu  w arunków  zdrow ia fizycz­
nego i duchow ego w armji. W raca jąc  do 
żołnierza, musimy pam iętać , że jes t  on prze- 
dew szystk iem  obyw ate lem  kraju. W ojsko  
nasze  w obecnych  w aru n k ach  musi go do ­
piero  w ychow ać na  o b y w ate la  karnego, 
uśw iadom ionego, zdrow ego na ciele i du ­
szy — tak im  m a on w rócić z woj ska  do 
swej siedziby, by s tać  się później poży tecz­
nym elem entem  społeczeńs tw a. Pow inna  
być w szczęta  energ iczna  w alka  z szerzeniem  
się alkoholizm u w wojsku. M etody tej w a l­
ki następu jące: 1) p raw id łow e w ychow anie
fizyczne, a w ięc h ig jena życia osobistego, 
sporty, g im nas tyka  i t. d. 2) Szerzenie 
ośw iaty  i czytelnictwa, a w ięc kursy dla 
ana lfabetów , pogadank i,  odczyty, popu la rne  
b ibljoteczki, tea try  żołnierskie , um ieję tna  
organizacja  gospód  żołnierskich. 3) P o d ­
n iesienie  poziom u m oralnego  i uśw iadam ia-



Tiie sku tków  alkoholizm u. 4) Przepisy, o g ra ­
n icza jące  konsum pcję  alkoholu, np. zakaz 
sprzedaży  a lkoholu  w obrębie  koszar, kary  
za p ijaństw o i t. d 5) O rgan izac ja  wśród 
żołnierzy  „ tow arzystw  wstrzem ięźliwości" , 
k tó re  są pow ażnym  środkiem  utrw alen ia  
zasad  abstynenckich . Z ap o czą tk o w aw szy  
pracę  p rzeciw  alkoholizm ow i w swym pu ł­
ku, o trzym ałem  pom im o trudnych  w arun­
ków wyniki bardzo  dodatn ie : za in te resow a­
nie żołnierzy  w yk ładam i o a lkoholizm ie by­
ło duże i obecn ie  za łożone  zostało  „koło 
wstrzem ięźliwości" , k tóre  oprócz p ro p a g a n ­
dy abs tynenck ie j  m a służyć także ogniskiem  
p racy  oświatowej wogóle. D ążyć należy do 
tego, by d rogą  in tensywnej p racy  p rzygo to ­

wawczej, uśw iadam ia jącej,  umożliwić sku ­
teczność  abso lu tnego  zakazu  użycia a lko ­
holu w wojsku. Energ iczny  udział w tej 
p racy  powinni przyjąć oficerowie, a szczegól­
niej lekarze  wojskowi w imię d o b ra  żo łn ie­
rza i spo łeczeństw a. W  arm jach  innych 
państw  (angielskiej, szwajcarskiej, belgijskiej, 
pańs tw  skandynaw sk ich  i in.) dużo już zro­
biono w tym kierunku, ruch abstynenck i 
jest tam intensywny, tow arzys tw a w strze­
mięźliwości — liczne- P rzypuszczać  n a le ­
ży, że a rm ja  po lska  okaże nie mniej zro­
zum ienia  ważności tej sprawy, silnej woli 
i d u ch a  obyw ate lsk iego".

Lida, 12.IX 1921 r.

ALKOHOLIZM WŚRÓD DZIECI SZKOLNYCH W E  WŁOSZECH
A rty k u ł  p. t. „A lkohol, a dziecko" n ap i­

sa ł  F rancesco  Fratus  w piśm ie „L ig ien e  
della  scuola" w grudniu  1924 roku. (P o d a ­
jem y  tu w ed łu g  streszczenia, zam ieszczone­
go w Nr. 3 z r. 1925 „Bulletin de  L Union 
In terna tionale  de Seccours aux Enfants . Ge- 
neve).

M inisterjum  O piek i nad  dzieckiem  zażą­
da ło  p rzep row adzen ia  b ad a n ia  w spraw ie  
używ ania  alkoholu  przez dzieci w wieku 
szkolnym.

N astępu jące  liczby do tyczą  dzieci z 20
gmin w dolinie Bergamo:

Dzieci zap isanych  w szkole 3240
„ nie p ijących  w ina 430
„ stale pijących wino 1480
„ p ijących  wino czasam i 1330
„ „ likiery 153

Z  powyższej sta tystyki widzimy, jak  wiele 
jes t  rodzin, pijących s tale  wino, gdyż, oczy­
wiście, dzieci są echem  sw ojego środowiska. 
Jedna  z nauczycie lek  w yraża się temi sło­
wami: „Praw ie  wszyscy moi uczniow ie piją 
w ino 2 razy dziennie, b ęd ąc  w tem  posłusz- 
nem i swoim rodzicom . Nie w y p ad a  dolew ać 
w ody  do wina, gdyż psu je  się tem  wino! 
W ie le  rodziców m niem a, że wino czerw one 
n ad a je  dzieciom  rum ieńce.

„G dy tylko dziecko  zasłabnie, dają  m u 
alkoholu . W  n iedzie lę  i św ięta  p ro w ad zą  
dzieci do restaurac ji  lub winiarni i n a m a ­
w iają  dzieci do wypicia, nieraz całej bu te l­
ki. Ojciec, a często i m a tk a  dum ni są  z te ­
go, że ich dziecko może tak  dużo w ypić" .

Jeden  z nauczycieli  powiada: „Moi ucznio­
wie piją  s/ 4 litra, lub cały litr w ina dz ien­
nie". Inny znów konsta tu je ,  że rano już 
dzieci p rzychodzą  do szkoły  nietrzeźwe.

W ielu  dzieciom, a w szczególności w ąt- 
lejszym, dają  do p icia  likiery, a przy  śnia­
daniu  m aczają  chleb  w winie d la  w zm oc­
nienia.

W  pon iedzia łek  najwyraźniej o bserw ow ać  
m ożna  rezulta t nadużycia  wina. U czniow ie 
są roztargnieni i jakby  ogłuszeni, są n ieu ­
w ażni i zan iedban i w ubraniu. M ożna  
w ogólności zauw ażyć, że najleniwsze i na j­
bardziej zapóźn ione  dzieci poch o d zą  z ro ­
dzin, używ ających  w dom u alkoholu.

Nowy rządow y p rog ram  szkolny powinien 
zwrócić uw agę  na  uśw iadom ien ie  dzieci 
o szkodliwości a lkoholu. By w a lka  by ła  sku ­
teczna, po trzeba  nas tępu jących  w arunków :

1) by nauczycie le  byli obznajm ieni z m e ­
to d ą  walki z alkoholizm em , 2 ) by  istniało  
ściślejsze porozum ienie  pom iędzy  n au czy ­
cielem a lekarzem . (R ządow y okólnik  z 8  m a ­
ja  i 24 l is topada  określił  sposób  w spółdzia-
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ł a n a  nauczycieli  z lekarzam i). 3) P o trzeb ­
ny jes t  bliższy k o n tak t  pom iędzy  szkołą, 
a rodziną, by  ta  o s ta tn ia  d aw a ła  dobry  
przykład , a nie p rzec iw dz ia ła ła  w p ływ om  
nauczyciela .

P oza tem , przy każdej szkole miejskiej czy 
wiejskiej, pow inien  istnieć cały  m ater ja ł  
p rzec iw alkoho low y  (broszury, afisze) d la  
propagandy .

(podała Ida Łosiówna).

NIEDOPUSZCZALNA REKLAMA.
w num erze  sierpniow ym  ,,Switu“ z b. r. 

zna jdu jem y ar tyku lik  p. t. „Precz z reklamą 
alkoholową z fo rm u la tzy  urzędów państw o­
wych!*.

Z e  w zględu  na  doniosłość faktu  p o ­
danego  przez „S w it“— przy taczam y w ażn ie j­
sze u s tępy  notatki:

„O d  pew nego  czasu pocztów ki i fo rm u­
larze te legram ów  zaopatru je  się w reklam ę, 
m iędzy  innem i także  w rek lam ę napojów  
alkoholow ych. S tąd  zdarza  się, iż te legram y 
o śmierci albo życzenia im ieninow e rów no­
cześnie po leca ją  napo je  alkoholowe! Do 
jak ich  niewłaściw ości dochodzi, o tem  św iad­
czy niżej p o d an y  odpis te legram u O jca  św. 
do Z w iąz k u  K at. T ow arzystw  R o bo tn ików  
P olsk ich  — zao p a trzo n y  w rek lam ę A kw a- 
witu!“

P rzyjęto  dn. 7. 6.25. T E LE G R A M  No. 71 

U rząd P oznań  R zym  7. 6. 25.

Jego Świątobliwości nadzw ycza j m iły był 
hołd robotników  katolickich archidiecezji gn ieź-  
nieńslco-poznańskiej i  z  ojcowską życzliwością  
przesy ła  błogosław ieństw o apostolskie...

podp ,— kard. Gasparri.

AKWAWIT Na j l e p s z e  wód ki  i l i k i e r
C h e r r y  B r a n d y — C ur a c a o  blar ic  Orange .

T yle  „Sw it“ . U rząd  telegraficzny  w ro­
li— ajen ta  alkoholowego!

Czy nie zachodzi tu  zby t da leko  po su ­
n ię ta  gorliwość w po p ie ran iu  alkoholizm u? 
Czy nie w łaśc iw szem  b y ło b y  um ieszczan ie  
na  d rukach  urzędow ych , rozchodzących  się 
m asow o, odezw  i aforyzm ów  p rzec iw a lk o ­
holowych?..

Z powodu braku miejsca działy: ocen i sprawozdań oraz kroniki 
odkładamy do następnego numeru , który ukaże się dn. I I. 1926.

Prenumeratorzy roczni otrzymują jako premjum bezpłatne cztery portrety 
wybitnych polskich działaczy przeciwalkoholowych.

D R U K  U K O Ń C Z O N O  D N .  23 .IX. 1925.

R e d a k c j a  zwraca się do wszystkich piszących o alkoholizmie, aby raczyli nadsyłać 
swe artykuły, drukowane w czasopismach. — Nadesłane artykuły będą uwzględnione  
w przeglądzie prasy. K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e  zob. II str. okładki

R e d a k t o r  i W y d a w c a :  J A N  S Z Y M A Ń S K I .
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„WALKA Z ALKOHOLIZMEM”
=  KWARTALNIK 5 R 0 Ł E C Z N 0 -N A U K 0 W Y  ; ■.................-

pod red. Jana Szymańskiego.

Komplet 8 zeszytów (1912— 1914 oraz 1920 i 1921) 264 stron. Zawiera m. i. prace:
Dr. J. Bielińskiego, prof. B iechterew a, prof. St. C iechanow skiego . Sędz. S. N. J. Glas- 
sa, prof. Z . Daszyńskiej — Golińskiej, prof. J. H ornow skiego . Ks. N iesiołowskiego, 
A d a m a  Szym ańskiego, prof. P op ie lsk iego , prof. Alfr. Sokołow skiego , M. H ornow - 
skiej, prof. A. W rzoska, prof K. Kleckiego, prof J. N ow aka, prof. J. Szmurły, Ks. 
Kuznowicza, Ks. Dr. J. C iem niew skiego , prof. J. M azurkiew icza, Brunony Bruchnal- 
skiej. Dr. Sz. B ronowskiego, prof. Fr. Chłapow skiego , Dr. W ł.  S terhnga, Dr. M. R osz­

kowskiego, Dr. J. Lew ickiego, prof. W icherk iew icza ,  Ks. Szum ana, i w. innych.
C e n a  k o m p le t u  12 z ło t y c H , z  p r z e s y ł k ą  1 3  z ł.

O ddz ie lne  zeszyty 1 i 8 (póki zapas  starczy) po 1 zł. z przes. 1.20 gr. W  zeszycie 1-ym 
(z roku  1913) zna jdują  się m. i. prace  prof. C iechanow skiego  p. t. „Kilka słów w sp ra ­
wie alkoholizm u naszej m łodzieży  szkolnej'*, prof. B iechtierewa p. t. „Istota kwestji 
walki z a lkoholizm em ". W  zeszycie VIII ym (z roku  1921) zna jdu ją  się m. i. prace 
prof. Alfr. Soko łow sk iego  p. t. „A lkoholizm  jako  k lęska  spo łeczna" , prof. J. H o r ­
now skiego  p. t. „D ziałan ie  alkoholu  na  narządy  w ew nętrzne  organizm u ludzkiego" 

i prof. J. Szm urły  p. t. „A lkoho lizm — a gruźlica".

Adama Szymańskiego
(A u to ra  „ S  z k i c  ó w “):

Odezwa w  sp ra w ie  Z re fo rm ow an ia  W y c h o w a n ia  i N auczan ia
K raków  — 1903, str. 8 . — cena 20 groszy., z p rzesy łką  25.

Z m iana  pojąć  o znaczen iu  nauki  ry su n k ó w  
w  szkole e lem en ta rn e j .

(odb itka  z T . II „Reform y Szkolnej") .
K ra k ó w  — 1913, str, 78, cena  5 złotych, z p rzesy łk ą  5.50.

Najlepszy Elementarz świata. Znakomity Elementarz Polski Konrada 
Prószyńskiego  (Promyka).

O d b . z I T o m u  „R eform y Szkolnej" .  K rak ó w  1904, str. 35, cena  gr. 40, z p rzesy łką  55 gr 
Do nabycia w A dm in is trac j i  , W a l k i  z A l k o h o l i z m e  m “.



Dr. A. P U Ł A W S K I

P o g a d a n k a  o p i c i u  t r u n k ó w
i p i j a ń s t w i e

O d c z y t  p o p u l a r n y  z a l e c o n y  p r z e z  W a r s z a w s k i e  
T o w a r z y s t w o  H ig j e n ic z n e  

w y d a n i e  IV , p o p r a w i o n e .  W a r s z a w a ,  1921 s tr .  32 
C e n a  32 g ro sz e ,  z p r z e s y ł k ą  40 g ro szy .

D o  n a b y c i a  w  a d m in .  „ W a lk i  z a lk o h o l i z m e m 4*.

W y s z ł o  z d ru k u  II w y d a n i e  k s ią żk i

Dr.  T A D E U S Z A  J A R O S Z Y Ń S K I E G O

Metody badań psycho log icznych  
ł~ ^ =  w szko le  —

o p r a c o w a n e  w e d ł u g  n a jn o w s z y c h  ź r ó d e ł  z  60 r y ­

s u n k a m i  w  t e k ś c i e .  —  S tr .  200.  —  C e n a  6 zł. 50  gr.

W y d a n i e  k s i ę g a rn i  M. L IS O W S K IE J  w  W a r s z a w i e .

W  końcu  w rześn ia  1925 r. wyjdzie z druku:

Przewodnik do narodowych Testów Amerykańskich do badania inteligencji
w przekładzie z angielskiego pod redakcją i ze wstępem 

Dr. Tadeusza Klim owicza
oraz zeszyty  egzam inacy jne  z tes tam i w p rzeró b ce  polskiej tegoż autora.

Do nabyc ia  w I n s t y t u c i e  P s y c h o t e c h n i c z n y m  Z. D r e j s z e r  i D r . T. K li­
m o w ic z ,  W arszaw a,  K rucza  7, m. 23, tel. 16-20.

C e n a  za  b ro s z u rę ,  2 zło te. Z a  z e s z y t  egz  tm in a c y jn y  1 złoty. (100  z e s z y tó w  — 80 z ło ty c h ) .

MARJA HORNOW SKA

„ S  a m o w i e ó z a 
i S a m o w y c h o w a n i e ”

s tr .  48 1916 W A R S Z A W A  —  L W Ó W .
K s ię g .  A .  W E N D E  i S -k a

M arja  H ornow ska  —  „I Z a r y s  p r o g r a m u  n a u k i  
r e l ig i jn o -m o ra ln e j  w  s z k o ła c h  l u d o w y c h .  I I  P o ­
g a d a n k i  o b y c z a jo w o - m o r a ln e  d la  s z k ó ł  l u d o ­
w y c h 44. s t r .  107. W a r s z a w a — L ó d z  1918. K s ię g .  
S t . S a d o w s k ie g o .

A lar ja  H ornow ska  —  „ P r a c a  m ło d z i e ż y  p o lsk ie j  
I U p r a w a  z e w n ę t r z n a  11 U p r a w a  w e w n ę t r z n a '4. 
W y d a n i e  d ru g ie  Str. 138. W a r s z a w a ,  1921. 
K s ię g .  J. L is o w sk ie j .

K s ią ż k i  w y c z e r p a n e  t e j ż e  au to rk i :  
„ N a u c z a n ie  rel ig ji  w  P o lsk ie j  l i t e r a tu r z e  p e d a g o -  
* a i c z n e j 44 s tr .  88 K r a k ó w ,  1904.
^ N a u c z a n ie  re l ig ji  w  n ie m ie c k ie j  l i t e r a tu r z e  p e ­

d a g o g ic z n e j " .  K r a k ó w ,  1913.
„ M u z e a  i b ib l jo te k i  p e d a g o g i c z n e  (R y s  h i s t o ­

ry c z n y )  o d b .  z II t. „ R e fo r m y  S z k o l n e j 44 K r a ­
k ó w  1913.

„ P r a c a  j u n a c k a 44 I U p r a w a  z e w n ę t r z n a  str . o l .
L u b l in ,  1916.

„ P r a c a  j u n a c k a 44 II U p r a w a  w e w n ę t r z n a  s tr .  80, 
L u b l in ,  1916.

„ Ś W I T ”

M I E S I Ę C Z N I K  

poświęcony walce z alkoholizmem

O rgan  Polskiej Ligi Przeciw alkoholow ej,  
Z w iązk u  Księży A bs tynen tów , Z w iąz k u  
Nauczycieli A bs tynen tów , Z w iązk u  K a­
tolików A b s ty n en tó w  „W yzw olenie"  
oraz abstyn. Kół m łodzieży  polskiej.

- * •  — *  Wychodzi w Poznaniu ■*- ■*- 

pod red. Ks. T. Gałdyńskiego

R O K  W Y D A W N I C T W A  22-gi

P r z e d p ł a t a  r o c z n a  3 z ło t e .  —  Z a m a w i a ć  p o d  
a d r e s e m :  S k ła d n ic a  A b s t y n e n c k a ,  P o z n a ń ,  A le je  
M a rc in k o w s k ie g o  Nr. 1. —  Nr. k o n t a  c z e k .  200.424.

D ru k .  S u k c .  T .  J a n k o w s k i e g o ,  W a r s z a w a ,  ul . W s p ó l n a  54.


